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Słowo wychowanie  s łyszy się w dzisie jszych 
czasach tak często, podkreś lane  tak mocno,  omawiane tak 
wszechstronnie  i drobiazgowo niejednokrotnie ,  że, napraw
dę, bierze cłięć n iek iedy zdać sobie sp rawę  z przyczyn 
tego po tężnego  apelu,  k tó ry  rozlega się na całym obszarze 
Eu ropy  coraz głośniej  i natarczywiej ,  przypominając w 
pewnych momentach  dzwon bijący na t rwogę.  Czy, napra
wdę,  jes t  z nami tak źle, na to zdają się zgodnie  odpo 
wiadać wielcy pisarze europe jscy  i polscy twierdząco,  
kreśląc obraz dzisiejszej  rzeczywistośc i  w barw ach  n iez 
wykle ciemnych i ponurych. —

W okó ł  nas, powiada  Romain Rolland we wstęp ie  do 
„Życia Bae thowena,  powie tr ze  j e s t  ciężkie. W  atmosfe rze  
dusznej  i wys tępnej  s ta ra  Europa  zapada w odrętwienie .  
Poz iomy mater ja l izm tłoczy myśl oraz k rępu je  działanie 
rządów i jednostek.  Świat  umiera  od duszenia  się we włas
nym egoizmie,  pr zezornym a niskim. Dusi  się świat. O t 
wórzmy okna. Dajmy dos tęp  świeżemu powie trzu .  O d e t 
chnijmy tchnieniem bohate rów.  W s k rz e ś m y  wiarę  ludzką 
w życie i człowieka." Obraz  nakreślony  przez wielkiego 
pisarza nie zdaje się być ut rzym any w barwach zbyt  c iem
nych. Przyznać musimy, niestety,  że nad Europą  dzisiejszą, 
prócz kryzysu przemysłowego ,  zawis! s tokroć  n iebezp iecz
niejszy k ryzys  m ora lno -obycza jow y .  Nie tylko zachwiały 
się.  s tare firmy handlowe i doskonale  w arsz ta ty  p r a c y , - 
zarysował  się groźnie fundament  sumienia ludzi wr Europie  
i grozi zawaleniem całemu gmachowi kul tury,  z mozołem 
przez wieki budowanej .

W ar toby ,  może, zastanowić się krótko nad przyczyna
mi tego powszechnego  obniżenia się poziomu obyczajowości  
współczesnej .  Zdaje  się, że główną przyczyną  tego smut 
nego zjawiska obecnej  doby będzie  pewien zawód,  jaki
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ludzkości  w Europ ie  sprawiły  wielkie sys tematy  filozoficz
ne i pr ądy  um ysłowe  ub ieg łego stulecia. Pozytywizm, rea 
lizm i materja lizm pracowały  usilnie nad tern, aby ode r 
wać myśl  człowieka nowoczesnego  „od nieba" - (wyrażając 
się j ęzyk iem  poetów),  a idący w parze pos tęp  techniki  
obiecywał  zapokoić  wszelkie  potrzeb} człowieka zupełnie  
szczęśl iwego już tu na ziemi. Nadzieje te zawiodły.  Dusza 
człowieka nowoczesnego  opróżni ła się wprawdz ie  w zna
cznym stopniu z wierzeń i tę skno t  pozaziemskich,  ale, nie 
znosząc próżni,  wypełniła się t reścią , która,  niestety,  ujem
nie zaważyła  na szali współczesnej  cywilizacji.  Nie będz ie 
my tu, może,  zwracać większej uwagi , ze względu  na cel 
tych uwag, na pewne  powszechne  zachwianie się wierzeń  
dogmatycznych,  na tomiast  przyznać musimy,  że zanik moral
ności chrześci jańskiej  i zastąpienie  jej niezależną etyką  
nauki,  na dobre  j ednak  nie wyszło ludom Europy.  Zaczyna 
się wyjaśniać,  że sąd uczonych ub ieg łego s tu lec ia , - j akoby  
samo podniesien ie  nauki,  oświa ty  i udogodn ienia  technicz
ne sp row adzą  dla ludzkości szczęście  oraz podniosą po
ziom jednos tkowej  i zbiorowej  etyki , — okazuje się zawod
nym. Natomiast  okazało się, pisze Przyjemski ,  ze dzieła 
techniki,  rozwój  przemysłu  i handlu,  wzrost  dobrobytu ;  
wywoła ły  pogoń za pieniądzem, chęć użycia i nieliczące 
się z dobrem  bliźnich sobkos two.  Przyczyną tęgo  jes t  za
niedbanie  kul tury moralnej  i lekceważenie  a nawe t  pogar 
da dla czynników duchowych,  które  były, sa I będą naj
t rwalszą pods tawą  ludzkiego życia,oraz niezawodnem znamie
niem p raw dz iw ego  człowieczeństwa.  NJe n i em  również, 
czy wr pewnej  mierze nie przyczyniło się czasem do obniże
nia poziomu moralnego życia przedwczesne  i zbyt  szerokie  
jego zdemokratyzowanie.  Zastrzegam się przed ewentualnym 
zarzutem wstecznictwa,  nie chciałbym bowiem twierdzić,  że
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demokracja  jes t wogóle zła. formą ustroju społecznego;  
wydaje  mi się jednak,  że demokracja  p rzedwczesna,  opar
ta na szerokiej  władzy ciemnych i moralnie bardzo s łabo wy
robionych mas, musi  być zawsze w skutkach opłakaną. 
Musi ona doprowadzić  do p rzeraża jącego  niekiedy zaniku 
etyki w życiu spolecznem, co da się zaobse rwow ać  w bar 
dzo silnym stopniu w Polsce powojenne j :—w dobie  smutnej 
pamięci  par tyjnych  rządów przed  majem 1926 roku.

Ponieważ  jednak kolo dziejów nazad się nie obróci ,  
ponieważ w życiu pańs tw owem  i spolecznem pełne zużyt
kowanie sił, tkwiących w narodzie,  j e s t  idealnym nakazem 
rozumu stanu,  — trzeba się t edy  s tarać najmocniej o to, aby 
masy do rządów powołanych obywatel i  jaknajprędzej 
oświecić  i możl iwie wysoko  podnieść  moralnie. W  prze
ciwnym bowiem wypadku brak świadomości  i uczciwości  
niewąpliwie w krótkim czasie popsuje  każdy organizm pań
stwowy.  Byl iśmy przecież na terenie  dziejów świadkami 
zawalenia się świetnej  republ iki  Ateńczyków pod rządami 
demokracj i  po śmierci Peryk lesa,  przeżyl i śmy w dziejach 
naszych t ragedję  niewoli, spowodow aną  zniszczeniem ś w ie t 
nego  państwa Jagie l lonów przez ciemnotę wszechwładnego 
inotlochu szlacheckiego i podłe sobkos two potężnej lecz 
przeważnie  głęboko zdemoral izowanej  magr.aterji  polskiej 
końca 17 i 18 stulecia.

To  też glosy wybitnych ludzi europejskich,  nawołu
jących do pracy nad wychowaniem narodów,  dlatego zdają 
się przypominać dzwon bijący na t rw ogę  w obliczu groźnego 
niebezpieczeństwa.  W zb ie ra  bowiem na nowo w Czajach Euro
py, już nie poraź pierwszy wprawdzie ,  grożą a fala ciemnoty,  
zła i anarchji ,  k tóra grozi całemu dorobkowi  myśli i su 
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mienia, jaki dotąd zdołal iśmy wytworzyć .  Fala ta niszcząca 
przeszła  już nad olbrzymim krajem Furopy  wschodniej ;  i 
c iekawą jes t  rzeczą ś ledzić p rzebieg jej destrukcyjnej  ro 
boty. Masy ciemne i nieszczęś l iwe szły tam do samobój
czego boju p rzedew szys tk iem  z okrzykiem „precz "z inteli
gencją",  i zatopiły ją w morzu krwi. Zdus iwszy  wiedzę,  
rzuciły się na kościół,  moralność,  rodzinę, aby doszczętnie 
zniszczyć te źródła,  skąd bije zazwyczaj zdrowie i tężyzna, 
a co zatem idzie, i p rawdziwe szczęście  narodu. Potworna 
idea  zniszczyła organizm społeczny i pańs twowy,  ponie
waż znalazła odpowiedn ie  podłoże dla swego  rozwoju w 
ciemnocie  mas i zdeprawowaniu moralnem całego nie
szczęś l iwego narodu.

W  świet le  tych uwag niezmiernej  wyrazistości  nabie
rają wielkie s łowa Mickiewicza; „Naród, choćby zbudował  
najpi lniejsze państwo,  zmarnieje,  jeśli nie zbuduje człowieka"

Tern budowaniem  człowieka j es t  niewątpl iwie wycho
wanie.  Jeśl i  j e s t  ono tedy  pe w ne go  rodzaju pracą wzno
szenia gmachu jakiegoś,  to jasną  jest rzeczą, iż przed przy
stąpieniem do pracy należy mieć opracowany plan, t rzeba 
poznać materjal  i zbadać jego wyt rzymałość  oraz posiadać 
wyraźny cel, do którego ma zmierzać wznoszona budowla.

Czemże j e s t  t edy  w yc how an ie ?  Świadom ą c e ’u, pla
nową i s y s te m a ty c z n ą  p r a c ą  odpowiednich czynników nad 
wytworzeniem w psych ice  młodszych pokoleń takich dys- 
pozyj psychicznych ,  które  w życiu zapewnić  mogą rozum
ne, poważne  i wartośc iowo życie j e d n o s t c e  o raz uczyn:ć 
ją  mają  cennym i pożytecznym  czynnikiem życia s p o 
łec z n e g o  i pańs tw owego .  — Krótko mówiąc, chodzi n to, 
aby, za pom ocą  odpowiednich zabiegów, dostać się do
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głębin duszy wychowanka i tam wyżłobić  drogi,  po których 
w życiu powinna płynąć jego  energ ja  duchowa.  Czy i w 
jakim stopniu da się to ućzynić,  na to pytanie  powinna 
dać nam odpowiedź  nauka o duszy, to j e s t  psychologja .

Stan tej ciekawej i ważnej nauki  nie wiele jednak, w 
obecnem jej s tadjum, je s t  w stanie nam dopomóc  w tej 
ciężkiej sprawie.  J e s t  ona bowiem teraz na dorobku nie
jako O bse rw u je  i gromadzi  materjał,  z k tó re go  kiedyś 
budować  będzie.  Dziś jeszcze nie zna tak dobrze budowy 
ludzkiej duszy,  aby móc k ierować  jej pracą i w pożądanych 
kierunkach s tosować życiowe energ je  ducha. W szys tko  
w tern ta jemniczem kró les twie odbywa się niewątpl iwie 
według  określonych  i p raw dopodobnie ,  prostych piaw. 
Cóż, kiedy  praw tych zasadniczych nie znamy. Zdołal iśmy 
do tąd  zaobse rwować  całych sze reg  ciekawych objawów, 
uporządkow ać  je i sklasyfikować;  zyskal iśmy pew ne  na 
obserwacj i  oparte  prawa, pozwalające przy pewnych sprzyja
jących okol icznościach wywoływać  lub po tęgować  fakty 
psychiczne;  ale o głębokich źródłach uczuciowości ,  woli 
i rozumu nie wiemy prawie nic.

To  też w praktycznej pracy wychowawczej  ra każdym 
kroku spo tykamy się z faktem istnienia pewnych określonych 
typów mater ja łu  ludzkiego,  k tó rego  na pożądany w ża
den sposób przerobić  się nie daje. Nie możemy bowiem 
nawet  marzyć o tern, przy dzis ie jszym stanie wiedzy,  aby 
s tworzyć  w duszy wychowanka wrażl iwość uczuciową, 
silną i czynnie us to sunkowaną  do zjawisk życia wolę, lub 
zdolności  umysłowe,  jeśli tych zasadniczych sil psychicz
nych natura  osobnikowi odmówiła . W ie m y  z doświadcze
nia, że żadnemi zewnętrznemi środkami nie można nauczyć
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człowieka chcieć.  W iedz ieć  bowiem, co jes t  dobrem, a 
chcieć dobrego  — to są dwie rzeczy zupełnie różne. I jeśli 
względnie  łatwo jes t  nauczyć kogoś o tern, co to jes t  dob
ro, to niema wyros t  ś rodków na to, aby go wprowadzić  
na drogę  pożądania  tego dobra.  Sm utny  ten, ale prawdzi 
wy  fakt, pięknie wyraził  wielki mąż s tarożytności  w swo
jej słynnej sentencji  „Vidco meliora  p roboąue ,  deter iora  
s e q u o r “. Uwagi  powyższe  zdawałyby się przesądzać  spra
wę wychowania.  Możnaby bowiem powiedzieć,  poco wo- 
góle łamać sobie  głowę nad nierozwiązalnem zagadnieniem 
i tracić pracę bez pożytku w dziedzinie,  gdzie  nic zrobić sie 
nie da. Otóż,  na szczęście,  tak żle nie jest. Bo, jakkolwiek  nie 
możemy nic s tworzyć ,  to jednak  j e s t e śm y  w stanie rozwi
jać i doskonalić dany przez naturę su row y  materjał.  P s y  
chologja bowiem podaje  nam kilka niezmiernie  cennych 
uwag, które  pozwalają  pracować  wychowawczo  z wdzie- 
cznem przeświadczeniem, iż praca ta przynieść może bar
dzo piękne owoce. Mówi ona mianowicie,  że fakty psy
chiczne często powta rzane ,  pot ęgu ją  odpowiednie  dyspo
zycje, że dyspozycje  nieaktual izowane zdradzają t enden
cje zanikowe,  że wreście ,  o ile dyspozycje  ułatwiają 
wyzwalanie  odpowiednich  faktów psychicznych, o tyle też 
jakkolwiek w powolniejszem tempie', wytwarza ją  sie 
pewne  dyspozycje  psychiczne pod wylywem stale przez 
dłuższy czas wys tępujących  faktów psychicznych.  Wadzi
my, t edy  że zadanie  rozwoju,  woli, spo tęgowania  i wy sub
telnienia uczuciowości  i pewnego  rozwoju sil rozumu 
leży7 w granicach osiągalności.  Zakres  jednak  i grani
ce osiągalnych wyników i igdy, oczywiście,  zgóry nie 
dadzą się określić ,  gdyż są one zawsze wypadkową kilku
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sil, z pośród których najważniejsze są nam dotąd  nieznane. 
Mani tu na myśli w p ie rwszym rzędzie  czynne napięcie  sil 
psychicznych w duszy  wychowanka,  wyrażające się w j ego  
rozmaitych uzdolnieniach oraz s topień wrażl iwości  na 
działanie czynników zewnętrznych.  Tak  więc ustal ić należy, 
liz wychowanie  jest  możl iwe, oczywiście  w granicach w y
żej nakreślonych.  Ale i t e  granice są tak szerokie,  że 
można żywić uzasadnioną nadzieję ,  iż w dziedzinie potrzeb  
codziennego życia wyniki dobrego  systemu w ychow aw cze 
go prawie zawsze po trzebom  życia odpowiedz ieć  będą  w 
stanic. Trzeba ,  rzecz prosta ,  z rezygnować  z myśli, że nam 
się uda wychować  boha te rów,  świętych,  geńjuszów, czy 
też tylko talenty,  ale jest w naszej mocy wychowywać  
ludzi roztropnych,  opanowanych,  pilnych, sumiennych, sp ra 
wiedl iwych i d o b r y c h — a to już po trzebom życia j ed n o s t 
kowego i zbiorowego,  niewątpl iwie,  czyni zadość.

Określ iwszy więc w taki sposób  istotę i zakres  na
turalny pracy wychowawcze j ,  dobrzeby  było zdać sobie 
wyraźnie  sp rawę  z celu w ychow aw czego ,  jaki działalności 
naszej przyświecać  powinien.  Pojęcie  celu w wychowaniu  
jest rzeczą względną,  od wielu czynników zależną Innym 
byl ten cel w Sparcie  a innym w Atenach,  nie ten sam w 
Rzymie ko m u lu s a  i w Rzymie  Augus ta ,  inny w Polsce 
Jagiel lonów a inny w Polsce dzisiejszej.  Cel każdorazowy 
wychowania w ścisłym znajduje się bowiem stosunku  do 
poti zeb społecznych i państwowych,  zależy od charakte ru  
naiodu i idei, k tóra w danym okres ie  przoduje  w ducho
wni! życiu spo lecze ,=js tw . Pomimo tej względności jednak 
w rozpiętości  dziejowej,  zaznaczyć wypada,  że cel w y 
chowania dla danej  epoki i dla danego narodu j es t  rzeczą
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stalą, niezmienną i bezwzględnie  określoną.

Ponieważ  nam chodzi,  oczywiście,  o polskie wycho
wanie, które  miałoby s łużyć pot rzebom dzis ie jszego życia 
polskiego, będzie  więc bardzo wskazanem poznać,  jak 
określil i  go wielcy nasi nowocześn i  myśliciele.

Celem wychowania,  pisze T r e n tow sk i  w „Chowanie" , 
j e s t  bós two człowiecze in potent ia  zamienić w bóstwo in 
actu, wieść je  nie do pożytku ani do szlachetności  j edy 
nie, ale do obojga razem, czyli do dobrego,  równie w celu 
jak i środku,  i zrobić  je nie realnym, ani idealnym, ale 
r zeczywis ty m  człowiekiem, bo tylko ten jes t  obrazem i 
podob ieńs tw em  Boga, czyli Bogiem - człowiekiem, byle o 
celu wychowania  polski iilozof. Drugi  zaś wybi tny nasz 
rodak Jan Danysz,  snując w swej „Genezje  energj i  psy
chicznej" naukowe marzenia o możl iwościach ludzkiej e w o 
lucji, przewiduje ,  że „przyjdzie  chwila, kiedy  energja  p s y 
chiczna człowieka,  j ego  wiedza,  j ego  rozum i jego wola 
wszechmocna  do równają  tym, któremi wyobraźnia  poe tów 
obdarzyła  najwyższą istotę  (str. 247). Przep iękny i realnie 
ujęty cel wychowania  wskazała  nam nasza wiekopomna 
Komisja Edukacyjna,  łącząc harmonijnie  ideał wychowania 
j e d n o s tk o w e g o  ze zb io rowem i zamykając go w swojej 
Us tawie  w te pamiętne słowa:, Cokolwiek stanowi szczę
ś l iwość szczególną człowieka:  zdrowie,  cnota, obyczaje, 
r ozsądek  pewny,  dobry  rząd domowy,  miłość, przyjaźń i 
szacunek  drugich;  — cokolwiek składa szczęśl iwość publ i
czną: równa  i najściś le jsza sprawied l iwość ,  p rawodawstw o 
mądre,  obrona krajowa,  Cnoty obywate lsk ie ,  niepodleg łość 
w zdaniu, szlachetność myśli i pos tępków , szanowanie jak- 
najświętsze cudzej własności,  to wszys tko  jest rzeczą
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edukacji  i celem starań nauczyciela.  Zdaje  się, że do 
powyższych wskazań polskiej myśli pedagogicznej  nic wię
cej już dorzucić i nie można i nie t rzeba. W y pa da łoby  
zatem przystąpić  do budowania psychiki  polskiej w taki 
sposób, aby przyszły Polak.

1) mocą rozumu i woli panował nad popędami,  uczu
ciami i wyobraźnią ,  łącząc z po tęgą  ducha i w yso
ką war tośc ią  moralną silę, zd rowie i piękność ciała;

2) skupiał  w sobie możl iwie największą ilość p rzy — 
miotów, a jak  najmniej wad swojego narodu,  tudzież spe ł
nia] należycie  swój obowiązek wobec  religji,  moralności , 
ludzkości, własnego na rodu i państwa,  najbl iższego oto
czenia i siebie;

3) umiał sobie  postawić ideał, zgodny z dobrem  
i pochodem dziejowym swojego narodu,  oraz przezna
czeniem ludzkości , a nadto dążył niezłomnie do jego 
urzeczywistnienia .  ( P rz y jemski).

Każdy z powyższych postulatów znajduje  pełne uza
sadnienie w potrzebach naszego życia obecnego ,  w cha
rakterze narodu i w jego idealnych dążeniach. Podawszy  
więc cel pracy, należałoby teraz zapoznać się z wadami i 
zaletami materjalu,  określ ić  jego wartość wewnęt rzną  i 
zewnętrzną oraz wytrzymałość  i odporność  na warunki  i 
czynniki życia. Krótko mówiąc,  — poznać właściwości  cie
lesne i duchowe po lsk iego człowieka. Pomijając opis b 
typów antropologiczna eh, które  według  pr. Czekanowskiego 
zamieszkują. Polskę;  opis c iekawy,  ale niemieszt  zący się w 
szczupłych ramach niniejszego szkicu, przystąpimy do twier 
dzenia, że ludność Polski  cechuje wielka płodność,  wyra 
żająca się blisko pólmil jonowym przyros tem rocznym.
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Z tego  objawu niektórzy uczeni  wyciągają  optymistyczne dla 
nas wznioski.  Ale pociecha nasza, mówi Przyjemski ,ustąpi  
miejsca smutkowi,  gdy sobie uświadomimy,  jakie to masy 
ludzi zapadają  w Pol sce  na rozmaite  choroby,  a zwłaszcza 
na gruźlicę, ile se te k  mil jonów wydajemy corocznie na al
kohol i ty toń (łącznie przeszło miljard), jaki to odse tek  
młodzieży  męskiej  odpada  przy wojskowym poborze,  jaki 
zatrważający stan zdrowia  w śród  naszej młodzieży wy
krywają badania  lekarsk ie  po szkołach, jak okropne  s to
sunki higjeniczne panują w przeważającej  części naszych 
mieszkań, zakładów przeds iębior s tw .  Jeżel i się do tego 
doda, że nasza ludność drobno  - rolnicza i robotnicza naogól 
żle się odżywia i licho odziewa,  to jasnem się stanie, w 
jakim stopniu wymienione wyżej  niedostatki  wpływają na 
zmniejszenie sil do pracy i jej wydajność,  na przytępienie  
umysłowe,  oraz na zwiększenie  chorób i śmierci.  W  ostat
nich czasach do rzędu  tych par jasów społecznych przeszła 
licho opłacana wars tw a  urzędnicza.  Nadmienić  wypada,  że 
do obecnego  s tanu pewnej  l ichoty fizycznej, umysłowej  i 
moralnej  typu polskiego przyczyniła się niemało i ta oko
liczność, iż od 100 przeszło lat w Ciężkich walkach o wol
ność narodu ginęli lub gnili w tajgach Sybi ru najdziel
niejsi fizycznie i najbardziej  silni duchem Polacy, co z 
konieczności  prowadzi ło  do groźnego w skutkach zaniku 
cennych właściwości  w narodzie.

Powyższa  pesymistyczna  ocena ogólna naszych właści
wości  f izycznych,  znajduje,  niestety,  usprawied l iw ien ie  
naw e t  w małym światku naszej  szkoły. Z przykrośc ią  bo
wiem wyznać musimy,  że dzieci piękne, żywe,  ruchl iwe, 
pełne życia, rozbawione,  dobrze  odżywiane i odpowiednio
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ubrane należą u nas do rzadkich wyjątków. Młodzież nasza 
niema naturalnej podn ie ty  do żywego  ruchu  i zabawy,  
jest leniwa, apatyczna,  ne rw owo i f izycznie słaba. Co sio 
tyczy naszych właściwośc i  duchowych,  to dział ten w nau
ce polskiej  dotąd je s t  słabo opracowanym i tylko frag
mentarycznie S to sunkow o  najwięcej  poświęcono  miejsca 
sprawie tem peram en tu ,  który prze jawia się w sposobie  
odbierania  bodźców zewnętrznych  co do szybkości,  siły i 
trwałości.  Z obliczeń Wernica ,  podanych w „Prak tycznym 
przewodniku  wychowania" ,  wynika, że na 100 dzieci  pol
skich przypada  u nas 40 sangwiników, 6-10 chole ryków, 
5 f legmatyków, 5 melanchol ików i 4 0 —-44 mieszańców. A 
ponieważ u tych mieszańców rysy  sangwiniczne  wys tępu ją  
niewątpliwie w tym samym mniej więcej  odse tku ,  można 
zatem wysnuć wniosek,  że typ sangwiniczny w Polsce 
przeważa, s tanowiąc około 56% ogółu ludności.  Nadmienić 
jeszcze należy, że typ sangwiniczny wys tępu je  głównie w 
Polsce ś rodkowej  i południowej ,  f legmatyczny w Wielko-  
polsce i na Pomorzu,  na Podolu zaś, Podlasiu i W ołyn iu  
inela ncholiczny.

W a r t o  tedy  przypomnieć  so >ie, jakie są znamienne 
rysy typu sangwinicznego. Ksiądz Ciemniewski  w książce 
swojej „O poznaniu i kształceniu charakteru"  pisze,  co 
następuje: „ ł e m p e r a m e n t  sangwiniczny j e s t  lekki,  zmien
ny, niestały, skłonny wprawdzie  do szlachetnych porywów 
i wyższych uniesień], ale równocześn ie  pozbawiony'  i e- 
fleksji, zastanawiania się i wytrwałości.  Stąd  zarówno w 
uczuciach, jak i w sądach swych je s t  dość powierzchowny'.  
Nie ogarnia  on całości, tylko poszczególne  jej części, i sto
ta zaś rzeczy jest mu nieznaną. Łatwo przyrzeka,  lecz t rudno
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mu dot rzymać danego  słowa. J e s t  w nim coś, co przypo
mina młodość i lata dziecięce.  Żyje  on teraźniejszością  i nie 
lubi długo zastanawiać się nad przyszłością.  Praca dłuższa 
go męczy, a choć ciągle zdaje się być zajęty, mało p ro 
dukuje.  Kiepski z niego d łużn ik ,- jak  mówi Kant , -choć  
chętnie robi  długi. Zato pełen jest. dobrych  chęci, różowych 
nadziei  i solennych przyrzeczeń.  W o gó le  dobre  chęci prze 
ważają  w nim nad dobrerui czynami. J e s t  to grzesznik t rud
ny do poprawy:  gorąco wprawdzie  żałuje, ale prędko 
zapomina o tern, co było. Zato se rce  ma złote, skłonne 
raczej do sympat ji  niż do nienawiści.  Je s t  szczery,  wylany, 
usłużny,  a p rzy tem wieczny optymista ,  skłonny do zabaw 
i uciech światowych".  Tak  wygląda ogólna charakte rystyka  
sangwinika. Godnem  uwagi  jes t ,  że z tego  abstrakcyjnego 
po r t r e tu  psychologicznego zupełnie wyraźnie  zdaje się 
wyłaniać całkiem konkretna postać naszego przec iętnego  
młodzieńca, który z pogodnym  uśmiechem nam się p rzed 
stawia: „tak, to ja, właśnie taki j e s t em  a nie inny. W idocz
nie psycho log  się pomyśl i,  zamiast nakreśl ić  idealny por 
t re t  ogólny,  sfotografował mnie, młodzieńca polskiego,  ba 
może  nawet  wogóle człowieka polskiego.

C harak te rys tyka  powyższa,  oraz na s ta tystycznych 
obl iczeniach oparta  pewność ,  iż typ ten obejmuje 5G°,, 
Polaków, nasuwać musi  smutne ref leksje co do przyszłości  
państwa i spo łeczeńs twa polskiego.  Rodz ić  się musi po
wiem samorzutnie  pytanie,  czy naród,  k tó rego  większość 
nie umie do t rzymywać słowa, nie szanuje czasu, nie lubi 
pracować,  na tomiast  chętnie i wiele się bawi,-—naród bez 
zdolności  do t rwałego  i ciągłego wysi łku,  o wybuchowych 
lecz krótko trw ałych namiętnościach,  pochopny do w ykro
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czeń, nie umiejący szanować prawa,  l ekkomyślny  i nieprze-  
zorny ,— czy taki naród będz ie  mógł  ostać się w szalonym 
wyścigu pracy,  k tó rego  nadejście  obwieści ł  na jwiększy 
człowiek pracy w Polsce,  gienjusz energj i,  Marszalek Józef  
Piłsudski, wielki  wychowawca  narodu.

Byłoby jednak  n iesprawied l iw em  rozpa t rywać  meda l  
polskiego charakte ru  tylko z jedne j  s trony.  Ma bowiem 
Polak i zalet}' duże,  n iewątp l iwe i dla życia pożyteczne.  
Zalety te dopomogły  mu znieść zwyc ięsko  przeszło s tu 
letnią ciężką niewolę, i w tej niewoli  nie tylko nie zgubić 
ducha, lecz nawet  gospodarczo  i kul turalnie  się podnieść.  
Ostatnie zaś lata we wskrzeszonym państwie zaświadczają  
chlubnie,  że w polskim charakterze  nas tępuje  korzys tna i 
szybka ewolucja.  Wkuły nasze i biedy  zaczynają powoli 
opadać na dno, zalety na tomiast  coraz wyraźniej  w yp ły 
wać się zdają na powierzchnię.  Szybka  odbudowa  kraju,  
zorganizowanie machiny pańs twowej ,  zwycięskie  walki 
ostatnich lat w niezmiernie  ciężkich pode jm owane  w a run 
kach], odbudow a  zniszczonych warsz ta tó w pracy , ' zwycięska  
obrona p rzed  wywro towem i  teorjarni spolecznemi,  idącemi 
ze wschodu  — wszys tko  to zdaje się po tw ie rdz ać  p rzypusz
czenie o korzystnej  i właściwej ewolucji  naszej psychiki  
w obecnej  dobie.

Ochorowicz  w swoich świetnych s tudjach psycho lo 
giczno-e tycznych ,  zastanawiając się nad budową psychiki 
polskiej, dowcipnie,  dosadn ie  i słusznie powiada,  że istnieje 
dwóch Bobaków: Polak na codzień i Polak od święta.  P o 
lak na codzień jes t  to człowiek niedbały,  niepunktualny,  
leniwy, skłonny do zabawy i nadużycia,  niczem się zbytnio 
nie przejmujący i dosyć kró tkowzroczny,  jakkolwiek indy,
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pogodny,  dobroduszny ,  dość uczciwy i tolerancyjny.  Zato 
Polak od święta  nie może być porównany  z żadnym 
innym człowiekiem Europy.  Pod wpływem  bowiem wielkiej 
idei, wielk iego  cierpienia i wogóle  jakiej wielkiej  namię t 
ności otwierają, się w  duszy jego  zawarte ,  w zwykłym czasie 
nieczynne tajemnicze źródła energji.  I zdolnym się w tedy  staje 
do wielkiej pracy,  do nadzwyczajnego boha te rs tw a ,  do po
święceń bezgranicznych.  Ilość .wydobytej  energj i  psychicz
nej i jej j akość  są w takich okresach tak wielkie,  że budzą.po
dziw innych na rodów i zostawiają  w dziejach naszych 
świe t lane smugi  idealnego  blasku,  p rzyświeca jącego w 
szare  dni opadu siły duchowej ,  jakie się u nas, niestety,  
tak często zdarzają.  Fak t  ten niezaprzeczony nasuwać musi 
zupełnie naturalne przypuszczenie ,  że budowa psychiki  
polskiej  jes t ,  że się tak wyrażę,  wars twową:  na powierzchni  
leżą pokłady lekkie i lotne, nietrwałe  i o s labem napięciu, 
które  jednak  najzupełniej wystarczały w dawnem  prostem 
życiu p ie rwo tnego  Słowianina.  Zycie  to nie wymagało c iąg 
łego i t rw ałego  wysi łku,  praca nie była ciężka i tylko w 
pewnych okresach skoncen t rowaną  czas nie posia
dał dla Słowianina prawie żadnej wartości:  miał go bowiem 
zawsze aż nadto;  na wojaczkę chadzał  rzadko  i to tylko, 
by najazd odeprzeć ,  rodziców szanował,  ale do innej władzy 
nieprzyzwyczajony,  znosić jej nad sobą nie lubił i nie umiał, 
do życia gramadzkiego w wielkich gromadach  nie byl za
prawiony,  władzy silnej nad wielkiemi gromadami nie wy
tworzył,  dopóki  konieczność walki obronnej  pr zeciw parciu 
niemczyzny do tego  go nie zmusiła. Zdaje  się tedy, że w 
tych pierwotnych  warunkach życia i bytu naszych s łowiań
skich p rzodków szukać musimy wyjaśnienia  cech tego ,
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naszego charak teru na codzień.
Te  cechy charateru odziedziczyl iśmy po niezmiernie  

długim łańcuchu przodków; a charak ter  narodu,  jak  twierdzi  
Le Bon w swej „Psychologj i  narodów",  j e s t  rzeczą niez
miernie stalą i ewolującą powoli na przes trzen i  bardzo 
dużych okresów czasu. W  tej bardzo ciekawej książce 
p rzeprowadza  on cha rak te rys ty kę  porównawczą  Gal lów z 
okresu Cezara że współczesnymi sobie  Francuzami i do
chodzi do wnios ku, iż zmiany są drobne  i to ty lko  d ru 
gorzędne.  To samo czyni u nas Ochorowicz,  i do ana
logicznych dochodzi wyników.

Pod temi j ednak  powie rzchownemi pokładami spo
czywają u nas prawdz iwe skarby  siły psychicznej o po tęż 
nej sile dynamicznej.  Uruchomić  je dziś jednak mogą 
tylko nadzwyczajne wypadki ,  czy też tylko wielkie napię
cia uczuciowe. Zadaniem więc bardzo  t rudnem, ale też 
niezmiernie  pociągającem, wychowania polskiego musi się 
stać p rzyśp ie szen ie  tej ewolucji;  pow odawanie  psych ic z 
nych i fizycznych warunków', które by ułatwiały to pożąda
ne przegrupowanie  sił psychiki  polskiej,  które,  jak zazna
czyłem powyżej ,  samorzutnie  już odbywać  się zaczyna. 
Musimy, jak mówi Ochorowicz,  odśw ię tnego  Polaka zmu
sić do chodzenia  w świątecznym płaszczu na codzień. 1 jeśli 
zapał polski jest jeszcze dzisiaj s łomianym ogniem, to 
trzeba go tak stale podsycać,  aby można było przy nim 
chleb upiec, co, jak wiadomo, wcale je s t  możl iwem i wy- 
konalnem. T w ard e  v a unki obecnego  życia, duża kon
kurencja na rynk i pracy, zaostrzona walka o byt  będą 
również przyczyniały się, jak się to już teraz dzieje, do 
coraz większego  napinania sil duchowych i staną się tą
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szkolą c liaraterów,  jaką szkoła również być pragnie , jak 
kolwiek z miernym tylko wynikiem. Zresz tą  cały szereg  
przyczyn,  których usunięcie  przekracza jej siły, musi ją 
tu w dużej części usprawiedl iwić.  — Mówiąc o tych przy
czynach mam na myśli  c a łoksz ta ł t  czynników wychowują
cych,  k tórego  j ednem  tylko ogn iwem jes t  szkoła. 
J a sne m  je t  bowiem, że szkoła sama nie podoła  za
daniu przeksz tałcenia  i urobienia  charak teru,  jeśli inne 
czynniki wychowujące  z zadań swoich żle się wywiążą,  lub 
wcale  icli nawet  nie podejmą.  A te czynniki wychowujące  
są przecież tak- rozmaite  i liczne: dom, szkolą, ' rząd i sądy,  
życie samo, l i teratura i sztuka, kino i teatr,  formy życia 
towarzyskiego,  osobis ty  wy.-ilek - wszys tko  to są czynniki 
wychowujące  o pewnej  stałej wadze. Zresztą  nie wymie 
niliśmy przecież wszys tkich,  bo, naprawdę ,  zdaje się, iż 
niema czynnika w życiu, k tó iy by  swoiście  nie oddziaływał 
na psychikę człowieka, to j e s t  nie urabiał jej w dobrym lub 
złym kierunku.  Szkoła  tedy,  j a k 'w id z im y ,  naprawdę  jest 
tylko jednem  z ogniw w łańcuchu czynników wychowują
cych. Ponieważ jest  jednak nieważniejszem niewątpl iwie 
ogniwem, ma tedy p rawo zgłosić swe postulaty do w sz ys t 
kich innych i glos jej musi być wysłuchany.

W ypada łoby  tedy i nam, skoro  chcemy sprawę wycho
wania u s iebie na właściwe tory sk ierować ,  zapoznać s i c ,  

w bardzo krótkim przyna-jmnie zarysie,  z ważniejszymi na- 
naszymi współpracownikami  i uzgodnić  z nimi m e to d y pi a- 
cy i postępowania.

Jednym  tedy  z czynników wychowujących  o p ie rwszo
rzędnej  wadze  jest, na co się wszyscy zgodzimy,  dom ro
dziny. Sp rawa  wychowania w domu jest  pod tym względem
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głównie niezmiernie ważna, iż w tym okresie ,  ki edy  dziecko 
przebywa jeszcze w domu pod wyłączną opieką rodziców, 
wykształcają się w nimn i rozwijają te siły fizyczne i psy
chiczne, które  będą  narzędziami pracy przysz łego  człowie
ka, i doskonałość których zadecyduje  o jakości  pracy i 
wartości  społecznej  osobnika.  Na ten ok res  życia szkoła 
nie ma w obecnej  chwili żadnego  wpływu.  -Nie potrzeba,  
zdaje się, dowodzić,  jak bardzo  zjawisko to je s t  ujemnem. 
W iedza  bowiem o wychowaniu f izyeznem i psychicznern czło
wieka, w pierwszem stadu jum jego  życia, u nas jes t całkowicie 
nieznana i niepraktykowana.  Jeśli  jes t tak w obecnem po
koleniu, na co już szkoła nie pomoże,  to przynajmniej w 
mocy jej być powinno zmienić ten stan, co do przyszłych 
pokoleń. To, zdaje się, nic wykraczałoby poza ramy moż
ności. Chodzi  o to, aby przyszłe  pokolenia,  inteligencji  
przynajmniej ,  posiadały dostateczne  teo re ty czne  p rzygo to 
wanie do roli ojców, matek, w ychow aw ców  i w ychow aw 
czyń, niechby nawe t  tylko w dziedzinie  fizycznej wycho
wania, coby już było rzeczą niezmiernie cenną.

Program nasz szkolny jednak prawie zupełnie nie 
uwzględnia tych potrze!). Nauk tak bardzo cennych jak fi- 
zjologja, higjei a, eugenika,  psychołogja  niema siadu w na
szych programach szkól humanistycznych,  łba  psychologi i 
zrobiono, prawda, pewne miejsce,  lecz zepchnięto ją do roli 
kopciuszka,  gdyż zakres  czasu, jaki się jej poświęca  w 
szkole, jest tak mały, że pozwala niezmiernie pobieżnie tylko 
zapoznać się z pod^tawowemi zasadami-tej  nauki. Jednem 
słowem jest źle, a co gorsze,  i źle będzie ,  jeśli szkoła nie 
potrafi wychować przyszły- h matek i ojców.

Smutny fakt absolutnej  prawie i gn o racji naszych ro



dziców w sprawach  wychowania powoduje  horendalne 
zjawisko ukryte j  lub jawnej  walki ze szkolą. Dorn nie ro
zumie przeważnie  nakazów i poleceń szkoły i pocichu je 
zwalcza świadomie lub n ieświadomie w duszy  wychowan
ka. 1 oto wylania  się nowy niezmierny t rudny problemat: 
szkoła powinna zająć się również  w ychow aniem  rodziców 
młodzieży.  Nie ma wpradzie  na to ani czasu, ani silv, a 
jednak  powinna,  jeśli nie chce, aby prace jej w ychow aw 
czą na każdym kroku paral iżowano.  Dopie ro  taki stan rze
czy byłby zadowalający, gdyby dało się ustalić pełną har- 
mońję pomiędzy działalnością wychowawczą  szkoły i do
mu. Nauczyć tedy  szkol i dzisiejsza powinna rodziców, jak 
dziecko odżywiać  i pielęgnować,  jak ochraniać jego zdrowie 
i op iekować  się rozumnie  jego pracą,  jak pomagać mu w 
kształceniu woli i zdobywaniu  zalet charakteru.  Bez tego 
praca wychowawcza  szkoły będzie  dawała zawsze słabe 
rezul taty ,  gdyż  warunki  życia dom ow e go  niehigieniczne 
a częs to  i niemoralne,  niszczyć będą  wyniki  jej pracy, 
tein bardziej  że dziecko w domu spędzą  ld godzin doby, 
a w szkole  tylko pięć. — Nie będz iemy tu mówili, oczywi
ście, o innych czynników wychowujących takich, jak do lny  
rząd,  sprawiedl iwe  sądy,  uczciwe instytucje społeczne i t d., 
gdyż, to wykracza poza ramy naszych możl iwości.  Za trzy
mać się j eddnak  wypadnie  t rochę nad sp rawą l iteratury,  
sztuki ,kina i teatru,  gdyż te rzeczy wiążą się ścisłe z 
naszem zadaniem i ze szkolnem wychowaniem mają 
okreś lony związek.
Sp raw ę  t ea t ru  i kina regulują  zakazy i kontrola,  o ile cho
dzi o sztuki  dla młodzieży n ieodpowiednie .  Niema nato
miast w św ie c ie  p roducen tów  sztuk i obrazów zrozumienia
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dla wytwarzaenia  takich dziel, k tó rędy  wychowawczo  na 
młodzież oddziaływać mogły. Niezmiernie  mały odse tek  tego 
rodzaju dziel, owianych p rawdz iw ym  talentem, zdaje się 
wskazywać  na smutny  fak tego izm u  sta rszego  pokolenia ,  
które  pragnie  samo tylko się bawić i tym pośrednio  
wpływa na tworzących a r tys tów  w tym kierunku,  że dają 
oni dzieła szarpiące nerwy,  podniecające zmysły i będące 
niejako narkotykiem do p rzy jemnego  podniecania  rozmai 
tych ujemnych skłonności  natury ludzkiej,  zwłaszcza e ro 
tycznych. Nie ulega natomiast wątpliwości , że dobry  tea tr  
i uczciwe kino mogłyby stać się bardzo  poważnym czyn
nikiem wychowującym. Działając bowiem przez swe  walo
ry ar tys tyczne  mocno na świeżą uczuc iowość  młodzieży i 
przemawiając nawet  do rozumu,  - mogłyby się stać potężnym 
czynnikiem wytwarzania  dodatnich i cennych dyspozycyj  
psychicznych, których suchem moral izo wanient s tw o 
rzyć się nie daje. O ile zaś chodzi o l i teraturę ,  to mam 
wrażenie ,  że pod tym względem  nasz system w ychow aw 
czy zdradza bardzo poważne braki. Nie liczy się on mia
nowicie z psychicznemi właściwościami Polaka. J e s t  rzeczą 
niewątpl iwie ustaloną w naszej naukowej  psychoanal izie,  
iż umysłowość polską cechują  p rzewaga  uczuciowości  nad 
rozumem, skłonność do marzyciels twa,  mała zdolność r e 
alnego patrzenia na świat  | ewna bujność lantazji, i wy
bujały indywidual izm Pokarm ' tedy  umsłowy,  który ma 
się podawać młodzieży, powinien przez swoje właści
wości wewnęt rzne  neutralizować niejako wybujałość na
turalnych skłonności,  powinien uczyć rze telnego szacunku 
dla po trzeb  realnych życia, zapewniać i utrwalać w psy
chice młodzieży cześć dla rozumu i j ego  twórczej pracy
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kulturalnej,  powinien kiełznać fantazję, ucząc praw rzeczy
wis tego  wcielania  myśli  w czyn, zapoznając niejako mło
dzież z wagą  tego oporu,  jaki materja  s tawia prężności  
ducha, i ucząc ją te t rudności  pokonywać  silą wyt rwałego  
sy s tem atycznego  wysiłku. W  l iteraturze,  k tó rą  należy po
dawać naszej młodzieży dzisiejszej,  pow inno  tedy  być 
jaknajwięcej  kul tu dla rozumu,  wiele realnej  rzeczywi
s tości  w odtwarzan iu istotnych pot rzeb życia, dużo kul tu 
dla czynów zwyczajnych powszedn iego  życia. Powinno 
tam być dużo ar tystycznej,  że się tak wyrażę,  propagandy 
zb io rowego  wysi łku,  karności  społecznej  i rozumnej  ucz
ciwej solidarności . Czasby już ściągnąć młodzież naszą z 
obłoków romantyzmu.  Możnaby nawe t  ostrożnie  zacząć 
odw ró t  od hasła mierzenia  sil wed ług  zamiaru,  natomiast 
uczyć rachunku obliczającego realną wartość  sil w s tosun
ku do wagi  i znaczenia zamierzeń. Nie chciałbym, oczy
wiście,  głosić walki z ideal izmem w wychowaniu,  gdyż 
byłoby to i n ie roz tropne  i kró tkowzroczne.  Chodzi  mi 
raczej  o wyraźne  wycofanie się z ideal izmu przesadnego,  
z idealizmu,  który w naszych czasach stracił  pods tawę 
istnienia w realnej  polskiej  rzeczywistości .  Zamiast  wy
c how yw ać  mater jał  na boha te rów in spe, może lepiejby 
było wychować  ludzi, umiejących już wyraźnie  zmierzyć 
siły swoje z zamiarem i podjąć wykonanie ,  lub nie, lecz 
w wypadku podjęcia dokonać całkowicie i bez reszty:  
Niema,  niestety,  w śród  naszej młodzieży zupełnie posza
nowania dla rozumu,  niema zrozumienia  dla jego
postulatów.  Młodzież nasza nie czytuje prawie
zupełnie książek naukowych,  nie zna zwyczaju czyta
nia czasopism,  a sys tem nauczania w szkole,  oficjalnie bio-
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rac, bynajmniej do tego jej nie zachęca.  Zrywa się świa
domie kontakt  młodzieży tej z życiem, nie zachęcając jej 
do zapoznania się z j ego  potrzebami i unikając, jak ognia, 
dyskusj i  na tematy  z życia bieżącego.  Naw et  zagadnień 
naukowych,  k tó reby  dawały pole do działalności wycho
wawczej , nie wyzyskuje  się w tym kierunku,  dlatego, rze 
komo, iż wiedza  powinna być czysta, beznamiętna,  
i absolutnie  wolna od wszelkiej  dyskusji ,  k tóra  prze 
cież jest  oznaką powątpiewania.  Czy, naprawdę ,  s tanowi
sko takie j e s t  s łu s z n e ?  Nie wiem, ale wiedza, któraby 
nie służyła wyraźnie i o twarcie celowi uszlachetnienia czło
wieka, dla mnie osobiście  s ta łaby się czemś zupełnie  zby- 
tecznem, ciężarem ludzkośi  Yaczej, niż jej ozdobą i zasz
czytem. A zresztą , gdzież j e s t  taka wiedza ludzka, któraby 
nie podlegała dyskusji ,  przynosząc absolu tne pewniki.  Zja
wisko takiego t raktowania zagadnień naukowych prowadzi  
do jakiegoś zimnego dogmatyzmu,  tak bardzo obcego du
chowi prawdziwej  nauki, która,  będąc twórczem poszuki
waniem, w dyskusji  i wątpieniu znajduje potężny bodziec, 
prący naprzód.  O tej pewnej  niewolniczości i dogmatyzmie  
polskiej  myśli z goryczą wspominu Ochorowicz,  mówiąc,  
iż polski uczony,  przeds tawiając pew ną  hipotezę,  nie śmie 
wpros t  podać swojej własnej dla niej oceny,  boi się wyra 
zić swój sądu, ujawnić własne zastrzeżenia .  A wszakże,  
mówi on, te rzeczy mogłyby być niekiedy bardzo cenne i 
ważkie.

Ten brak związku wiedzy szkolnej z życiem, to pozosta 
wienie odłogiem uczuć i sądów ucznia je s t  może jednym 
z pow odów  tak znikomej w Polsce liczby ludzi z cha ra 
kterem. Aby mieć charakter ,  t rzeba wiedzieć,  czego się
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nopnickiej,  nie wyrzekając się oczywiście  i wielkie] poezji 
rom an tyków  dotąd przyjnajmniej,  aż powstanie  wielka po
ezja nowej  Polski.  Bez względu  atoli na przyszłą  możl iwą 
i pożądaną  reformę program ów nauczania i lektury 
uczniów,  już dziś należy bezwzględn ie  i ostro 
zmuszać uczących się do bardzo poważnego  
ujmowania,  zagadnień wiedzy,  t rzeba  wymagać  dużej ści
słości rozumowania  bacznie k on t ro lować  logiczną budowę 
sądów, budzić  świadomość  i po t rzebę  osob is tego  s tosunku 
do ważnych faktów dziejowych,  kształcić uczucia na dzie
jach wielkich m ężów i biegu  wielkich zdarzeń historycz
nych. Należałoby przy oświet laniu zjawisk dążyć do zu
pe łnego  wyczerpan ia  t reści  każdej definicji, każdego aktu 
psychiczne go. Należał oby zwalczać energicznie  wszelkiego 
rodzaju „wzniosłe bujanie '1, p rzes t rzegać  natomiast,  aby 
odpowiedz i  uczniów ustne czy też na piśmie miały zawsze 
wartość wewnętrzną ,  aby war to ść  r zeczowa a rgum en tów  
była wysoka ,  układ ich logiczny, forma zwięzła, jasna i 
czysta, j ęzyk  bezwzględnie  poprawny.  W ypada łoby  również 
na każdym  kroku  zwracać uwagę  wychow anków  na ścisłe 
prawa,  rządzące światem zjawisk, aby świadomość tych 
p raw wznosi ła  do dusz młodzieńczych rozumne ujmowania  
świata,  jako sze regu  związanych okreś lonemi prawami 
faktów i w ten sposób przyczyniała się do opanowania i 
zredukowan ia  mnrzycielstwa i fantazji. W  in terpre towanych  
u tworach t rzebaby  zwracać baczną uwagę  nie na uyzurin« 
we napięcia  i p iękne frazesy, lecz na Wytrwałość  w czy
nach, konsekwenc ję  i jasność w myśleniu,  przezorność w 
przewidywaniu ,  ścis łość w obliczaniach. Należy za wszelką 
cenę dążyć do obudzenia  kul tu rozumu,  który u nas tak



bardzo poszedł  pod komendę uczuciowości ,  ba czulostko- 
wośoi nawet. W  związku z tem zjawiskiem chciałbym po
ruszyć pewien  charakte rys tyczny dła naszych s tosunków 
szkolnych objaw. U nas w szkole nauczyciele,  że się tak 
wyrażę,  boją się mówić.  Będąc pod  sugest ją  programu,  
nakazującego nauczycielowi wiedzę  w ydobyw ać  z uczniów 
i rozwojem ich pojęć tylko kierować,  zapomnieli  o po tędze,  
znaczeniu i wartości  wychowawcze j  żywego  słowa. Meto
dyczne wskazania programu są, niewątpl iwie,  słuszne, ale 
użytek, który się z nich robi, jest,  mojem zdaniem, nie 
zawsze właściwe. S tosu jemy wskazania te bowiem wzbyt  
szerokich ramach, co przynosi,  jak sądzę, w pewnych wy
padkach  szkodę uczniowi,  jako objektowi wychowania.  Czy 
możemy bowiem wymagać, aby młodzieńczy slaby umysł  
ważył pod kątem moralnym fakty, potrafił z nich wydobyć 
odpowiedn ią  naukę i dostrzegał  wielkie prawa procesów 
dziejowych.  Niech to zrobi nauczyciel ,—to zrobić powinien. 
Nie obawiam się zarzutu,  że to oświe t len ie  będzie  j e d n o 
stronne, że ten sam fakt, to samo zjawisko przez drugiego  
nauczyciela może być in te rp re tow ane  inaczej. Cóż więc z 
tego  wyn ikn ie?  Uczeń, jak sądzę,  będz ie  tu zmuszony 
wybierać pomiędzy wagą argumentów przeds tawionych i 
wybie rze  tr>rco będzie  s ilniejsze,  bardziej  jasne,  p rzekony
wające i lepsze,  bo dusza młodzieńca z natury już posiada 
większą skłonność do ujmowania sp raw życia z bardziej  
idealnego punktu widzenia. Zresz tą  i waga logiczna a rgu
mentacji  nie pozostanie  tu bez wpływu na wybór.  Tak czy 
inaczej dziać s ę to będzie , będz ie  się j ednak  coś stawać. 
Obudzi  się czynny ferment  umysłowy,  usprawni  siła my
ślenia, zbudzi potrzeba  własnego sądu i swojego  na rzecz
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daną poglądu. Powstanie ,  krótko mówiąc,  ruch psychiczny, 
k tó rego  nie rozbudzi  wrzucanie  do świadomości  suchych za 
dogm aty podawanych faktów. To  zabarwienie  uczucio
wa wiedzy, jakkolwiek,  spo rnem będzie  napewno,  wydaje  
mi się jednak n ieodzownem  na te i enie  szkoły średniej ,  o 
ile przez naukę  będz iemy chcieli człowieka młodego w y
chować.  Zastanawiając się czasami nad tajemnicą kolosal
nego wpływu  wielkich mówców wszystkich czasów na sze
rokie masy swoich społeczeństw,  doszedłem do wniosku,  
że wpływ ten bynajmniej  nie słał w żadnym prawie s to
sunku do wewnętrznej  realnej  wagi rzeczowych a rgum en
tów,  których używali.  I rzeczywiście  weźmy pod skalpel 
analizy wewnęt rzną  t reść  jakiejś  dobrej mowy Cycerona  czy 
Dem os teneśa ,  wyciśni jmy t reść  i w czystej postaci  podajmy 
słuchaczom. Efekt  będz ie  zupełnie nikły. W p ły w  tedy  psy
chiczny, o k tó ry  chodzi w wychowaniu,  nie zależy więc od 
faktów, lecz od ich oświetlenia,  związku p rzyczynowego i 
celowych skojarzeń.  Każda wielka prawda,  głębokie spo
strzeżenie,- ważne prawa pozos ta ją  mar twemi dla duszy 
bez tego uczuciowego  zabarwienia,  k tó re  je niejako zbliżą 
do niej. Masa apercepcyjna,  na tle której  prawdę  daną się 
podaje , powoduje  czynne jej włączenie do obiegu ducho
wego,  asymilację  psychiczną.  I im bardziej  bogata  jes t  ta 
masa  apercepcyjna,  im szerzej i głębiej rozmaite  s t runy 
duszy w ruch wprawi,  tein s ilniejsze,  t rwalsze i zupełniej
sze będzie  działanie nowej prawdy.  Stanie  się ona bowiem 
p raw dą  naszą. Opadz ie  głęboko, za przyzwoleniem uczucia 
i woli, w podświadom ość  i tam stać się może ośrodkiem 
krystal izacyjnym charakteru.  Nie wiem, czy prawdy,  poda 
wane naszym sys temem , fakt taki spowodow ać  zdołają. Sądzę,
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I.

Skład grana nauczycielskiego przy końcu roku 
szkoEnego 1929 30.

A ) Nauczyc ie le  s t a 1! czynni z końcem r. 3zkol. 1929 30 .

L A M B E R T  J O Z E F ,  Dyrektor ,  opiekun muzyki  szkol
nej;  uczy! od 1. 'J liistorji w ki. I., II.; tyg. godz. do 1/10 
historji  w kl. I, II, lYb; j. łacińskiego w kl. IVa; tygod. 
godz. 13.

K R A S A  S T A N I S Ł A W  Ks. Dr:, m odera to r  Sodalicji  
uczniów,  uczył religji rzym-kat.  w kl. I.-YIII., wygłasza ł  
w niedziele i święta  egzortę;  od 1/2 opiekun i wycho
w a w c a - k l  111 h; tygod.  godz. 20,1 egzorta.

M IE RZA NOW SK 1 T A D E U S Z ,  nauczyciel ,  uczył od 
1 y p rzvrodonas twa w kl. I, II, IV, \ r; fizyki w kl. 111; jęz. 
f rancuskiego w kl. 1, 11, 111; tygod.  godz. 28. Od  1/10 przy
rodoznawstwa w kl. 1, 11. 1 Yab, Y; fizyki w kl. lllab; jęz. 
frai r u s k i e g o  w kl. 11, lllab; opiekun i wyc howawca  kl, lllab. 
< Kl. lllb. tylko do 31 1) opiekun drużyny harcerskiej  (oddział 
niższe i, k ierownik koope ra tyw y  uczniowskiej ,  zawiadowca  
zbiorów pracowni  przyrodniczej  i ogrodu szkolnego,  kie
rownik uczniowskiej  kasv oszczędności,  kierownik Rólka 
przyrodniczego;  tygod. godz. 36.

MIKRUT B R O N IS Ł A W ,  nauczyciel ,  uczył ćwiczeń 
cielesnych w kl. I-Ylll, opiekun drużyny harcerskiej  (od
dział wyższy),  instruktor  hufca szkolnego,  prefek t  bursy  
gimnazjalnej,  wychowawca  i opiekun kl. 11; tygod. godz. 38

MUSZYŃSKI KA RO L,  nauczyciel ,  członek Rady miej
skiej, uczył od I .. 9. j łacińskiego w kl IV., V., VI., YII. VIII; 
tygod. godz 23; od 1. 10. j. łacińskiego w kl. lYb. 
Y , VI., YII., \  111.; j. f rancuskiego w kl. I.; prowadził
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rońmy na wolę w p ierwszym rzędzie  a pośrednio  i na ro
zum. Rozważania  powyższe ,  dla przypomnienia  podaję , nale
żały do grupy sądów, omawiających czynniki wychowujące.  
Dla zakończenia  tego  działu uwag,  zaznaczyć jeszcze t rze 
ba wie lką  rolę, jaka odgryw a  w s p raw ie  wychowania oso
bisty  wysi łek wychowanka.  Zdaje  się bowiem być rze 
czą niewątpl iwą,  że w ychow aw ca  odnosi  zawsze wielki 
sukces  w chwili, gdy świadoma wola wychowanka zaczyna 
się posuwać po lińjach przez niego wskazanych.  T o  też 
rozbudzenie  woli samow ychowania  byłoby p ierwszym 
postu la tem starań i zab iegów wychowawczych,  zwłaszcza 
w śród  młodzieży starszej . Ale droga do tego nie p r o 
wadzi , oczywiście,  przez zimne kształcenie rozumu sz e re 
gami logicznie powiązanych dogmatycznych  laktów. G ly 
uda się jednak  obudzić  to wzniosie  dążenie , wnet  należy 
sp ieszyć z pomocą słabej je szcze  i niewyrobionej  wo
li wychowanka.  Przez doprowadzen ie  do jego świado
mości masy wzniosłych wyobrażeń wyszlachetniać uczucia, 
przez zapobieganie  powstaniu nałogów ochraniać od zbyt
niego napięcia i zerwania nawet  prąd woli, przez od po\\*ied- 
nią upraw ę rozumu stwarzać  podniety do stałego, umiarko
wanego,  ce lowego  wysiłku. Po lem  tej pracy powinna być 
każda chwila obcowania, mater ja lem surowym wsze lki -  
za in te resowania  i prace ucznia, m e todą  - życzl iwa rada, 
se rdeczna  pomoc i rozuma kontrola.  Należy zwrócić uwa
gę wychowankow i na potrzebę  s topnowania wysi łków, na 
konieczność posiadania okreś lonego  i wyraźnego  planu 
pracy,  na ciągłą k rytyczną  samoobserwację ,  której celem 
będz ie  sprawdzanie  w każdej chwili zgodności  czynów / za
mierzeniami i odpowiedn ia  kon.-ktu.ra postępowania w tych
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wypadkach, gdzie  zgodności  nie będzie .  Taki  często o dby 
wany rachunek  sumienia  pow odow ać  będz ie  poznanie swych 
słabostek, a rozmyślanie  o przyczynach tychże może nie
jednokrotnie  przy doświadczonej  radzie  wychowawcy,  uła
twić wychowankow i odkrycie  .odpowiednego na nich le
karstwa. W arunk iem  jednak koniecznym podjęcia  takiej 
pracy i pom yślnego  jej wyniku będzie  tylko zupełne zau
fanie ucznia do nauczyciela.  Bez zdobycia  tego zaufania, 
dusza młodzieńca zaparta  jest  na głucho przed wzrokiem 
psychicznym wychowawcy i wszelki u p ł y w  w takich w y
padkach / g ó ry  musi hvć wykluczony.  W ar toby  tedy zasta
nowić się, co jest  warunkiem zdobycia tego  zaufania. Ja 
osobiście j e s t e m  tego zdania, że, o ile chodzi o młodzież 
starsza, głównym czynnikiem w tej sp rawie  j e s t  pewna, 
że się tak wyrażę,  młodzieńczość duszy: zdolność wie rze
nia w dobro i prawdę ,  czynne i możl iwie wysok ie  a ide
alistycznie zabarwione napięcie  uczuć, pewien  entuzjazm w 
stosunku do faktów wiedzy i życia, p rze jmow anie  się nie
mi, zdolność do pochwały,  oburzenia ,  gniewu,  potępienia ,  
j ‘dnem słowem naturalna umiejętność uczuciowego zabar
wiać,ia życia, przy powadze jednak  rozumu,  w nikliwocśi 
bystrej  i czynnej  inteligencji,  co należy również z nacis
kiem podkreślić.  Nauczyciel bowiem bardzo  rozumny na
wet i w zawód • nauczania uzdolniony, posiadający dokładną 
wiedzę fachowa, lecz zimny, poważny, obojętny,  powśc iągl i 
wy, zawsze idealnie pod względem  uczuć opanowany w 
tem znaczeniu,  że nigdy ich uczniowi doj rzeć nie pozwa
la, -nie  zdobędzie ,  jak sądzę,  nigdy zaufania uczniów ,nie 
dlatego aby nie posiada! ich szacunku,  gdyż ten, zazwyczaj,  
w bardzo wysokim stopniu posiada,  — lecz. z tego powodu,  że
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j ego  wielkość i chłód odstrasza,  k rępuje  i zamyka usta i 
dusze.

Zbytecznem,  zdaje się, bowiem byłoby powtarzać  tak 
bardzo powszechne  zdanie,  że kluczem, otwierającym dusze,  
j e s t  jedynie miłość. To też  wychowawca,  który klucza tego  
nie posiada,  do żadnej duszy dostać się nie potrafi. Mowa 
tu być może, rzecz prosta,  tylko o miłości rozumnej,  która  
i surowością, ni ekiedy pos ługiwać  się musi; lecz su rowość  
ta, z miłości płynąca i dobro  wychowanka mająca na celu, 
zawsze przez młode dusze właściwie j e s t  rozumiana i sku

tek swój osiągnąć zdoła.

Nie je s t  dobrze jednak  w pracy wychowawcze j  k ierować  
się osobis temi sympat jami lub antypat jami.  Młodzież musi 
być głęboko przekonana,  że wychowawca  zawsze pos tę pu
je sprawiedl iwie,  na tern tle bowiem najłatwiej rodzi się tak 
konieczne zaufanie. W ychow aw ca ,  któryby faworyzował  
j edną  grupę  młodzieży na niekorzyść  drugiej ,  sprawie wy
chowania dobrze się nie przysłuży.

Rozważywszy  tedy  pewne  czynniki wychowujące 
ogólne oraz pew ne  naczelne,  że tak powiem, zasady wy
chowawcze,  możemy obecnie  przystąp ić  do bardziej  szcze
gółowego  omówienia  tych poszczgólnych posunięć na d ro
dze wychowywania  p raktycznego  polskiej  młodzieży.  Rzecz 
prosta ,  że w tym w ypadku  wypadnie  nam w wysokim 
stopniu brać pod uwagę usposobien ie ,  tem peram en t  .zdro
wie, warunki  życia i inne specyficzne właściwości  
naszej młodzieży. Pozwolę sobie tutaj we wstęp ie  do tej 
części rozważa i zacytować doskonałe  uwagi  K. Przyjemskie-  
go. W o b e c  tego,  mówi on, że natura  polska odznacza się
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wielką uczuciowością , zamiłowaniem swobody  i poczuciem 
godności  osobis tej ,  należy w zabiegach wychowawczych 
odwoływać  się głównie do serca, dobrej  woli i ambicji,  
gdyż tą drogą  najłatwiej dojdzie się do celu i pozostawi 
naj t rwalsze ś lady w duszach wychow anków. Najlepiej 
będzie , gdy wyc howawca  w ten sposób  pokieru je  ich czy
nami, że będz ie  im się zdawało,  iż pos tępują  dobrze  i 
właściwie z nieprzymuszonej  własnej woli. Dopiero  wtedy, 
gdy te łagodne  środki  zawiodą., należy chwycić  się p rzy
musu i zastosować  go z całą s tanowością,  której,  n ies te ty,  
tak często u nas brakuje.  J e s t  błędem nie do darowania,  
gdy się okazuje chwiejność,  gdy się przeprasza  wycho
wanka za przełamanie jego  uporu,  lub gdy jeden  wy
chowawca bierze wychowanka  w obronę  przed surowością  
drugiego.

P ie rw szorzędnym  również czynnikiem wychowania  
jes t s tw orzen ie  dokoła wychow anka  atmosfery zupełnie 
czystej  moralnie i przesiąkniętej  wysokim idealizmem. T u 
taj oczywiście harmonijne i pełne współdziałanie domu, szkoły, 
całego s ta rszego  spo łeczeńs twa i w ogó le  otoczenia byłoby 
idealnym pos tulatem wychowawczym. Ponieważ jednak w ie 
my, jak daleko nasza polska współczesność  odbiega od 
tego ideału, s tarajmyż się t edy  chociaż sztucznie s twarzać 
te a tmosferę.  P rowadźm y przy każdej sposobności  młodzież 
naszą na scenę dziejów i tam zapoznajmy ją z postaciami 
wielkich mężów, których cnoty jaśniały i jaśnieją tak wie l
ką silą ni walną, iż były i są n iep rzeb raną  skarbnicą czyn
nego dobra,  spływającego na naród. J e s t  bowiem ize- 
czą godną zauważenia,  że wielkość moralna ma w solne,  
podobnie  jak świętość,  coś oczyszczającego i podnoszącego.
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Chciałoby się omal porównać  ja. że s łońcem w świecie  
ducha.  Jak  słońce fizyczne zabija najskuteczniej  zarazki 
wszelkich chorób, tak w świet le ,  płynącem z wielkich mo
ralnie postaci  zdają się ginąć,  znikać a przynajmniej  słabną 
istotnie nasze wady,  przywary :  wąski egoizm, wygodni
ctwo, sfarliwość,  lenis two — te wszys tk ie  złośl iwe mikro
by,  toczące pień życia psychicznego.  A jednak  w tej dzie- 
dzinie u nas nie robi się prawie nic. Któż z młodych dzisiej 
szych pokoleń zna dobrze podniosłe  życie Zana, bohaterski  
żywot  Si e rakowskiego ,  nadludzką  i świętą  w heroizmie 
postać Traugut t a ,  przepojoną  ryce rskim honorem postać 
księcia Józefa,  kto zr.a górne, marzenia  Su łkowskiego ,  
działalność Zamojskiego,  prace i oblicze moralne Staszyca 
i Lelewela.  Nie chciałbym tutaj pozostawiać pola do dy
skusj i  i d la tego mysi  powyższą wyraźnie  rozwinę. Nie 
chodzi  mi bowiem o i niona same, bo te nasi wychowankowie 
przeważnie  znają, nie chodzi mi nawet  w tym wypadku o 
czyny dziejowe,  bo i  te lepsi z g romady  sucho, co do g łów
niejszych przynajmniej  postaci  dziejowych,  wyliczyć po
trafią; - natomiast  za ryzykuje  twierdzenie ,  że nasza młodzież 
polska nie poznaje w szkole  tego,  co nazwałbym moralnem 
obliczem wielkich m ężów narodu. W obe c  Pańs twa nie 
potrzebuję  tu, oczywiście , t łumaczyć,  że chodzi o wielkie 
siły moralne, jakiemi są samozaparcie  się, bezgraniczne 
poświęcenie  dla sprawy ogólnej,  niezmierna pracowitość,  
wielka skromność,  absolutna bez in te resowność ,  czystość 
pobudek  moralnych, umiłowanie czynne dobra  po w s z e 
chnego, s łodycz i uprzejmość w obcowaniu,  hart  ducha w 
przeciwnościach \f  n ieszczęściach, — jednem  słowem o tę 
po tęgę  pięknej myśli, czystego dobra  i ofiarności,, k tóra  tych
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wielkich mężów cechowała. Otóż je s tem,  nies te ty,  pewny,  
że o tych skarbach natury duchowej  i moralnej  nic, lub 
prawie nic, nie wie nasza dzisie jsza młodzież powojenna.  
I s toimy oto wobec paradoksu: z jednej  s t rony  na rzekamy 
na zupełny zanik źródeł  idealizmu w psychice dzis ie jszej  
młodzieży,  — z drugiej  zaś pozwalamy,  aby bezcenne  skar 
by moralne spoczywały  mar twe  w skarbcu t radycji .  Za 
miast  zdrow e  te i p iękne ziarna rzucać na dziewiczą glebę 
dusz młodzieńczych,  aby dobrych doczekać się plonów,- 
biernie  patrzymy,  jak rola odłogiem stojąca pokrywa się 
chwastami dzisiejszej specyficznej  moralności,  której na
kazem jest :  żyć i użyć. Czas już, naprawdę,  aby szkoła 
rzuciła tamę tej płytkiej fali, która dzis ie jsze społeczeń
stwo zalewać zacznya,  a tamę tę należy budować  z pow y
żej wskazanego mater ja łu . Nie można bowiem nic doce
niać faktu, że osobnik danego narodu dziewięc ioma dzie
s ią tymi swej  psychicznej  istoty tkwi w przeszłości  swojego 
narodu,  przeszłość  ta wiec ogromną  wagę  posiada w j ego  
życiu i pod jej naporem, p rawdopodobn ie ,  przeważnie  on 
działa. S ta rajmyż się tedy, aby wszystko,  co było piękne i 
wziosłe w tej przeszłości ,  przedos tało się drogą  nauki do 
świadomośc i  i tam stało się oś rodkiem czynów, opartych 
o świadoma,  moralną wolę. To  też w każdej  bibl joteee 
szkolnej,  jusze Przyjemski ,  powinna się znajdować dosko 
nała książka Witkowskie j  i Krzyżanowskiej  „Wodzowie  
narodu"  w kilku nawet  egzemplarzach podobnie ,  jak 
inne życiorysy sławnych Po laków i Polek. Gorąco 
tę lekturę  należy polecać młodzieży.  — A ja nawet  
j ioszedlbym dalej: licząc się z faktem pewnego  lenis twa 
duchowego  naszej młodzieży, uważałbym za s tosowne
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lektu rę  tak pięknych rzeczy prowadz ić  na godzinach 
wychowawczych ,  ewentualnie  na specjalnie na ten cel 
p rzeznaczouych  gawędach ,  gdyż osoba wychowawcy do
piero s twarza gwarancję ,  że t reść  książki  będzie  dodrze 
poznana i wyzyskana. O i leby chodziło oto, na jakim po
ziomie szkoły te rzeczy o prowadzić  należy, to, oczywiście,  
tylko w klasach młodszych,  gdyż plastyczność duchowa,  
świeżość  umysłu i zdolność wchłaniania dobra i p i ę k n a —- 
j e s t  tutaj największa.  W  klasach s tarszych metoda  wspól
nego czytania, sądzę, byłaby nie na miejscu;  - natomiast 
poważną  rolę mogłyby tu odegrać poranki  ar tystyczne ku 
czci wszelkich mężów narodu, jakie w ubiegłym roku od 
czasu do czasu urządzała klasa szósta; kola polonis tyczne, 
his toryczne i filologiczne, k tórym należy życzyć, aby po
wstały i aby stały się w dużej mierze kuźnicami chara
kteru moralnego. Na kółku bowiem nauczyciel ,  nawet  naj
bardziej  rzeczowy,  tak zwany naukowiec,  może sobie poz
wolić na względne  zapomnienie  o interesach rozumu, 
natomiast  ins trumentem wiedzy rzeźbić uczucia lub harto
wać wolę. Kółka tym duchem samowychow ania  przejęte ,  
pew nem  ideal izmem owiane, s p o t k a ł b y  się, sądzę,  z do 
b rem  przy jęciem u młodzieży.

T rz eba  się liczyć następnie  i z tym postulatem, w y 
chowawczym, iż wychow anek  powinien zajmować pos tawę  
czynną wobec zab iegów wychowawczych ,  tak jak to się 
przyjmuje i praktykuje  w nauczaniu. I tutaj to właśnie wy
lania się ba rdzo t rudne  zadanie  s tworzenia  warunków, któ- 
r eby  wyrabiały,  mocą swej wagi dla życia, psychiczne 
właściwości człowieka.  Należy przyznać, że pod tym 
względem warunki życia dzis ie jszego przeds tawiają  się na
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ogól niepomyślnie . W  czasach bowiem bardzo dawnych,  

u świtu naszej kul tury,  warunki  te były tak s u row e ,  że walka
0 byt była bardzo dobrą  szkolą siły fizycznej i psychicznej .  
Praca była twarda  i ciężka — toteż rozwijała  siły fizyczne; 
n iebezpieczeństwa ,  które  człowiekowi zewsząd grozi ły - - 
wyrabiały odwagę ,  zimną krew i p rzezorność ,  życie na 
o twart em powie trzu i obcowanie  z na tu rą  wy subtelniało 
zmysły,  pot ęgowało  zdolność obserwacj i ,  a su rowe  naogół
1 twarde  warunki życia podniecająco działały na intel igenc
ji;, zmu szająe, niejako tę tajemniczą siłę organizmu ludzkiego 
do silnej działalności, w rezul tacie  której  rodzi ły się po
mysły i wynalazki,  oparte  na podpatrzonych i ujarzmio
nych silach natury. Dziś warunki  życia tak zasadniczo się 
zmieniły, że okol iczności  zewnętzne,  wytwarzające dawniej 
siłę i charakter ,  nie-,posiadają zgoła tej dobroczynnej  mocy; 
ba nawet  zdają się działać w odw ro tnym kierunku.  Powie 
dzieli ■ ostatnie ,  choć wydaje  się pa radoksem bynajmniej 
nim, jak to łatwo udowodnić ,  nie jes t.  Praca w naszych 
czasach po fabrykach i warsztatach przemysłowych  nuży i 
nudzi,  siły zabiera ale inteligencji  robotnika bynajmniej  
nie rozwija; robotnik bowiem jes t  jakny tylko rozumnym 
dodatkiem do maszyny a rola j ego  ogranicza się do jej 
obsługiwania.  T o  też praca taka zabija raczej siły umysłowe,  
niż je kształci, i wielu wybitnych uczonych twierdzi ,  że 
buntownicze ruchy mas robotniczych ostatniej  doby mają 
częśc iową przyczynę swoją właśnie w tern zniewoleniu 
człowieka do poniżającej go bezmyślnej  drobnostkowej  i 
stale jednostajnej  działalności. A cóż tu mówić o liigje- 
nieznych warunkach takiej dzisiejszej pracy po fabrykach 
wielkomiejskich.  Nie lepiej przeds tawia się sprawa p rak
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tycznego kształcenia  odwagi  i dzielności.  Dziś n iebezpie 
czeństwa, naogól biorąc nigdzie i nikomu w zorganizowanych 
państwach nie grożą. Do czynów wyzwalających odwagę  
i dzielność niema wpros t  żadnej prawie sposobności.  Cale 
życie wydaje  się być owinięte  w watę , aby najmniejszy 
ws t rząs  nie uszkodzi ł  d rogocennego  naczynia - współcze 
snego człowieka.  To też,  jakkolwiek wst rę tnym paradoksem 
wydaje  się tw ierdzen ie  mil i tarystów o konieczności  wojny 
ze względu  na jej wychowawcze  znaczenie,  to jednak po 
dojrzałym namyśle n iepodobna  mu odmówić dużej dozy 
słuszności.  Nie może bowiem być mowy o rozwoju zalet 
i właściwości , psychicznych,  które  pozostają  bezczynne. 
Zdradzają  one wtedy,  jak twierdzi  psycholoja i potwierdza  
życie, tendencje  zanikowe.  Przykłady tego  rodzaju zjawi
ska mogliśmy obse rw ow ać  i w naszych dziejach. Mam tu 
na myśli naszą szlachtę k resową.  W a lo ry  odwagi ,  dzielności,  
energj i pątr jotyzrnu naszych k resow iaków były wybitne w 
porównaniu z temiż cechami osobowemi szlachty woje
wództw centralnych i zachodnich,  — a przyczyną tej nie
równości były właśnie od rębne  warunki  by tu.  Życie  na k re 
sach było ciągłą wojną: wymagało  czujności,  energj i,  odwagi  
poświęcenia  — i cechy te istotnie wytwarzało.  Naodwrót ,  
powiada Sienkiewicz  w „Potopie" ,  szlachta w ojewódz tw  
zachodnich tak bardzo  dzielna za Łokietka, kiedy to wal- 
czyć musiała ciągle z Krzyżakami,  pierzchła haniebnie 
pod Ujściem za czasów Jana Kazimierza na sam widok 
zbliżającej się niewielkiej  armji szwedzkiej:  do takiego s to 
pnia wybitne dawniej  zalety odwagi ,  dzielności  i of iarno
ści zdołały w ciągu kilku stuleci spokojnego  i bez trosk iego 
życia zaniknąć.
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Prawdę  tę zdawali się jasno rozumieć twórcy systemu 
wychowawczego  s tarożytnej Sparty,  gdzie  wychow anie  
miało za zadanie s twarzać jak najwięcej  t rudów, przykrości ,  
walki, głodu,  chłodu, aby praktycznie  wy tworzyć  w psy
chice wychow anków  odpowiedn ie  zalety,  uzdalniające 
człowieka do zwyc ięsk iego  pochodu  przez życie, chociaż
by naj twardsze i najuboższe.  Rozumiel i  to prawo i Rzymia 
nie, którzy kar jerę  życiową w dobrych czasach państwa 
zaczynali od długotrwałej  i twardej służby wojskowej  — 
szkoły męstwa,  odwagi ,  ofiarności i dużej karności , na co 
pilną należy zwrócić  uwagę;  ta bowiem ostatnia zaleta w 
życiu spolecznem posiada niesłychanie  ważne znaczenie. 
Jeśl i  bowiem, do pewnego  stopnia, s łusznie po równywują  
społeczeńs two z organizmem żywym, to rolę karności  ze
s tawić t rzeba z cechą uległości poszczególnych członków 
organizmu nakazom woli. W  doskonałych,  młodych, zdolnych 
do życia organizmach ten zasięg władzy woli j e s t  o g ro m 
ny, podporządkowanie  się jej nakazom ze s t rony poszcze
gólny cli członków omal idealne. Natomiast  brak tego pod
porządkowania się zawsze świadczy o poważnej  chorobie 
lub też u windzie s tarczym organizmu. Tak samo rzecz się zdaje 
mieć ze spólezceństwami iudzkiemi. A ważnem j es t  zagadnie
nie karności zwłaszcza dla naszego narodu. Widz ie l i śmy bo
wiem w dziejach naszych olbrzymie napięcia  energj i narodo
wej i mocy państwowej ,  wys tępu jące  prawie z reguły w okre 
sach największej  karności  rodzinnej,  społecznej , i pańs tw o
wej. Czy' to będą  czasy Bolesławów, czy też Kazimierza 
Wie lk iego ,  czy później Batorego,  k tó remu silą swej wy- 
1 itnej indywidualności  udało się na chwilę podnieść za
nikającą karność Polaków. Nic natomiast  nie mógł zdia-
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lać już Sobieski ,  pomimo n iezaprzeczonego  genjuszu woj
skowego,  gdyż nie potrafił  skoordynować  wys i łków naro 
du i zbudzić karności  pańs twowej .

T a  przydługa może nieco dygres ja  powinna, jak są
dzę, wyjaśnić  dosta teczn ie  myśl  wypowiedz ianą  powyżej ,  
że czasy obecne mało nastręczają  objektywnycl i  danych 
do urabiania  pe łnego męsk iego  charakteru.  T rzeba  sobie 
bowiem  powiedz ieć  zupełnie szczerze, iż s łowo, uczuciem 
przepo jone  i umiłowaniem praw dy  rozgrzane,  przec ie ra  
wprawdz ie  p ie rwsze  ścieżyny moralne w duszy , -a le  t rw a 
łe cnoty charakteru,  dodatnio zabarwione | rzyzwyczajc ni a 
zdobywa się tylko przez czyny, prak tykę  i czynne zma
ganie się z życiem. .Czy s tworzyć nam tedy  wypadnie  te
ramy pożądane  i formy, niejako,  w których odlewać  się 
ma i krzepnąć duchowe życie naszych w y c h o w a n k ó w ?  
Istnieją one już;- takie  oczywiście,  jakiemi być w danych 
warunkach mogą. Chodzi tylko, ażeby wlewać w nie pełną 
t re ść  i wyzyskiwać  zawarte  w nic h możl iwości  w [celnym 
zakresie .  Są  to robo ty  ręczne,  drużyny harcerskie,  hufce 
szkolne, wychowanie  fizyczne, prace samodzielne w 
pracowniach f izycznych i przyrodniczych.,  wreszc ie  praca 
w kółkach naukowych.  T e r e n y  te bowiem to j edyne  dziś 
szranki,  gdzie toczyć się może walka o budwę  dobrego  
charak te ru  i bogatej  samodzielnej  umyslowości .  Czemże 
bowiem w tendencjach swoich mają być prace, ręczne ? 
Tern potem, oczywiście,  gdzie  miody czlowiek-dziecko,  ma 
możność i obowiązek zarazem rozwijać w sobie cenne 
zalety prak tyczne  pomysłowośc i ,  zręczności  fizycznej, siły 
mięśniowej ,  zdolności  skombinowania części dla otrzymania 
celowej  i pożytecznej  całości, wytrwałej  c ierpliwości,
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poznawania praktycznej  war tości  mater ja lów,  kształcenia 
olastycznej  wyobraźni  i es tetyki  oraz zaradności.  Należy 
ednak wszys tkie  te możl iwości  wT najwyższej mierze r e 
alizować. Prace ręczne powinny obudzić  w duszy w yc ho 
wanka szczere  zamiłowanie do pracy fizycznej i szacunek 
dla niej, co przyczyni  się niewątpl iwie do s tworzenia  w 
Polsce p raw dz iw ego  demokra tyzmu oraz usprawni  przyszłe  
generacje  do przejęcia w swoje ręce  tak ważnych gałęzi 
pracy narodowej ,  jak handel  i przemysł .  Nie wolno tedy  
tego praktycznego pola pracy fizycznej, j edynego,  jakie nam 
obecnie  w tej dziedzinie  pozostało,  t raktować,  jako czegoś 
t rzecio rzędnego  i bez większego  znaczenia.

Zresz tą  właściwe pos tawienie  tej sp rawy zawsze za
leży od nauczyciela.  Od  jego  bowiem dobrej  woli, incjaty- 
w y , entuzjazmu czynnego i zrozumienia  wartości  wycho
wawczych,  tkwiącyh w jego  przedmiocie ,  zależeć będzie  
to, czy prace ręczne s taną się szkolą męsk iego  charakteru,  
czy też będą  godzinami nudy i zamaskowanego  lenistwa.  
Jako  niefachowiec nie czuję się powołanym do dawania 
rad w tej sprawie,  sądzę jednak, że, wychoząc z ogólnych 
postulatów wychowawczych  i uwzględniając naturę  polską, 
należałoby tu p rzes t rzegać  pilnie pewnych ogólnych zasad.

1. Po p ie rwsze  wymagać  zawsze  planu dok ładnego pracy 
p rzed  jej wykonaniem. 2. Uczyć i zaprawiać do obl iczeń 
i kalkulacji.  3. Kontrolować ilość i jakość pracy i przyj
mować prace tylko doskonale  w danym zakresie  i dla da
nego poziomu. 4. Dążyć do podniesienia  wydajność i 
pracy.

3 Nie dopuszczać pod żadnym pozorem do pozostawienia 
pracy niewykończonej  lub bylejak wykończonej Powyższe
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bowiem postulaty mają na celu zwalczanie wad polskiego 
charakte ru  takich, jak lenis two,  brak przewidywania  i p rze 
zorności , n iechęć do ścis łego liczenia i planowania,  brak 
cierpl iwości  i wytrwałości.

Na dr ugim miejscu naszego wyliczania wymieni liśmy 
drużyny  harcerskie .  J e s t  to również pole do bardzo po
żytecznych działań w zakresie  budowy charakteru.  Nie ulega 
wątpl iwości  bowiem, że wielkiemu założycielowi tego  ru
chu przyświecała  właśnie myśl  wydobycia  młodzieży z tej 
waty wychowawczej ,  w jaką owija ją nowczesne  uporząd
kowane i polne w ygody  i bezpieczeństwa  życie. Ażeby  
t e d y n i e  zwichnąć myśli zasadniczej i celowości  całego pię 
knie pomyślanego i zbawczego ruchu, należy bezwzględnie ,  
za wszelką ceną nie dopuścić do zwyrodnienia  harcer stwa, 
jakiem jes t  tu i owdzie  zaznaczająca się tendenc ja  zamknię
tej w izbach anemicznej  pracy o małej wydajności  i n iepo
trzebnej , a co gorsza zacieśnianie  się tak zwanej pracy 
wyłącznie do niezbyt  c iekawych gaw ęd  i uczen ia  się na 
pamięć praw harcerskich.  Nie po t rzeba  bowiem nadmie 
niać, że pamięciowe przyswajanie  sobie wysokiej  etyki har
cerskiej  przy zwykłym niskim poziomie rzeczywis tego 
życia w y tw orz y  w duszach młodzieży p rzeświadczenie ,  iż 
wzniosłe  hasła  moralne to tylko ładna deklamacja  bez żad
nej treści  i związku z życiem praktycznem. Nie ulega zas 
wątpliwości,  jak s traszną szkodę wyrządzićby mogło rozwo
jowi życia duchowego  takie właśnie  przeświadczenie .  
H a rce r s tw o  powinno głównie ogniskować swe  wysiłki w 
działaniu praktycznem. Posiada ono piękną instytucję zdo
bywania sprawności ,  które  są rozmaite  i obejmują bardzo 
szeroki zakres  praktycznych zagadnień.  Ćwiczenia w
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zdobywaniu  sprawności  toż p ie rwszorzędna  szkoła charakte 
ru. Dalej należałoby dbać t roskl iwie o przesunięcie  życia 
harce rsk iego  na świeże  powietrze.  Młodzież nasza szcze
gólnie po trzebu je  tego, gdyż nie ma zwyczaju,  zamiłowania 
ani też umiejętności  zd rowego  i p rzy jemnego  spędzania 
czasu na świeżem powietrzu .  Dalsze wycieczki , obozowa
nie, warzenie  posiłku,  nocleg w7 surow ych  warunkach czę
ste kąpiele zimne, w rzekach, war ty nocne zdrow y wysi łek 
dłuższych marszów, nauka karności  i pos łu szeńs tw a  w s to
sunku do przełożonych kolegów, zabawy r u c h o w e — to 
znowu czynnik bardzo poważny przy wytwarzaniu dobrego 
zdrowia,  weso łego  humoru,  zaradności  osobis te j,  w y t rw a
łości i odporności  duchowej  i fizycznej. Zresz tą  cały sy
s tem życia i prac harcerskich jest, mam wrażenie ,  p rzes ią 
knięty tendencja, wydobywania  z wychow anków jaknajwię- 
kszej  sumy pożytecznej  pracy i dąży, o ile go rozumie,  
do wytwarzania  twardych ale właśnie  dlatego zdrowych 
warunków życia, gdzie sdy psychiczne i fizyczne młodzieży, 
mają zdowy i pożyteczny  punkt  zaczepienia,  ćwiczą się 
i wzmacniają H a rc e r s tw o  jednak zamknięte  w izbach i 
o d e rw a n e  od praktycznych umiejętności  życiowych i od 
pełnego wysiłku życia w ruchu i na świeżem powietrzu 
zadań wychowawczych  nie spełni i samo umrzeć  musi 
na uwiąd starczy. Następnie ,  zgodnie z założeniem, t rzeba 
się zastanowić nad tern, czego należy się spodziewać  po 
hufcach szkolnych i w jakim stosunku ta instytucja s tanąć 
możę do omawianego zagadnienia.  Przyczyną  powołania,  
do życia hufców szkolnych była, oczywiście,  konieczność 
spotęgowania  wszelkimi środkami obronnej  siły państwa. 
W o js k o w e  t edy  usprawienie  młodzieży fest myślą poży
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teczną i, ze względu  na położenie geograf iczne kraju, nie
zmiernie  doniosłą. Nam atoli to zagadnienie  wypadnie  
odglądać od s trony,  że się tak wyrażę,  wewnętrznej ;  — b ę 
dziemy tedy zastanawiać się nad tern, czy i o ile praca w 
naszych hufcach rozwija i p ie lęgnuję  ducha ryce rsk iego  ? 
Spaw ność  bowiem w technicznem opanowaniu żołnierskich 
umiejętności  — to dop iero j edna  część zadania, bardzo  
ważna,  wprawdz ie ,  ale kto wie, czy najważniejsza.  Można 
tutaj bowiem pos tawić pytanie,  czy sp rawność  techniczna 
bez tężyzny moralnej  i zalet cha rak teru może być czemś, 
coby  wys ta rczyło  obywatelowi ,  mającemu bronić k raju?  
Oczywiśc ie ,  nie!  Silna podbudow a  charak teru i karności 
jes t  tu, bezwątpienia ,  rzeczą p ierwszorzędnej  wagi. S p r a 
wny fizycnie, dobrze s trzelający i intel igentny o b y w a t e l - t o  
pobry  mater ja ł  na żołnierza, lecz jeś li  ten sam człowiek jest 
leniwy, niepunktualny,  mało karny,  jeśli  nie umie znosić 

n iew ygód  i nie j e s t  zdolny do większego  wysi łku,  to, 
rzecz prosta ,  wartość  jego wojskowa  niezmiernie maleje. 
T rz eba  więc s tarać się o to, aby hufce nasze stały się w 
większej  mierze szkołą charakteru,  tężyzny fizycznej i siły 
moralnej .  Należałoby tedy  ożywić je  tym samym duchem 
harcerskim,  o k tó rym  mówil i śmy powyżej ,  z pewnemi,  
oczy wiście,  modyfikacjami, uwzględniającymi inny cel pracy.

Pos tu la tem  naczelnym wyda je  mi się tutaj dążenie  do 
wyrobienia  surowej  karności , co j es t  rzeczą względnie  ł a 
twą, gdyż mater ja ł  ludzki pozwala,  a nawet  zachęca do bu
dowy tej karności  na podstawach  pe łnego zrozumienia jej 
wartości  i zadań. Pos tulat  ten posiada u nas niezmierną wa
gę, gdyż młodzież polska należy do najmniej karnych w świę
cie. Dużo możnaby mówić o jej przycynach,  lecz szczupłe

,/



ramy tego referatu na to, niestety,  nie pozwalają. W ys ta rczy  
może tylko zaznaczyć, że my Polacy nie umiemy wydawać  
rozkazów, tak pod względem celowości ,  wykonalności  i t e 
rminu, jak też pod względem  kontrolowania. J e s t e śm y  tak 
przepojeni  nierozsądną  teor ją  równości,  że bardzo słabo 
zdajemy sobie  sp rawę  z pot rzeby  rozkazywania; bywamy,  
zazwyczaj,  tak niedbali, że przeważnie  nie chce nam się 
zastanowić p rzed  wydaniem rozkazu nad jego wykonalno
ścią, celowośc ią  i czasem do spełnienia  po t rz e bnym ,- bywa
my i tak nieopatrzni  czv też leniwi, iż nie p rzep row adza 
my kontrol i wydanych zarządzeń.  W  takich warunkach,  
oczywiście,  nie może u mlodzych pokoleń rozwijać się po
czucie karności.  A jakże tej karności  po t rzeba!  W yzyskać  
tedy należy każ 1 i p i le ,  które daje sposobność  ćwiczenia  tej 
niezmiernie  doniosły zalety Niechże więc hufce szkolne 
Stalin się jej w yborową  szkolą. Mogą się nią stać tern 
bardziej  przez swój napoly wojskowy charakter .  Byłoby bo
wiem rzeczą niezmiernie  cenną w ytworzyć  w duszy Pola
ka tę plastyczność <1 uchowa, która pozwala zmieniać całko
wicie sys tem reakcyj  psychicznych w zależności  od zew
nętrznych warunków i potrzeb życia. Powinny więc nasze 
hufce stać się t erenem, gdzie  młodzież uczy się s łuchać roz
kazów i bezwzględnie  je spełniać.  Prace  hufca cechować 
również powinna najdalej posunięta  punktualność.  Nie po- 
winnoby się dopuszczać najmniejszego marnowania czasu, 
k tó re  tak często powodują  w inszych  warunkach  brak 
wyraźnego i określonego-  p rogram u zajęć ze s t rony kie 
rownictwa,  lub też  braki w technicznem przygotowaniu  
aparatu pracy.  Czas pracy  i ćwiczeń powinien być wyzyska
ny do najwyższego stopnia; — zdobywać  i tutaj największą
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wydajność  przy najmniejszem użyciu czasu — oto li a sio, któ
re stale przyświecać  powinno.  Zająć pracą należy wszy
stkich ludzi, w pracy wyznaczać, planowo momenty  wy
poczynku,  po za któremi absolutnie  nie dopuszczać do 
rozkurzu  czasu na n iepo t rzebne  gadania,  spory,  żarciki,  
śmiechy  i przycinki.

Należałoby również  pracom hufców nadawać możl iwie 
na jwiększy kierunek  praktyczny.  Jaknajmniej  teorji,  — na
tomiast  bardzo wiele  zajęć praktycznych.  Marsze, ćwicze
nia po łowę dzienne, a czasami i nocne, obozowanie w po 
lu, szermie rka  i grenadje rka ,  częste  s trzelania  os tre ,  lekka 
at le tyka pod kątem widzenia  potrzeb wojskowych,  ćwicze 
nia w terenoznawstwie ,  s t rzelnictwo s por tow e  — oto cały 

s z e re g  prac, które  wykonywane  często,  dokładnie  i ce 
lowo w ytw orzy łyby  w członkach hufców cały s ze reg  bardzo  
cennych zalet  i wojskowych,  i obywatelskich ,  i ogólnolu
dzkich. Obawiam się jednak ,  niestety,  że i hufcom naszym 
grozi  ten sam uwiąd  s tarczy  — zwany teore tyzmem.  To 
też  nie powinn iśmy za żadną cenę dopuszczać do tego, 
aby teor ja  zapanowała  w tej pracy. Naodwrót  niech zej
dzie na szary koniec. Może i powinna zjawić się dop iero  
wtedy ,  gdy  t rzeba omówić i podsumować  praktycznie z doby
tą  wiedzę,  która  w takich wypadkach  by wa dopiero cennym 
nabytkiem człowieka,  usprawniającym jego  mięsnie,  ne rw y 
czy też mózg do dob rego  wykonywania  pewnej  pracy. 
Bo rzeczywiście ,  na cóżby w czasie wojny przydała  się 
najlepsza nawet  teore tyczna  wiedza o karabinie bez umie 
ję tności  strzelania,  i to dobrego  strzelania.  A mam, nie
stety,  przedświadczanie ,  że praca w naszych hufcach na
s tawiona j e s t  głównie na t eo ry tyczne  meblowanie mózgów
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nudnemi,  bo bez prak tycznego  zastosowania,  wiadomośc ia 
mi. Poświęca  się cały sze reg  godzin wykładom o k a ra 
binie, natomiast,  co jest  faktem już absurdalnym, urządza 
się raz na rok, o ile się nie mylę,  i w to jednym dniu os tr e  
s trzelanie . Czyż naturalny,  ce lowy i zajmujący tok pracy 
nie powinien być odwro tny .  Czy nie należałoby krótko 
poznać budowę karabinu i teor ję s trzału w tedy  dopiero,  
gdy wszyscy już będą  dobrze strzelali.  Lekcew ażym y tu 
sobie  nawe t  zasadnicze prawo natury,  która  w tym okresie,  
kiedy  człowiek — dziecko musi się uczyć niezmiernie  wielu 
rzeczy,  nie uruchomiła  wcale świadomej  pracy  mózgu,  
tak zwanego rozumu teoryżującego,  aby, znać, nie p rze 
szkadzał zdobywaniu  prawdziwej  wiedzy,  która  w- planach 
natury polega na największej  sp rawnośc i  naszych narzą
dów zmysłowych czy też psychicznych. O dw racam y na
turalny porządek .rzeczy i zdaje nam się, że, po in formowa
wszy ś w iadom ość  o tern, jak p rzeb iega  pewien  fakt, już 
przez to samo nauczyl iśmy się fakt ten wywołać lub nim 
w po trzeb ie  pok ierować  J e s t  to tak, jakbyśmy chcieli 
jazdy konnej nauczyć się z książki,  o niej t raktującej . 
Oczywiście ,  taki teo re tyczny  jeździec ani chwilę nie 
ut rzymałby się na os trym koniu. Mam wrażenie ,  że taką 
teore tyczną  nauką jazdy na rączym rumaku życia są, w 
większości wypadków, nasze instytucje  wychowujące  Przy 
zetknięciu  się z życiem ponosimy klęski,  bo go zażyć nie po
trafimy. Stad, p rawdopodobnie ,  wypływa znaczne upoś le 
dzenie  nasze w rozmaitych dziedzinach życia prak tyczne
go. Nasi inżynierowie,  technicy,  majs t rowie ,  góru jąc ogól
nym poz iomem teo re tycznego  wykształcenia  nad swoimi 
zagranicznymi kolegami, us tępują  im tak bardzo w pra
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ktycznych umiejętnościach,  że dziś jeszcze do rozwiązania  
poważnych zadań praktycznej  techniki musimy często sp ro 
wadzać ludzi z zagranicy,  chociaż mamy swoich,  t eo re ty 
ków tylko, niestety,  w danej dziedzinie. Z rewidować  
tedy wypadnie  nam wszys tk ie  m etody  naszej pracy i p ro 
wadzić ją zgodnie z prawami natury,  to j es t  od praktyki  
do teorji,  której , zresztą ,  powino być jaknajmnicj.  Uzy
sk iwal ibyśmy przez to, poza korzyściami gospodarczemu i 
poważny efekt  wychowawczy7: ukształ towalibyśmy polskiego 
człowieka na po tężną i sp rawną  jednostkę energietyczną,  
zbudzi l ibyśmy zamiłowanie do pracy,  które ,  jak twierdzi  
psychologja ,  w z r a s t a  w miarę zdobywania biegłości  i zrę 
czności praktycznej,  wreszc ie  obudzil ibyśmy7 wiarę  we własne 
siły, za radność ,  p rzeds ięb iorczość  i chęć do zwycięsk iego  
zmagania  się z życiem.

Dziś  tych zalet nam brakuje . Ale czy nie sami winni
śmy t e m u ?  W s za k  nauka nasza i nasze wychowanie  zmie
rza tylko do tego,  abyśmy sporo wiedzieli ,  nie t roszczy 
się natomiast o to, abyśmy przec ież  i coś porządnie  zro
bić umieli.  W  ostatnich czasach doszliśmy do takiego już 
uksz tał towania  programu nauk, że młodzież nasza nie ma 
pojęć za-sadniczych gramatycznych  z języka o jczys tego ,  że 
pisać ortograficznie nie umie.  Dziwić się', zresztą ,  niema 
czemu,  skoro sys tem nauczania,  w pogoni za jakimś nie
uchwytnym  mirażem nadzwyczajnej inteligencji ,  zarzuci! 
s tare ,  w ypróbow ane  m etody  p raw dz iw ego  uczenia,  na pra
wach samej natury7 opartego.

I oto człowiek polski  wchodzi w życie; wie dość du
żo, ale nie umie nic, a co gorsze nie umie nawet  w y t rw a
le, c ierpliwie pracować,  pode jm ować  wydatnie jsze wysiłki,



nie wierzy w swoje siły, ho skoro w najpiękniejszym cza
sie życia niczego nie nauczono go, to w ogóle  już stracił 
zaufanie do s iebie  i wiarę  w jakakolwiek możność p raw 
dz iwego opanowania pewnej gałęzi wiedzy,  czy też umie
ję tności  technicznej.  A że ; lusznemi są po w yższe uwagi, to zda
je się s tw ierdzać s tanowisko  Polaków, wychowanych  poza 
granicami kraju, w obcych systemach wychow awczych Tam 
Polacy ba rdzo często prz > luja nawet  na rozmaitych  polach, 
dzięki swym wrodzonym zdolnościom umysłowym. Uwagi  
powyższe  powinny nas skłonić tedy do pi lnego p rze s t rz e 
gania zasad pracy wychowawczej ,  jakie skreśli łem,  mówiąc 
o pracach harcers twa  i hufców szkolnych.  Jeśli  bowiem 
z marnujemy te te reny  wychow awcze ,  to, przy braku mo
żności zmiany p rogramów nauczania, nie będz iemy już mie
li żadnedo  pola do prowadzenia  pracy nad budową polskie
go charakteru.  Pow tó rzyć  bowiem z naciskiem należy, że 
charakte r  człowieka powstaje  głównie przez zetknięcie  się 
jaźni ludzkiej ze świat m zewnętrznym i jest  raczeni ir.- 
nein, jak tylko sumą uśtalonycych rcakcyj  na okreś lone  
podniety życiowe.  Jeśl i  tedy  p ierwsze  zetknięcie  się tych 
dwóch sil odbywa się na terenach  rzetelnej,  rozumnej pra
cy, jeśli jaźń uczy się etycznie us to sunkow ywać  do 
objawów życia, to w rezul tacie  otrzymam}7 z jednej s trony 
silę i zdolność do pracy, z drugiej moralne zabarwienie  
wsżystkich poczynali - czyli moralny charakter .  Nas tę 
pnym punktem nasz} cli rozważali nad czynnikami wycho-  
wującent i ,  mają być, zgodnie  z planem referatu,  uwagi  nad 
pracami w naszych laborator jaoh, pracowniach naukowych i 
kolach samokształceniowych Z ogólnych zasad teoretycznych,  
podanych powyżej ,  wynikać się zdaje,  iż prace w tych in
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stytucjach posiadają p ie rwszorzędne  znaczenie wychowa
wcze,  pod warunkiem jednak na leżytego ich zorganizowania.  
1 tutaj wiec t rzeba pilnie zwracać uwagę na ce lowość  pra
cy,  jej t e rm inowość ,  możliwie doskonale  wykonanie.  Należy 
poświęcać  znaczną ilość czasu na eksperym enty ,  doświadcze
nia, obserwacje ,  nie przywiązywać  natomiast  wielkiej v\agi 
do teorji,  k tóra  powinna  być tylko te renem interpretacj i  
poznanych faktów oraz próbą  indukcy jnego  ustalania 
p raw  naukowych.

Mam wrażenia,  że świadomość t ak iego  właśnie po
stawienia  tej p r acy  istnieje bezwątpien ia  wsiani naszych 
nauczyciel i,  obawiam się tylko o to, czy techniczna s t rona 
zorganizowania p racy  stoi na odpcwiednio wysokim pozio
mie. Chodzi  mi przy tern zastrzeżeniu o to, czy dos ta te 
cznie zaopatrzone są nasze pracownie naukowe  w po t rze 
bne narzędzia , pracy czy s taramy się o to, aby doświa
dczenia,  e s p e r y m e n t y i  obserwac je  odbywły  się zawsze,  
przy każdej sposobnośc i ,  czy nie zastępujemy czasem tej 
twórezej  pracy wyk ładem  tylko, przy którym suche fakty 
naukowe wrzucam y go tow e  już i opracowane  do biernej 
świadomości  ucznia. Ostatn ia  uwaga  nasuwa mi się bardzo 
mocno ze względu  na to, że my, obecnie  pracujący nau
czyciel ; ,  wychowani  zostal iśmy w innym systemie;  mocą te 
dy na wyknień,  t radyc j i  i przyzwyczajenia  często nie docenia
my zagadnienia  wychowującej  nauki; nasza bowiem nauka 
była tylko, że tak powi.em, nauczającą W s z y s tk o  więc 
powyższe ,  co się powiedziało o pracach w laborator jach 
i pracowniach,  sp rowadza  się do twierdzenia ,  że system nau
czania je s t  również,  a raczej być może,  przy zachowaniu 
warunków na tura lnego  nauczaniu,  dobrym  sys tem em  wy



chowania w zakresie ,  oczywiście ,  rozwoju władz intelle- 
ktualnych,  no i poniekąd  woli. To zdaje się miał na myśli 
p rofesor  Danysz,  mówiąc, że nauczyciel,  k tóry dobrze uczy, 
i wychow uje  zarazem, i im lepiej  uczy, tera lepiej wycho
wuje. Niechże więc postulatem naszym przy nauczaniu s ta
nie się zasada oparcia  pracy o samodzielne badania ucznia, a 
tam, gdzie wykład jest  potrzebny,  niech będzie  możl iwie 
świetny w formie,  głęboki  w treści,  jasny i p rze j rzys ty  w 
budowie ,  niech łączy wiedze z życiem i budzi lub rozwija 
uczucia.  Możnaby tutaj, a może nawe t  i należałoby mówić o 
t achnicznem zorganizowaniu wychowującego  nauczania w po
szczególnych dziedzinach,  szczupłe  atoli ramy niniejszego re- 
ieratu nie pozwalają,  niestety,  nigdzie wyjść poza najgólniej- 
sze wytyczne.'  Zresz tą  pracę tę lepiej wykonaćby  mogli fa
chowcy na terenie  swych specjalności,  będąc  dobrze obe
znanymi z istotą rzeczy i metodą  nauczania Należałoby 
nas tępnie  zastanowić się nad tern, jaki k ierunek  nadać 
pracom w naszych kółkach. Czy prowadzić  je m e todą  
opracow ywania  refera tów przez poszczególnych członków 
danego kola, czy też nadać im raczej zabarwienie  wycho
wawcze przez  wspólną lekturę  wybitnych dziel i ich in
terpretację ,  p rowadzoną  metodą  gawędy,  przy której niczem 
nie k rępow ane  wypowiadan ie  się uczniów dałoby m o
żność nauczycielowi głęboko wniknąć w życie intellektu- 
alne ucznia, poznać jego poglądy, uczucia, za in teresowa
n i a — i odpowiednio je b ą d / to  usprawniać,  bądź rozwijać 
lub korygować.  Ja  osobiście  mam wrażenie,  źe taka szcze
ra gawęda  daje bardzo dużo ciekawego  materja lu  i nas trę 
cza nieograniczone wpros t  sposobnośc i  do oddziaływania 
w yc how aw c ze go  Metoda na tomiast  re fe ra towa  — cenna



może poniekąd pod względem intellektualnym, sposobno
ści do pracy wychowawcze j ,  w szerszeni znaczeniu słowa, 
dostarcza bardzo mało, a korzyści , ściśle mówiąc, odnosi 
z niej ten tylko, kto dany refe ra t  o p r a c o w u je ,— Powyżej  
zresztą  wypow iedz ia łem się zupełnie wyraźnie,  że teren 
kółek uważam raczej za wychowawczy ,  a nie naukowy.  
Uwag tych, rzecz prosta ,  nie można s tosować do kierunku 
pracy we wszystkich kółkach. Przyrodnicze bowiem, czy 
matematyczne lub fizyczne, geograficznej czy j ęzykoznaw 
cze musiałyby, oczywiście,  w p ie rwszym szeregu  swych 
pos tu la tów umieścić  upraw ę swych umiejętności . Jednak  
i w tym wypadku  należałoby pilnie przest rzegać  zasad 
samodzielności  pracy,  jej dokładności,  t e rm in ow ego  wyko
nania i pewnej  nowości  oraz ciekawości  samego  tematu. 
Jeśli  bowiem zagadnienia  nie b ę d ą  dla uczniów nowe i 
c iekawe,  to praca kółka, oczywiśc ie  stanie się bezlodną i 
n iepo trzebną  a młodzież zacznie ją odczuwać,  jako zbyte
czny i dokuczl iwy ciężar. Ażeby  już wyczerpać  zagadnienie 
nauki wychowującej,  należałoby jeszcze zwrócić  uwagę na 
to, które  wśród  p rzedm io tów nauczania zasługują na szcze
gólną uwagę ze względu  na charakte r  Polaka i zadania na
szego życia  spłecznegó czy pańs tw owego .  Nie ulega,  zdaje 
się, dyskusji ,  że przedmiotami temi będą: histor ja ojczysta,  
l i t era tura  polska i geograf ja  naszych ziem. W  stosunku do 
każdego z tych p rzedm io tów należałoby pos tawić  sobie 
okreś lone  pos tulaty  i ściśle p rzes trzegać  icli realizacji.

Myślę tu, rzecz prosta,  o postulatach w y c h o w a w c z y c h  
a nie naukowych,  gdyż te ostatnie  defini tywnie ustala p ro 
gram nauczania  oficjalny. Zgodzić  się bowiem z tein 
musimy,  że nauczanie tych  p rzedm iotów,  a zwłaszcza



l i t eratury i historji ,  może być p rowadzone  w trzeci),  źe 
się tak wyrażę,  kierunkach.  P ie rw szy  z nich nazwijmy so
bie akademickim.  Będzie  to sposób nauczania gołych fa
któw, ścisły, jasny, rozumny i, o ile chodzi  o rozwój  in
teligencji  tylko, celowy. Taka  naukę podaje  się na w yż
szych u c z e ln ia c h — jest  to nauka fachu w pewnej  dziedzinie 
intelektualnego życia. Czy tak należy t rak tować  powyższe 
przedmioty nauczania w szkole ś re d n ie j?  Na to pytanie 
niektórzy z kolegów skłonni sa. odpowiedz ieć  twierdząco.  
Co do mnie, to z powyższych już uwag moich wynika,  że 
stoję na s tanowisku zupełnie innem. Ale wróćmy do zakoń
czenia wyliczenia  i cha rakte rys tyki  tych k ie runków. Drugi  
t e d y - t o  ten, przy  którym życie nasze i cha rakte r  polski 
możpa zohydzić ,  zbrukać i poniżyć,  niekoniecznie nawe t  
uciekając się do fałszowania faktów,  jak to czynił słynny 
l lowajskij ,  lecz wpros t  przez specja lną  ich in terpretację  i 
ucz uc i o we za ba r w i en i e .

Trzeci  natomiast polega na trikiem przeds tawieniu 
ścisłej p rawdy  dziejowej,  przy którem Polak uczy się nie- 
nawidzieć swych  wad narodowych,  poznając je i s traszl iwe 
ich skutki , ale zarazem ma możność,  i to w wysokim sto 
pniu, poznać i ukochać świetne,  wybitne i piękne  s t rony  
naszego charakteru.  Wybitnymi przykładem takiego o św ie 
tlenia rzeczywistości ,  o ile chodzi o l i teraturę  piękną, j.est 
dla mnie „Trydogja" Sienkiewicza.  W s z y s c y  znamy jej 
znaczenie,  wszyscy wiemy,  że była w swoim czasie niemal  
ewangel ją  narodową,  była księgą,  która z mar twych budzi
ła Polaków, niejednokorotnie  nawet  zaprzańców, r enega 
tów i już dawno dla kraju umarłych synów do życia przy
wracała. Niosła otuchę w ciężkich czasach popowstanio-



wycli, b Li < 1 z i 1 a wiarę  w siły Narodu i nadzieję  w lepszą 
jego przyszłość.  1 to j es t  rzeczą dziwną, że właśnie od
twarza ona najcięższy,  najciemniejszy,  najmniej chlubny 
okres  naszych dziejów.  W  jak i /  sposób t edy  przedz iwny 
czarodziej  dokonał  tego  c u d u ?  Ja  sądzę, że osiągnął  ten 
efekt  w p ierwszym  rzędzie  dlatego,  iż pokazał nam wpelni 
Pólaka. Rzucił  na szalę nasze zalety i wady i wezwał nas 
na sędziów,  w którą  s t ronę przechyla  się waga. Zestawił  
Radziwiłła z Wiśn iowieck im,  Lubom ir sk iego 'z  Czarnieckim, 
Łuszczą  ze Skrzetusk im,  W oło d y jo w sk ie g o  z Kmici cem, 
Pi ławce ze Zbarażem, Ujście — z Chocimiem; pokazał odro
dzenie  Kmicica, metamorfozę Zagłoby,  nakreśl ił  por t r e t  Pod- 
bipięty,  opowiedział  obronę  Częs tochow y i r.a pods ta 
wie tych faktów kazał określ ić  c iężar gatunkowy charak te 
ru polskiego.  I oto jasnem się stało, że, przy znacznej 
ilości nie dających się zaprzeczyć i ciężkich wad, pos iada
my wiele i bardzo wybitnych  cnót, k tó re  nam dają prawo 
do życia i rozwoju.  Ilość i jakość  ty cli cnót  wyższa jest 
przy ostatecznem obl iczeniu plusów i minusów, i ta nadwyż
ka właśnie była duchową s t rawą Narodu w okres ie  niewoli. 
J eś l iby  tedy  chodziło o sposób  uczenia  historji o jczystej ,  
to byłbym tego zdania, że ten ,  kto nie potrafi w ydobyć  
z tej nauki podobne j  tendencj i  wychowawczej ,  nie spełni 
dobrze swego  obowiązku wobec  państwa, społeczeństwa  
i duszy naszej,  młodzieży,  która  ma przecież prawe poprzez 
gąszcz dziejów często smutnych i ciężkich dojrzeć p raw
dziwe obl icze moralne Polaka.

Poza metaforycznemu zresz tą  powiedzeniami,  wyraża
jąc się ścisłym język iem  nauki, s twierdz ić  się musi, iż j es t  
nie do pomyślenia  wykonanie  p racy  w ychow aw cze j  w



szkole  bez tak zwanej  podstawy wychowawczej .  Musi 
być przecież jak ieś  k ry te r jum  oceny zjaw-i.sk i faktów ży
cia. A gdzież szukać należy tego  kry ter jum, jeśli nie w 
historji,  k tóra  stać się powinna naprawdę magistra  yitae, 
jak ją- dawno i słusznie nazwano -- Zgodzić  się nam tedy 
wypadnie ,  że na teren ie  szkoły średniej  musi odbywać  się 
pewnego  rodzaju sąd, że muszą tu być ferowane  wyroki , ze 
musi sii’ tutaj pewne rzeczy pochwalać a inne ganić, że 
tutaj w sercach młodzieży musi zapalać się płomień umi
łowania rzeczy i ludzi, płomień, który ma rozgrzewać  i w 
ruch wprawiać psychiczny motor  przysz łego o b y w a te la .— 
Poszukajmyż tedy tych kry te r jów dla dzis ie jszych czasów-. 
W  dziedzinie  bowiem tego zagadnienia  nie wolno nam 
poprzestać  na s tw ierdzen iu ogólnej  zasady; życie bowiem 
w każdej chwili puka do naszych drzwi i okien i zmusza 
naś wybierać, pochwalać lub ganić, czynić lub od czynu się 
powst rzym ać.  O ile tedy chodzi o k ry te r jum  moralne,  to 
i nauka dziejów i życie współczesne  i rozważania t eo re 
tyczne bezwątpienia  wskazuj.-i nam je w szczytnych i pię 
knych zasadach moralności  chrześcijańskiej .  Tutaj  więc 
bę dz iemy wszyscy jednakowo reagować  na czyny i z j e 
dnego s tanowiska je oceniać.  Pozostaje  .atoli jeszcze j edna 
dziedzina,  gdzie czynne ustosunkowanie  się do życia jest  ko
niecznością: są to zagadnienia społeczne,  a poniekąd i po
lityczne. Tutaj  p r aw dopodobnie  koledzy w znacznej czę
ści, a może i wszyscy powiedzą:  nie ! Żadnej  pol ityki  do 
szkoły wprowadzać nie należy ! Dla mnie jednak  zasada ta 
już przes tała  być dogmatem i sądzę, że s tanowisko swoje 
zdołam usprawiedl iwić!  Przedewszystkien i  nie chodzi mi- 
o to, aby uczyć politykomańji i bawić się w dyspu ty  po



l ityczne z uczniami. Młodzież od czynnego życia pol ity
cznego ma być izolowaną — zasada ta j e s t  bezsp rzeczną  i 
przeciw niej wys tępow ać  nie myślę. Sądzę  jednak ,  iż są
dy o faktach i zdarzeniach życia bieżącego nie mogą nie 
być formułowane  w szkole średniej,  gdzie  w najwyższych 
klasach zasiada na lawach młodzież już latami i umysłem 
omal dojrzała. Fakty  życia bieżącego są jej znane, faktów 
tych często nie rozumie i inte rpretację  ich oraz ocenę 
przyjmuję z rozmaitych  źródeł  pozaszkolnych ,  co wp ły
wa, oczywiście , na uczuciowe jej usto sunkowan ie  się cl o 
życia bieżącego.  W  czynach wprawdzie  na ' ławie szkolnej 
uczucia te nie znajdą realizacji,  po opuszczeniu jednak  szkoły 
młodzież zaczyna działać, i otóż je s t  zagadnien iem ntwai-  
tem, czy szkoła ma pozostawić odłog iem tę dziedziną uczuć, 
czy też wolno jej  wzros tem i rozwojem ich kierować.  O 
ile chodzi  o teo re ty czne  rozs trzygnięcie  tego  zagadnienia,  
to j e s t  ono w pedagogice  pozy tywnie  przesądzone:  po 
winno się budzić,  rozwijać i uszlachetniać życie uczuciowe. 
Tak,  odpowiedzą  wszyscy,  lecz tej dziedziny nie ruszajmy,  
bo to jest  zagadnie  nie sporne  i tutaj nie moglibyśmy działać 
wszyscy w jednym  kierunku, co wytworzy łoby  chaos,  a 
nie przyczyni ło się do powstan ia  jak iegoś  ob jek tywnego  
dobra. W  odpowiedzi  na to właśnie,  warto sobie uprzy 
tomnić to, co powiedz ia łem o konieczności  posiadania  ok re 
ślonej pods taw y  wychowawcze j ,  która,  o ile ma nią być, 
muśi  objąć całokształ t  życia bieżącego.  Z tej wyżyny  wol
no przemawiać  o wszys tk iem, co obchodzi  człowieka, i w 
p ierwszym rzędzie  powołanym do tego  jes t  historyk,  k tó 
rego  s tudja  specjalnie uzdalniają do należytej  interpretacj i  
życia... i b ieżącego,  oczywiście . Przen ieśmy następnie  za
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gadnien ie  nasze na szerszą platformę i pos taw m y sobie py 
tanie, czy rząd  pańs tw a  ma p raw o  wychowywać  Swych 
obywate l i  w duchu dla idei pańs tw owej  korzystnym. Na 
to pytanie już każdy,  chyba, odpowie  twierdząco. W y p a 
dnie nam też, p raw dopodobn ie ,  zgodzić  się i na to, że po
nad zmiennemi i subjektywnemi zdaniami o poszczegó l 
nych zagadnieniach socjalnych czy też  pańs twowych,  istnie
je j ednak  coś wyższego,  co s treszcza się pięknie w łacińskiej 
zasadzie: salus rei publicac suprem a  lex esto.  Czy czasem 
nie ta właśnie zasada będzie  tern kryte r jum wychowania 
społecznego i pańs twowego .  Moglibyśmy wprawdz ie  na 
upart ego  wszcząć spór  o zakres  i znaczenie s łowa Salus,  
ale to jużby nas nigdzie nie doprowadzi ło .  Fak tem  jes t  
bowiem, że każda epoka posiada swoją okreś loną  i dla da
nego  czasu s talą t re ść  dla tego wyrazu i sys tem  w y c h o 
wawczy danego czasokresu  powinien być jej podporządko
wany. W  Polsce dzisiejszej wyrazicielem najpełniejszej  
i najwznioślejszej treści  tej zasady  jes t  Marszalek 
Piłsudski,  J e g o  tedy  zasadom, wskazaniom i k ierunkowi 
powinniśmy podporządkow ać  nasz sys tem w ychow aw czy  
w dziedzinie społecznej  i politycznej.  P odporządkow ać  — 
śmiałe s łowo,  — s tworzyć  chyba, bo do dnia dzis ie jszego 
żadnego pod tym względem  nie mamy systemu.  1 jes t  
rzeczą niezmiernie c iekawą, że młodzieniec dwudz ie s to 
letni, Opuszczający z maturą  szkolę naszą, musi wiedzieć,  jak 
się analizuje subtelne  zagadn ien ia  matematyczne ,  musi 
znać dość szczegółowo pods tawy i przyczyny walki s ta
nów w Rzymie,  musi umieć rozprawiać o zagadnieniach 
este tycznych z dziedziny l i t eratury i sztuki,  — może na to
miast  nic nie wi ■ Izieć, i tak przeważnie  bywa, o co toczą



58 —

się spory  w łonie własnego społeczeństwa,  gdzie  j e s t  ta 
wyższa prawda,  której  na imię salus rei publ icae,  nie wie 
co robić,  do kogo się w tej walce przyłączyć, w imię 
czego,  zresztą ,  walczyć.  Tern się może t łumaczy n iezmier
ny a dla państwa tak zgubny rozgardjasz pojęć pol itycznych 
wśród inteligencji  naszego narodu.  Je s t  to wina szkoły 
średniej  w p ie rwszym rzędzie,  bo wszakże czego się Jaś  nie 
nauczy, tego,  zazwyczaj  już i Jan umieć nie będzie.  Inteli
gencja  nasza nie umie pol itycznie myśleć, zagadnienia  pań
s tw ow e  p ie rwszorzędne j  wagi często zepełnie  jej nie 
obchodzą.  Nic zresztą  dziwnego,  skoro w ' t y m  wieku, kiedy  
wszys tko się kształtuje i urabia,  cały kompleks  zagadnień 
niezmiernie  poważnych ,  s tale i t roskl iwie usuwa się poza 
nawias za in te resowań młodzieży, ostrzegając nawet  pilnie 
o ich n iebezpieczeńs twie .  Sku tek  jasny - zagadnien ia  nie
bezpieczne, które  się z p rzed  oczu ucznia usuwa,  mocą 
prawa,  psychicznego nabierają  pewnej  obcości  dla dojrza
łego już i samodz ielnego  młodzieńca,  a zupełny brak zro
zumienia icli i stoty ods tr ęcza  od samodzie lnego  badania. 
J e s t  bowiem jasnem, że dziedzina zagadnień zupełnie nam 
obcych bynajmniej  nie pociąga.  Należałoby zwrócić  pi lną 
uwagę  chociażby na to, aby zapoznać młodzież z w agą  tych 
zagadnień i nauczyć ją s tosować  do ich badania  metodę  
naukową.  W t e d y  w Pol sce  mniej byłoby ludzi,  którzy, 
nawe t  do inteligencji  należąc, przekonania  swoje  opierają  
na pow a dz e  przyjaciela,  czy ar tyku łach czytanego przez 
siebie dziennika. Dla ludz i  tych nie istnieją fakty dokonane,  
zdobycze  osiągnięte ,  cyfr}7 s ta tys tyczne,  e pokow e  p rze s u 
nięcia us tro jowych elemen tów państwa,  gdyż oni tego 
wszys tk iego  dojrzeć nie mogą;  nie nauczono ich bowiem
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stosować  do zagadnień społecznych czy pol itycznych na
ukowej  m etody  badania.  W  każdej  bowiem dyscypl inie  
naukowej  war tość  głoszonych zasad i prawd sprawdza  się 
p rak tyczną  ich użytecznością, i e fek tem  życiowym. Czyżby 
w pol ityce i naukach społecznych miało być inaczej. Je s t  
jeszcze jedno poważne  niebezpieczeńs two,  płynące z tej 
abstynencji  w s tosunku do zagadnień społecznych i pol i ty
cznych ,— niebezpieczeństwo to polega na tein, że intel igen
cja polska coraz bardziej  traci wp ływ na b ieg życia pań
stwowego ,  ponieważ  staje się coraz mniej zdolna, do rzeczo
wego us tosunkowania  się do pot rzeb życia. Nasze walki 
pol ityczne przypominają  przeważnie  dyspu ty  ■tahnudyczne o 
s łowa i zwroty poszczególnych  p rogramów, niema zaś, lub 
prawie niema s t ronnictwa,  k tó reby  rzeczowo traktowało 
życie. Zresztą ,  może, obecnie  się rodzi pod wpływem na
uk i prac Marszałka Pi łsudskiego ,  Jeśl i  t edy  szkoła tej 
dziedziny życia nie obejmie, jeśli nie nauczy  swych wy
chowanków naukowo badać tych zagadnień,  jeśli nie roz 
nieci rozumnego  za in te resowania  się niemi i p rze jęc ia  się 
icli wagą, to rola inteligencji w społeczeństwie spadnie  do 
zera,  a na powierzc hnię naszego pol i tycznego życia w y 
płyną demagodzy,  którzy państwo w krótkim czasie do
prowadzą  do rozkładu i zguby.

Sądzę,  że my Polacy, wobec naszego hyperindywi-  
duaiizmu zwłaszcza, nie tylko nie powinniśmy bać się w y 
twarzać korzystne dla pańs twa przekonania  pol ityczne, 
ale nawet  powinniśmy przez wszystk ie  czynniki s tojące do 
dyspozycj i ,  a więc i szkolę,  świadomie  i s tanowczo do te 
go zmierzać.  Do tego  czasu  istnieje hańbiące dla nas p rzy
słowie,  że, gdzie dwóch Polakow, tam trzy zdania i t rzy
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partje.  Czyż fakt ten, n ies te ty  prawdziwy,  nie świadczy 
o zupe łnym braku  umiejętności  r zeczowego  myślenia. 
W y m o w a  faktów bowiem  j e s t  przecież czemś objektywnie 
istniejącem, czemś co ma wagę w sobie  przez swoją w e
wnętrzną t reść,  rozproszkowanie tedy  opinji społecznej  i są
dów na sprawy zasadnicze wynika więc tylko z braku umieję
tności rzeczowej  oceny faktów i z fantazji, która każe Pola
kowi być oryginalnym, nawet  w b r e w  nakazom zdrowego  
rozumu i e lementarnej  słuszności.  Szkoła  więc średnia  
powinna, mojem zdaniem, dążyć jaknajenergiczniej  do wy
tworzenia  nowej wars tw y  inteligencji ,  rozumiejącej zaga
dnienia pańs tw owe i społeczne,  interesującej  się poważnie  
niemi i s tosującej do nich metodę  naukowego  badnia. A to 
będzie  możl iwe, jeśli zjawi się ta zasada wychowawcza,  
której  obecnie  brak. Gdy odważymy się w imię dobra 
publ iczego sądzić, gdy zaczniemy wytwarzać  dobre  i jedno
lite przekonania,  gdy nauczymy kochać dobre  rzeczy i 
wielkich współczesnych ludzi, gdy zagrzejemy młodzież 
do poważnych rzeczowych  wysi łków, celem prawdz iw ego  
zrozumienia  rzeczywistości  i jej pot rzeb,  w tedy  dopici  o 
będz iemy mogli powiedzieć,  że spełni liśmy rzetelnie obo
wiązek swój względem  społeczeńs twa,  dając mu światłych, 
t rzeźwo myślących  i rozumiejących  życie przewodników. 
Jakże  inaczej bowiem, niż my, rozumiel i p rzygo towanie  do 
życia s tarożytni  Rzymianie.  Tam, w tern ognisku światowej 
ongiś potęgi,  ojciec zabierał ze sobą doras ta jącego  syna 
na ob rady  senatu,  wiece  ludowe,  zg rom adzen ia  pol ityczne, 
aby chłopiec mógł  się rzeczowo zapoznać z potrzebami 
społeczeństwa,  z j e g o  t roskami ,że  sposobami wreszcie , ja- 
kierrii próbowano  im zaradzić.  Tam uczył się Rzymianin



praktycznej  polityki,  która  jest  i być powinna m etodą  naj
owocniejszego s łużenia państwu.  Z tej to szkoły wyszli  
ludzie, którzy małe nadtybrzańskie  miasteczko przekszta ł
cili w krótkim ba rdzo czasie na w szechśw ia towe  państwo 
i potrafili  rozumnie niem rządzić. Nie bójmy się wiec i my 
pol itycznie  wychowywać  naszej młodzieży,  nie owijajmy 
jej w watę , nie zasłaniajmy oczu jej przed widokiem bo 
lączek życia, bo tą metodą  wychow am y ludzi ogran iczo
nych,  bojaźliwych, nie mających własnego zdania w sp ra 
wach najważniejszych,  n ie rozumie jących  życia, n iezdol 
nych i słabych,  a to, zaiste,  nie j e s t  naszym celem i tego, 
jak sądzę,  nikt z nas by sobie nie życzył. W ola  bowiem tej 
naczelnej wars tw y  narodu,  jaką j e s t  inteligencja, powinna 
być zwartym, jednolitymi b lok iem, jeden  cel mającym na oku* 
chociażby nawet  różnemi do niego zmierzała  drogami.  Tak  
j e s t  w naszyćih zachodnich sąsiadów Niemców, gdzie  nawet  
komuniści  umieją się porozumieć  z przedstawicielami pra
wicy w  tych wypadkach,  gdy chodzi  o dobro państwa 
n iemieckiego Tam bowiem inteligancja przesz.la dobrą 
szkolę pańs tw owego  wychowania.  U nas zaś przy każdymi 
os trze jszym  sporze o metodę  rządzenia  niezadowolona 
mniejszość go tow a  jest w każdej chwili boda jby  rozwalić  
państwo,  by leby tylko nie ulec przeciwnikowi,  chociażby 
nawet  objektywna s łuszność było po jego stronie.  Nie
zdolni j e s te śm y  do rozumnych kompromisów, nie umiemy i 
nic chcemy nawet  szukać d róg  porozumienia ,  gdyż nie na
uczono nas myśleć naukowo o sprawach społecznych  i po
l i tycznych .— Taką  j e s t  nasza generacja  inteligencji, c zy ż  

taką ma pozos tać  i p rzysz ła?  Byłoby to, zaiste,  wielką 
klęską dla Polski.  l o  też poważną t roską dzisiejszej
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szkoły średniej powinno być s tworzenie  racjonalnej metody 
wychowania  pol i tycznego naszej przyszłej  inteligencji .

J e s t e m  przedświadczony,  że w tern miejscu usłyszę 
s tanowczy sp rzec iw kolegów: „W takim razie t rzebaby 
narzucić  młodzieży pewną jednol itą  zasadę i w niej ją wy
chować. A gdzież jest  wolność przekonali ,  swoboda  wy
bierania swego  świa topoglądu,  niezależność obywate lsk ie 
go sumienia i t. p.“ ! — Oczywiśc ie  tego  wszys tk iego  tu nie
ma i nie będzie,  bo je s t  to tutaj absolutnie  zbędne. Mie
szamy bowiem, jak mi się zdaje, zakres  praw, przys ługu
jących człowiekowi dojrza-lem / uprawnieniami w ychow yw a
nego  mlodzenca. O de wolność,  której  mowa, m u d  przy
sługiwać dojrzałym, o tyle też  całe wychów,m ::c opiera 
się na- te iii, że wola wychow aw cy  ma stać się prawem dla 
wychowanka,  na tak długo przynajmniej,  dopóki  wola mło
dzieńca n i ę' z i den tyli ty kuj e się z wolą wychowawcy,  czy też 
sys temu wychowającego.  Mamy zresztą  tutaj znakomite  przy
kłady takiego pojęcia  z.adań wychow awczych masy u naj
lepszego  wychowawcy zb iorowości  ludzkich, jakim jes t  
bezsprzecznie  Kościół Katolicki. Opa r ty  o powagę  swej 
zasady wychowawcze j ,  nie t roszczy się on o to że narzuca 
ją  sumieniom wiernych i że tern krępuje  swobodę  icli wy
boru. W ie  bowiem,  że dobro należy z wysiłkiem i od naj
młodszego wieku wciskać niejako do duszy człowieka, a 
jeśli tam już w wieku dojrzałym zabraknie  na co innego 
miejsca, to to coś inne, zapewne,  będz ie  złem, a więc st ra ta  
będz ie  zgoła niewielka.  Ten  system wychowania  zapewnia 
Kościołowi jego siłę, co zdaje się świadczyć na jego ko
rzyść. P roduktem bowiem wychowania powinna być w pier 
wszym rzędzie  zorganizowana,  jednol ita pod względem woli



i sprawnie  działająca siła. Drug i  przykład takiego 
świadomego,  na prawach psyehologj i  opartego,  aczkolwiek 
dla nas wysoce  ni esympatycznego ,  wysi łku wychow aw cze 
go na wie lką skałę s twarza dzisiaj u siebie Rosja S o 
wiecka; trzeci — to faszyzm, włoski,  k tó rego  wyniki  zdają 
się zapowiadać bardzo  dobrze

Rozważanie  powyższe, mojem zdaniem, powinnyby 
u twierdz ić  nas w przekonaniu,  że nauka historji w szkołę 
średniej  nie powinna być prowadzona  metodą  akademicką,  
co było punktem wyjścia naszego rozumowanie.  His to ryk ,  
jako człowiek,  dla któ rego  p rocesy  dziejowe przeszłości po
siadają wyraźną wymowę,  który poznał prawa rządzące roz 
wojem własnego narodu, który wreszcie zna jego psycliologję 
zbiorową,  powołanym jest w p ie rwszym  rzędzie  do s tw o
rzenia m etody  wychowania społecznego i pol i tycznego na- 

j młodzieży.  Ma on bowiem dane na to, aby poznane 
prawa rozwoju s tosować praktycznie,  celem wytworzenie  
nowego typu obywate la  inteligenta i może przyczynić się 
do powstania  zorganizowanej  siły twórczej  jaką powin
na stać się inteligencja.
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S k ł a d  grona nauczycielskiego przy końcu roku
s z k o l n e g o  1 9 3 0  3 1 .

A) Nauczyciele stali czynni z końcem r. szkol. 1930 31.

L A M B E R T  JO Z E F ,  Dyre to r ,  op iekun ork ies tr  szkol
nych, uczył od 1/9.1 i s t o i ji w kl. 11, V, Ali, \ T 111; j. łacińskiego 
w kl. 1\T ab; tygod. godz. 26. Od  20,11 historji w kl VIII; 
j. łacińskiego w kl. IV ab, op iekun i wychowawca  kl. VIII; 
tygod.  godzin O.

K R A S A  S T A N I S Ł A W  Ks. Dr; modera to r  Sodal icji  
uczniów, uczył rcligji rzym-kat.  w kl, I -'VIII; wygłaszał w 
niedziele i świę ta  egzortę;  tygod. godz-. 20j  1 egz.

M1KRZANOWSK1 T A D E U S Z ,  nauczyciel ,  uczył przy- 
rodoznas twa w kl. I, II, IV, V; fizyki w kl. 111-a; jęz. fran
cuskiego w kl. I, 111 ab; opiekun i wyc howawca  kl. IV a, 
op iekun drużyny harce rskie j  (oddział niższy), k ierownik  
koopera tywy  uczniowskiej ,  zawiadowca  zbiorów pracowni  
przyrodniczej i ogrodu szkolnego,  kierownik  uczniowskiej  
kasy oszczędności ,  kierownik Kółka przyrodniczego;  
tygod. godz.  32.

M1KRUT B R O N I S Ł A W ,  nauczyciel ,  uczył ćwiczeń 
cielesnych w kl. I-VIII; opiekun i wychow aca  kl. Ill-ab, 
opiekun drużyny harcerskiej  (oddział wyższy),  komendant  
ha rce r sk ie ie go  hufca koneckiego,  instruktor  hufca szkolne
go, prefekt  bursy  gimnazjalny tygod.  godz. 38.

M USZ YŃ SKI  K A R O L ,  nauczyciel ,  członek Rady  
miejskiej,  uczył  j. łacińskiego w kl. V, VI, VII, VIII; j. 
franc. w kl. II; h istorji  w kl. IV-a; prop. filozof, w kl. VIII;



prowadzi ł  dożywianie  uczniów, kierownik kółka filolog., 
opiekun i wychowawca  kl VII; t y g o d . godz.  2S.

W O L F F E L D T O W A  JANINA, nauczycielka i wycho
wawczyni  młodzieży żeńskiej,  uczyła od 1/9 j. francuskiego 
w kl. lY-ab, V, VI, VII, VIII; j .niera.  w kl. V, VI; tygod.  

godz. 32. O d  20/11 j. franc. w kl. lV-ab, V, VI, VII, VIII; 
tygod.  godz. 24.

B) Nauczyciele tymczasowi czynni z końcem roku 
szkol. 1930/31.

Z A J Ą C Z K O W S K I  MIK OŁA J,  nauczyciel  egzamino
wany,  uczył  rysunków w kl. I-V111; pracy  ręcznej  w kl. 
1, 11, 111-ab; zawiadowca  zbiorów rysunkowych i pracy rę 
cznej, kierownik m odełas twa  lotniczego,  opiekun świe t l ice  
uczniowskiej ,  k i erownik  introl igatorni  uczniów, opiekun i 
wychow aw ca  kl. 1 i 11; tygod.  godz. 32.

ZIEMBIŃSKI W I T O L D ,  nauczyciel ,  uczył matematyki  
w kl. 1, lV-a, VII, VIII; fizyki i chemji w kl. 111-b: VII, VIII; 
zawiadowca  gabinetu fizycznego, zastępca  burmistrza,  czło
nek  Se jmiku  powiatowego;  tygod. godz. 27.

C) Nauczyciele kontraktowi  zatrudnieni  w zaklazie 
z końcem roku sprawozdawczego.

BUNI3AU M OW NA HE NRYKA,  nauczycielka, uczyła 
j. n iemieckiego  w kl. IV, V, VI; historji w kl. 11, V, VII; 
zawiadowczyni  bibljoteki  na uczycielskiej ,  k ierowniczka 
kółka his torycznego;  tygod.  godz. 23.

D R Ą G  IGNACA", nauczyciel,  uczył>od 19 j. polskiego 
w kl. 11, lV-a, V, VII, VIII; historji  w kl I, tygod. godz. 26. 
Od  20,11 j. polsk. w kl. U, IV-a V, VI, VII, Y]ll; sekre ta rz  
Rady  Pedagogiczne j ,  kierownik kółka polonis tycznego,  ku-



rator  kolka a r tys tycznego,  opiekun i wychowa w 
tygod.  godz. 24.

KACA KAZIMIERZ, nauczyciel  szkoły powszechnej ,  
uczył śpiewu w kl. 1, II, 111-ab; śpiewu chóralnego i 
muzyki o<l kl. 111-V M; zawiadowca  zb iorów do nauki 
śp iewu i muzyki; tygod.  godz. 12.

E1SK1EW1CZ L E O P O L D ,  nauczyciel,  uczył historji w 
kl. Yl-b, IV; geograf  w kl. 1, II, 111-ab, A'-ab, ^d; zawia
dowca zb iorów geograf.-hist. ;  k ierownik  kółka krajoznaw
czego, opiekun i wyc howawca  kl. V]; tygod. godz. 23.

L O R E N T Z Ó W ’N A W A N D A ,  nauczycielka, uczyła  od 
1/9 j. polskiego w kl. i, l i l a  i >, lV-b; j. niem. w kl. 111, W; 
tygod .  godz. 23. Od 20/11 j. polskiego w kl. 1, 111-ab, lYb; 
j. niem. w kl. 111. hist w kl. 1; zawiadowczyni  bibljoteki 
dla młodzieży, opienkunka  harcerskiej  drużyny żeńskiej;  
tygod.  godz. 21.

W E G N E R  EDMUND, nauczyciel  dyplomowany,  uczył 
matematyki  w kl. 11, 111-ab, D ’b, V, Y|; fizyki w kl. N’l; op ie 
kun i wychow awca  kl. D’b; tygod. godz. 26.

URZĘDNICY.
Sarnecki  Adam Dr., lekarz szkolny, prezes  T ow arz y 

stwa Bursy gimnaz.

So bocka  Anna, kontraktowa s ek re ta rka  gimnazjum.

II.
Zmiany i ruch w grenie nauczycielskim w 

ciągu roku sprawodawczego.
Lambertowi Józefowi Kurator jum O. S. K. rozp. z 22,1 

1931 A': 11 771,31 przyznało tytuł profesora.
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Buxbaumówna Henryka rozp. Kurator jum O. S. K. z
13/ 1 1 1930 j\ r2 11-12096/30 zatrudniona w charak terze  naucz, 
kontrakt,  w tut. zakładzie. .

K a c a  Kazimierz rozp. Kurator jum O. S. K. z 29 10 
1930 N° 11-1 1382,30 zatrudniony w charak terze  naucz, 
kontrakt , w tut. zakładzie.

Lorentzówna Wanda rozp. Kurator jum O. S. k. 
z 29, 7 1930 X: 11—7979/30 zatrupniona w charak terze  naucz, 
kontrakt ,  w tut. zakładzie.

lii.

Pomieszczenie zakładu i służba z końcem 
roku sprawozdawczego.

Zakład w roku sp rawozdawczym  liczył ośm klas w 
10 odziałach. Mieści się w jednop ię t row ym , murowanym 
budynku.  Budynek  j es t  własnością  Państwa  i obejmuje 1? 
ubikacyj.  W obe c  istniejącej koedukacj i ,  l iczba młodzieży 
wzrasta  z roku  na rok.

W  klasch niższych i średnich podwoiła się- prawie 
liczba młodzieży, przyczem młodzież żeńska tworzy  pra
wie 40 °/0 ogółu młodzieży. Tw orzy  to niezbi ty dowód o 
konieczności  umożl iwienia żeńskiej  młodzieży pobierania  
nauki w pańs twowej  szkole ogólno - kształcącej.  Za wpro
wadzenie  koedukacj i .  Magistrat  miasta  Końskich z o bo wiązł 
się p rzeprowadzić  niezbędne  adoptac je  w zakładzie, które 
w miarę zasobów pieniężnych uskutecznia.

W  miarę wzros tu  młodzieży, daje się dotkl iwie od
czuwać brak miejsca w budynku.  J e dna  klasa musiała 
mieć naukę w porze  popołudniowej ,  w przyszłym roku



szkolnym grozi łoby to kilku klasom. Brak je s t  również 
odpowiedn iego  pomieszczenia  na pracownię przyrodniczą,  
gabinety i bibljoteki.  Rozbudowa budynku  szkolnego przez 
dobudowanie  skrzydła, s ta je , s i ę  kwest ją  nieciei piącą zwło
ki. Dyrek to r  zakładu wraz z Komite tem Rodzicielskim pod
jął w tym celu jeszcze w ubieg łym roku szkolnym gorli 
we starania. Sporządzono plany- i kosztorys ,  jednak  z u wagi 
na ciężkie położenie  f inansowe Państwa,  postulat  po
wyższy  nie może liczyć obecnie  na zrealizowanie.  D la te 
go D yrek to r  postanowił wynająć now ow ybudow any  dom, 
położony7 niedaleko gimnazjum, składający się z pięciu 
obszernych ubikacyj,  by przynajmniej  w ten sposób  za
spokoić piekącą kwes t je  pomieszczenia  zakładu na lata 
najbliższe. Podję te  per t rak tacje  z właścicielem domu 
]>. Sl iwakiem doprowadzono  do skutku.

Po zatwierdzeniu umowy przez  Kurator jum, zakład 
zyska nowe sale naukowe,  pracownię  przyrodniczą, geo 
graf iczną i robót  ręczny7ch.

Osobnej  sali gimnastycznej zakład nie posiada.  Ćwi
czenia c ie lesne odbyrwają się w porze zimowej  w dość 
dużej sali pa r te rowej ,  j edak  niehigjenicznej,  a lbowiem 
służy ona równocześn ie  młodzieży za rekreacy jną  salę, 
natomiast w porze  letniej przeważnie  na szkolnem boisku, 
lub na boisku W. F.

Boiska te posiadają  odpowiedn ie  urządzenia dla 
powyższych celów. Szkolne  boisko  posiada własny plac 
tenisowy7.

Budynek ,  jak również i szkolne boisko,  leżą poza 
miastem, w zdrowej  okolicy7, w śród  pól, zdała od ul icznego 
gwaru  i pyłu. To  też młodzież chętnie p rzepędza  wolny
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czas od szkolnych zajęć na boisku, gdzie oddaje  się pod 
okiem nauczyciel i godziwym i pożytecznym rozrywkom.

Niema mieszkania w budynku  szkolnym dla Dyrek to 
ra. - Obok  budynku znajduje się osobny domek, składający 
się z dwóch ubikacyj ,  które  służą na mieszkanie  dla 
woźnych.

S Ł U Ż B A  ZA K Ł A D U .

Kosicrkiewicz Mieczysław, etatowy woźny szkolny, 
stopień płacy XYI-c.

Nowak S tanis ław,  kontrak towy woźny szkolny, s to
pień płacy XYl-a.

IV.
N A U K A .

Rok szkolny rozpoczę to u roczystem nabożeńs twem w 
dniu 2 września ,  zakończono również uroczys tem nabożeń
s tw em  w dniu 27 czerwca. Po nabożeństwie odbyło się 
rozdanie  świadec tw młodzieży w obecnośc i  rodziców i za
proszonych  gości,  poczem młodzież rozjechała  się do ro
dzicielskich dom ów na wypoczynek.

Pomoce naukowe.
Zakład posiada dość dobrze zaopatrzony w środki 

naukowe gabinet historyczny, geograficzny,  bibl jotekę dla 
młodzieży i bibljotekę nauczycielską.

Inne gabinety i bibljoteki  są wyposażone  dość sk rom 
nie w środki naukowe.  Zakład powiększa  swoje zbiory 
bądź przez zakupno nowych ś rodków naukowych,  bądź 
przez darowizny.



\Y o!)ccnym roku szkolnym powiększono  zbiór hi s to 
rycznych obrazi')w, po r t r e tów  sławnych ludzi i z dziedziny 
sztuki. Nabyte  obrazy oprawiono w piękne ramy za szkleni 
i rozwieszono w salach naukowych i rekreacyjnych.

To  też wnętrze budynku robi mile wrażenie  i wyra 
bia smak es tetyczny młodzieży.

Bibljoteka uczniów liczy 166f>, nauczycielska 1361 dziel. 
W  roku szkol. 1930 31 przybyło do bibljoteki  uczniów 97, 
zaś do nauczycielskiej 41 dzieł. Bibljoteka uczniów zaspa
kaja już prawie w zupełności  po t rzeby  duchowe młodzie 
ży. Nadto powstają, bibljoteki klasowe, w których kom ple 
tuje się książki ścisłe dos tosowane  do wieku i upodobali  
młodzieży, jak również dzieła, przeznaczone na obowiązkowa 
lek turę  szkolną Czy domową.  W’ bibl jotece dla młodzieży 
są wszystk ie  książki oprawione.  Z dzieł, o które  powię 
kszyło się bibljoteka dla młodzieży w bieżącym roku szkol
nym, zasługują na wzmiankę: Makuszyński :  Po mlecznej  
drodze,  Per ły i wieprze;  Sienkiewicz:  Potop, Ogniem 
i mieczem, Pan Wołodyjowski ;  Żeromski:  Popioły,  Syz y 
fowe prace, Nawracanie  Judasza,  Mogiła, Charitas; Ż u 
ławski: Stara  ziemia, Zwycięzca,  dla s rebrbym  globie; 
Sienkiewicz:  Rodz ina  Połanieckich,  Bez dogmatu,
Wyspiański :  W szys tk ie  dzieła; Burnet:  Mały lord; Reymont:  
Fe rmenty ,  Ziemia obiecana;  Andersen:  Baśnie; Ossendow-  
ski: Pod polską banderą;  Rodziewiczówna:  Dewajt is  i t. d.

Z ważniejszych dziel, o które  powiększy ła  się bibljo
teka nauczycielska,  zasługują na wzmiankę;  Polska w krajo
brazie i zabytkach;  Encyklopedja  polskiego rolnictwa,  p rze 
mysłu,  handlu i finansów, Szafer:  Życie  kwiatów,  Loret :  

Życie Polskie w Rzymie w XVIII w.; Polska jej dzieje i kultura;



Mirczyński;  Muzyka Podhala;  Kukulski: Pestalozzi  w Polsce. 
Encyklopedja  I lustrowana;  Wie lka  l i teratura powszechna; 
Dzieje malars twa  w Polsce;  Romer: Powszechny atlas ge o 
graficzny. Kryciński : Nowe m etody  nauczania rysunków;  
A r c t - Golczewska:  Kwiaty letnie i jes ienne, Rośliny wio
senne i. t. d

Zbiory do nauki fizyki i chemji  liczą 439 numerów. 
W  bieżący.n roku szkolnym zakupiono między innemi apa
rat  fotograficzny „Glacka Munchen" 10 -:—13.

Zbiory do nauki historji i geograf ji  liczą 7<S(3 pozycyj.  
W  bieżącym roku szkolnym nabyto cały szereg  obrazów do 
wyświet lania:  Gro t tgera ,  Kossaka, Matejki,  T ondosa  i 
Styki  i innych.

Gabinet  przyrodoznastwa obejmuje 507 p o z y c y j - W  
obecnym roku szkolnym powiększy!  się o kilka atlasów ze 
świata zwierzęcego i rośl innego.

Zbiory  do nauki rysunków i robó t  ręcznych liczą 252 
numerów.

W obecnym roku szkolnym zakupiono kilka model i 
do rysunków i narzędzi s tolarskich.

Zbiory  do nauki śp iewu i muzyki liczą G7 pozycyj.  
Zwiększyły  się o 16 numerów,

Zbiory do pokazów świetlnych posiadają  apara t  k ine 

matograf iczny,  apara t  dla wyświet lania  przezroczy  oraz 
epidjaskop.

Zbiory do ćwiczeń  cielesnych liczą 292 numerów.

Również  stale powiększa  się bibljoteka L. O. P. P. 
przeznaczona dla hufca szkolnego.
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Przedmio ty  nadobowiązkowe:
Śpiewu chóra lnego udzielano młodzieży w 1 oddziale, 

od kl, 11I-YI11 3 godziny tygodniowo.
Muzyka dęta  odbywała  próby  2-3 razy w tygodniu 

po dwie godziny.  Należała do muzyki młodzież klas 
od 11I-V1II.

Gimnazjum je s t  typu humnistycznego z język iem  fran
cuskim. Ponieważ w szkołach powszechnych w powiecie  
koneckim,  przeważa  jako język  obcy język  niemiecki,  dla
tego z konieczności  wprowadza  się go w zakładzie obok 
j ę z vka fran c usk i ego.

W  obecnym roku szkolnym udzielano go w kl. III,
IV, V I VI.

V.
W Y C H O W A N I E .

I. Wychowawstwo.
D y re k to r  wraz z gronem nauczyeielskiem zwracał  

baczną uwagę na s t ronę wyc howawczą  młodzieży. W  ciągu 
roku szkolnego D yrek to r  we wszystkich klasach odbył  sze
reg  wychowaczych  pogadanek,  do których punktem wyjścia 
były aktualne  sp rawy szkolne,  albo społeczne, pańs twowe 
lub narodowe.  Również wychowawcy poświęcal i  wiele pracy 
wychowaniu i kształ towaniu eharaktaru młodzieży. Na 
częs tych pogadankach klasowych starali się wychowawcy 
klas rozwijać w młodzieży samodzielnie  pomysły,  swois te  
punkty widzenia  i własny sąd. Zadaniem pogadanek  było 
także omawianie  różnych aktualnych spraw,  dos tosowanych 
do pojęć i wieku młodzieży,  poznawanie charakte rów,  w y 



chowanków, warunków,  w jakich spędzają  czas wolny od za
jęć szkolnych, udzielanie rad i wskazówek w przyjaciel
ski sposób.  W yc how a w c y  prostowali  w ten sposób  ujemne 
upodobania  u wychowanków, podsuwali  im to, co piękne i 
szlachetne. To  też pogadanki  klasowe wywierały  dodatni  
wpływ na młodzież, przyczyniając się do krzewienia  popraw 
nego zachowania  się i zamiłowania do nauki. Oprócz po
gadanek  wychowawcy urządzali  z młodzieżą częste  wy
cieczki zabawowo - zdrowotne,  które  zawsze cieszyły się 
liczną frekwencją  młodzieży.

W  dniu 13 maja odbyła  się „majówka" całego zakładu 
do Czarnieckiej  Góry,  gdzie młodzież pod k ierownictwem 
D y r e k to r a  zakładu i całego grona nauczyc ie l sk ie”' > spędzi ła 
cały dzień w przepięknej  o k o l i c y - P rz y  tej sposobnośc i  
zwiedzi ła  „wielki piec hutniczy“ w Stąporkowie ,  zakład kli
matyczny w Czarnieckiej  Górze  i źródła, które dostarczają  
zakładowi nadzwyczajne zdrowej  i smacznej wody.  Nieza
tarte  wrażenie  wyniosła  młodzież z tej wspólnej „wycieczki 
majowej,  która pozwoli ła  wychowankom swobodnie"  ze sw y
mi nauczycielami i -wyehowawcami spędzić  czas na wolnem 
powie trzu,  wśród wspaniałych lasów sosnowych,  śp iewów, 
zabaw i pogadanek.  Do ogólnego nastroju weso łego  przy
czyniła się w dużej mierze orkiestra  szkolna W  tej wspól 
nej wycieczce szkolnej  wzięli udział również rodzice mło
dzieży, zaś Komitet rodzicielski przygotował  dla całej 
młodzieży cieple przekąski  i herbatę.

2. Gminy szkolne.
W  roku sprawozdawczym  istniały gminy szkolne we 

wszystkich klasach. Zarządy gmin zbierały fundusze na cele
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społeczne,  zwoływały posiedzenia  sekcyj  samopom ocowych,  
których celem i zadaniem było śp ieszyć  z pomocą  s łab
szym ko legom w nauce, a b iednym w miarą  możności  z 
mater ja lnem wsparciem. Szczególnie  intenzywnie pracowała 
samopomoc na terenie  klasy 1 i II. Zarząd samopomocy po
łączonych klas założył bibl jotekę podręczn ików szkolnych, 
która  liczy obecnie  200 książek, a które  będą  wypożyczone  
w przyszłym roku niezamożnym kolegom. Zamożniejsza 
młodzież składała miesięcznie drobne  kwoty,  k tó re  dały p rze 
szło 90 zł. Z kwoty  tej zarząd przeznaczył  87 zł. jako za
pomogę  dla niezamożnych ko legów na wycieczkę  klasową 
w dniu 3 czerwca  do Sandomierza,  celem wzięcia udziału 
w poświęceniu lądowiska L. O. P. P. i zwiedzen ia  miasta.

Zarząd niósł zawsze pomoc kolegom chorym, czuwał 
nad koleżeńskiem życiem klasy i wpływał  dodtatnio na kole 
gów, wyłamujących się z pod  rygoru  szkolnego.  Sa m o p o 
moc rozciągała humanitarną działalność także poza mury  
szkolne.  Żywiła  10 dzieci,  s ie ro t  w mieście.  Młodzież przy
nosiła również  codziennie  z domu pisma i gazety,  k tó re  po 
prze jrzen iu  przez  wychowa wcę, dyżurni  odnosili  do miej
scowego  szpitala dla chorych. K ura to rem  sa m opom oc y  byt 
nauczyciel Zajączkowski.

W y razem  utrwalania się między młodzieżą praw dziw e- 
go  koleżeństwa i dobrze zrozumiałej  sol idarności,  było 
kontynuowanie składek na „Żywy pomnik", który j e s t  du
chowym  łącznikiem między  us tępu jącą  młodzieżą z zakła
du a wstępu jącą  cło niego. Młodzież ś lubowała bowiem, 
celem uczczenia istnienia dziesięciolecia  Niepodległości  
Pańs twa Pol skiego,  u t rzymywać po wsze  czasy własnym 
kosztem j ed n e g o  niezamożnego,  a pi lnego ucznia w bursie.
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Zobowiązanie  wypełniały gmin}'. Również  z własnej  inicjaty
wy przyczyniały się do akcji budowy bursy,  zakupując napo-* 
wyższy  cel cegiełki.  Nadto gminy, zwłaszcza klas wyższych, 
inicjowały urządzanie  poranków i obchodów narodowych.

W  ten sposób  zarządy gmin kształciły i rozwijały w 
członkach gminy uczucia obywate lsk ie  i patr jotyczne,  uspo
łeczniały młodzież,  p rzygotowując  ją od zarania swej  mło
dości  do pracy  pańs twowej  i społecznej .

3. Kronika uroczystości i obchodów.
Dnia 20 września  odbył  się uroczys ty  poranek celem 

uczczenia 25 rocznicy walki o Polską szkołę.  Na uroczy
stość złożyło się przemowie  Dyrektora ,  który złożył hołd 
tym wszystkim bohaterom młodocianym, którzy  opuścili  mu- 
ry szkoły rosyjskiej  i w ten sposób  zaprotestowali  przed  
całym świa tem przec iwko sys temowi i duchowi w niej pa
nującemu. Uroszys tość  tern była podnioślejsza,  że w zakła
dzie pracuje  dzisiaj dwóch nauczycieli ,  Mierzanowski  T a d e 
usz i Ziembiński  Wito ld,  którzy,  będąc  uczniami szkoły rosyj- 
skkiej ,  brali w tej walce bezpośredn i  udział. Następnie  
nauczyciel  Mierzanowski  T a d e u s z  przemówił  do młodzieży, 
dzieląc się z nią nastrojami i przeżyciami,  jakie  panowały 
w śród  ówcześnej  młodzieży. Śp iewem,  muzyką,  deklamacja
mi i ś lubowaniem młodzieży,  że. nie zapomni o dziatwie 
polskiej,  k tóra  pozostała  poza granicami Państwa,  zakończo
no ten podniosły poranek.

Dnia 21 wrześn ia  zakład wziął udział w obchodzie  
30 łecia istnienia St raży Pożarnej  w tu tejszem mieście.

Dnia 27 wrześn ia  zakład wziął udział w Wieczorze  
p ropagandow ym  Ligi Morskiej  i Rzecznej .
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Dnia 12 paździe rnika  odbyła się na te r e n ie  zakładu 
p ropaganda  za kupowaniem wyłącznie  w yrobów  polskich. 
Również zakład wystawił,  na urządzonej  wys tawie  w tu- 
t e j szem  mieście , w czsie od 12-15 października przez T o w a 
rzys two porpagandy  polskich wyrobów,  cały sze reg  e kspo
natów,  jak rysunki ,  mapy,  papier  m arm urkow y własnego  
wyrobu,  p r epa ra ty  przyrodn icze ,  oprawę  książek, hafty i. t  d.

Dnia 11 l is topada w dwunas tą  rocznicę wskrzeszen ia  
Państwa Polskiego i 10 rocznicę zwycięs twa  oręża po lsk ie 
go nad „Bolszewikami",  młodzież ze sztandarem udała się na 
u roczys te  nabożeńs two do kościoła. Po nabożeńs twie  mło 
dz ież  udała się do Szkoły powszechnej ,  gdzie  odbyło się 
odsłon ięcie  i poświęcenie  Tabl icy Pamiątkowej  z pop ier 
s iem Pie rw szego  Marszałka Polski,  Józefa  P i łsudskiego.

Następnie  młodzież wzięła udział w defiladzie,  po 
której  udała się na uroczystą  Akademję  do sali „Straży O -  

gniowej,,  W  Akademji  wzięła udział  licznie mie jscow a 
publ iczność.

Dnia 13 l is topada,  w dzień patrona zakładu św. S tan i 
s ława Kostki,  młodzież udała się ze sz tanda rem na nabo
żeństwo do kościoła. Po nabożeńs twie  wróci ła  do zakładu, 
gdzie  odbył się dla niej uroczys ty  poranek

Dnia 29 l is topada zakład obchodził  bardzo  uroczyście  
100 rocznicę Powstania  Li s topadowego .  Młodzież urządziła 
nabożeńs two za poległych boha te rów - powstańców, po 
k tó re m  odbył  się w sali S t raży  Ogniowej  U roczys ty  
Poranek.  W ie c z o re m  powtórzono  powyższą  uroczys tość 
dla szerokich  wars tw mie jscowego  społeczeństwa.

Dnia 10 grudnia  odbyła się s taraniem młodzieży uro
czys tość  p ropogandow a  „Dnia Oszczędnośc i"  Uroczystość



zagai} D y re k to r  zakładu, zaś nauczyciel  Mierzanowski  wy
głosił okol icznościowe przemówienie .

Dnia 14 grudnia  młodzież wzięła czynny współudział  
w Akademji ,  urządzonej przez Komitet  Obywate l sk i  na 
zakończenie  „Tygodnia  Pomorza".

Dnia 16 grudnia  zakład wziął udział w żałobnem na
bożeństwie,  urządzonem przez Komitet  Obywate lsk i ,  w 
rocznicę śmierci ś. p. Gabr je ła  Narutowicza,  P ie rw szego  
P rezyden ta  Rzeczypospol i te j  Polskiej.  Po nabożeństwie  
młodzież wróciła do normalnych zajęć szkolnych.

Dnia 17 grudnia  odbyła  się dla młodzieży pogadanka 
o Pom orzu i lustrowana obrazami świet lnemi

Dnia 22 s tycznia wychow aw cy  klas na lekcjach szkol
nych poświęci l i  gorące  wspomnienia  powstan iu z r. 1863, 
zaś dnia 31 stycznia odbył  się Poranek  celem uczczenia  68 
rocznicy walki o Niepodleg łość  Narodu.

Dnia 14 i 13 marca zakład obchodził  Św ię to  książki 
polskiej.

W  dniu 14 marca wygłosił  do młodzieży okol icznościo
we przemówien ie  nauczyc iel  Drąg,  zaś 15 marca zorgani
zowano p ropagandow y pochód po ulicach miasta z t rans- 
pa ien tam i  przy dźwiękach muzyki.  W  pochodzie  wzięła 
udział młodzież wszystk ich Szkól, is tniejących na teren ie  
miasta.

Zakład nasz święci ł uroczyśc ie  dzień Imienin Marszałka 
Józefa  Pi łsudskiego.

W ie c z o re m  18 marca odbył  się Capstrzyk gimnaz
jalnej muzyki po ulicach miasta,  zaś 19 marca odbyto się 
u roczys te  nabożeńs two dla młodzieży wszystkich szkół.

—  80 —
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Po nabożeńs twie  młodzież wzięła udział w defiladzie,  poczem 
udała  się na Uroczys tą  Akadem ję ,  poświęconą  zasługom 
Marszałka.  Akadem ję  urządzono wspólnemi siłami w szys t 
kich szkół miejscowych

140-tą rocznicę wiekopomnej  Konstytucj i  3 Maja w 
12-leciu niepodleg łośc i  Ojczyzny  obchodzono  nader  
uroczyście.

Dnia 2 maja wieczorem odbył  się koncert  dętej o r k ie 
s t ry  gimnazjalnej w parku Kościuszki.

Dzień 3 maja powitała orkies tr a  gimnazjalna pobudką 
zaś o godzinie 1 O-ej udała się młodzież na mszę połową 
pod „Orla". Po nabożeństwie  odbyła  się dafilada uczniów 
zakładu i oddziałów W. F. i P. W. Pop o łu d n iu  na boisku 
W. F i P. W. urządzono zabawę dla, młodzieży wszys tkich 
szkół i rodziców młodzieży.  Zabawę poprzedz i ło  p rzem ó
wienie  o Konstytucj i 3 Maja. Zabawę  przeplatano okolicz- 
imściowemi deklamacjami, śp iewem  chóralnym, popisami 
ork ies try i t. d. W ten sposób  ods tąpo iono od szablonu 
do tychczasow ych  uroczystości ,  a młodz ieży dano godziwe 
rozrywki  na tle święta  pańs twowo-narodowego.  To  też mło
dzież spędzi ła  kilka godzin w podniosłym nastroju w śród  
ogólnej wesołości ,  co udziel iło się także i s tarszym osobom.

Młodzież wzięła także czynny udział  w p ropagandowym 
tygodniu Figi O brony  Powietrznej  Pańs twa i Przec iwga
zowej.

4. Pogadanki z rodzicami.
W  obecnym roku szkolnym udzielało grono nauczy

cielskie  informacyj  rodzicom uczniów w sprawie zacho
wania się i pos tępów  w nauce dwa  razy7 w miesiącu.

Nadto D y re k to r  zakładu wyczerpująco  informował  ro 
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dziców z prowincj i każdego tygodnia  we wtorki  i piątki 
przez cały rok szkolny.

Częste  porozum iewanie  się rodziców ze szkolą na tu
te jszym gruncie  szkolnym było bardzo  wskazane i z tego 
względu,  że zakład j e s t  koedukacyjnym, a koedukacja  
istnieje we wszys tkich klasach.

Istniał więc ścisły kontakt  rodziców ze szkolą, istnia
ła wspólna praca nad urabianiem charak te rów młodzieży,  a ta 
harmonja między szkołą  a domem wydała  dobre  rezul ta ty ,  
czego dowodem  jes t  chociażby to, że w ciągu ub ieg łego  
roku  szkolnego nie było na jmnie jszego nieporozumienia  
między szkolą a rodzicami,  a w szkole poważnieszego w y 
kroczenia  wśród  młodzieży.

Dr. Sarnecki  wygłosił  w ciągu roku p rzemówien ie  do 
rodz iców i op iekunów młodzieży o higjenie  młodzieży 
szkolnej.

5. Harcerstwo.
a) Drużyny  ha rce rsk ie  męskie.

W  obydwóch  drużynach męskich, istniejących na t e 
renie tute jszego  gimnazjum, praca w okres ie  s p r a w o 
zdawczym rozwijała  się w kierunku ideowym i prak tycz
nym. O pogłęb ieuiu idei harcerskiej  wśród członków po
szczególnych drużyn świadczy  choćby to, iż młodzież 
nieharcerska,  często nawet  ze s tarszych klas, s tara  się o 
przyjęcie  jej do grona  młodzieży harcerskiej .  Kierunek 
zaś praktyczny  wyraził  się dobi tnie w zdobyciu wielkiej 
ilości sprawnośc i ,  bo aż 316.

W  ciągu ub ieg łego  roku szkolnego drużyny urządziły 
dwa uroczyste  „Ogniska" na sportowem boisku,  dwie „wie
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czornice",  zabawę harcerska,  oraz wzięły udział w u ro
czystości  poświęcenia  sztandaru drużyny harcerskiej  w 
Opocznie,  organizując na tamtejszym terenie  „Wieczorn icę" ,  
która  osiągnęła wielkie powodzen ie .

Nie zaniedbywano również  pracy  nad pogłębien iem 
wiadomości z zakresu wiedzy harcerskiej ,  o czem świadczy 
zdobycie  35 wyższych stopni organizacyjnych jak: w yw ia 
dowcy,  ćwika a nawet  H arcerza  Orlego.

Również jako dodatni  objaw wys tępu je  w ś ród  har
cerskiej  młodzieży wzros t  ruchu wyc ieczkowego ,  na który 
drużyny  położyły silny nacisk z nastaniem ciepłych dni. 
Nie było prawie tygodnia , w k tó rym by nie odbyła  się wy
cieczka harcerska w bliższą lub dalszą okolice. Główną  
przyczyną ożywienia  się pracy w drużynach harcerskich 
było urządzenie  obozu letniego,  po raz p ie rw szy  przez 
tute jsze drużyny,  w czasie feryj wakacyjnych w okolicy' 
Żywca  w Małej Żabnicy. Urządzenie  obozu miało na celu 
między innenii odpowiedn ie  przygo towanie  p ionie rów har
cersk iego ruchu wśród młodzieży.  Obóz  prowadzi ł  kom en
dant  Hufca H arcer sk iego  nauczyciel zakładu, Bronis ław 
Mikrut  przy pomocy opiekuna  drugiej drużyny,  nauczycie
la Tadeusza  Mierzanowskiego.  Z obozu starsi  harcerze urzą
dzili wyc ieczkę na Baranią-Górą,  Romankę,  Stożek,  Pi lsko 
i do Czechosłowacj i .  Nadto wszyscy harcerze  brali udział 
w krótszych wycieczkach w okolicę.

Fundusze  na urządzenie  obozu zebrano  d rogą  r ó ż 
nych imprez,  oraz  uzyskano  subwenc ję  od Koła P r z y 
jaciół harcers twa,  Kola Rodzicielskiego,  Se jmiku koneck ie 
go i osób prywatnych.  O gó łem  fundusze wynosi!}’ 3023 zł. 
12 gr., wydatki  29 :2 zł. 33 gr. W  obozie  było 3'0 chłopców.
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Obóz dał młodzieży duży zapas sił moralnych i fi
zycznych do dalszej pracy szkolnej , zetknął młodzież z no
wą okol icą i ludem, pozwolił  p rzebywać  mł o d z i e ż y  na słoń
cu i świeżem powietrzu,  zbliżył ją do przyrody,  wywarł 
duży wpływ na rozwój  miłości Ojczyzny i ukochanie 
Państwa.

Obóz wizytował  de lega t  Komendy  Chorągwi i wy 
niósł bardzo  dodatnie  wrażenie ,  co podkreśl ił  w swojem 
sprawozdaniu .

Również  i bieżących wakacyj drużyny urządzą obóz 
letni w okol icy Babiej Góry. Po t rzebne  na ten cel fundu
sze zdobyto przez urządzanie  różnych imprez w ciągu ro
ku, a zwłaszcza w „Tygodniu  Harcerskim,"  k t ó r y  się odbył  
w czasie od 31 maja do fi czerwca. T ydz ień  ten rozpoczął  zlot 
j ednodn iow y  drużyn całege hufca. Opiekunem I-szej drużyny 
im. T- Kościuszki  j e s t  nauczyciel—harcerz,  Bronisław, 
Mikrut,  11-giej im. Rom uald  T r a ugu ta  nauczyciel ,  Tadeusz  
Mierzanowski.  Drużynow ym  J druży j e s t  uczeń kl V 
Ślusarczyk  Mikołaj, H-giej uczeń kl. VIII Tom ir  Tworzyań-  
ski. O b y d w ie  drużyny  liczą 75 członków.

b) H a rc e r s k a  Drużyna Pożarnicza.

S ta raniem komendanta  Hufca Harcer sk iego ,  nauczyc ie 
la zakładu, Bronis ława Mikruta, przy poparciu Dyrek to ra  
zakładu i m ie js cow ego  Zarządu St raży  Pożarnej,  powstała  
w roku sprawozdawczym  na te renie  szkoły H arce r ska  
Drużyna  Pożarnicza.  Celem drużyny j e s t  rozwijanie  w mło
dzieży harcerskiej  idei pożarnictwa,  przygo towanie  zastę 
pów wyszkolonych s t rażaków i przyszłych założycieli  i 
k i erowników straży ogniowych.  Drużyna posiada własny
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i umundurow anie ,  a chociaż je s t  młoda, zrobi ła j ednak  du
ży pos tęp w zakresie  pożarnictwa,  czego dow odem  były 
ćwiczenia  w czasie „Tygodnia  Harce r sk ie go" .  Ćwiczenia  w 
drużynie  prowadzi .Ślusarczyk Mikołaj (kl. V.) i Wik torowicz  
Kazimierz (kl. V.). Obydw aj  posiadają  ukończony kurs  s t r a 
żacki, są dolarze zapoznani z organizacją s traży,  z narzędziami 
ogniowemi,  przepisami gaszenia pożarów tak, że mogą z u 
pełnie samodzielnie  ćwiczyć drużynę.  Przez pewien okres  
czasu prowadzi ł  drużynę pożarniczą  instruktor  O k r ę g o w e 
go związku s t raży pożarnej p. Franciszek  Pianko, za co 
Mu składa na tern miejscu Dyrek to r  zakładu w imieniu 
drużyny podziękowanie.

Do drużyn przyjmowani  są zasadniczo harcerze,  posia
dający już 11-gi s topień harcerski  i ukończony 15 rok życia. 
Z ramienia  szkoły opiekuje  się drużyna nauczyciel zakła
du, Bronis ław Mikrut.

e) Drużyna harcerska żeńska.
Żeńska drużyna ha rcerska  im. królowej  Jadwig i  zo

stała założona w połowie grudnia  1929 r. Liczy uczenie 52 
od kl. I do V włącznie. Praca w drużynie  p rowadzona  
jes t  zast ępowym sys temem. Zbiórki  drużyny odbywały 
się raz w miesiącu,  zbiórki zast ępów raz w tygodniu.  
Zbiórki  drużyny miały na celu między innemi zbliżanie 
dziewcząt  do siebie tale, aby w mysi prawa „każda harcerka 
w innej s iostrę"  widziała, nadto wpajanie  w dusze ha rce 
rek ideałów harcers twa:  „miłości Boga, Ojczyzny i 
bl iźniego".

W  dniu 1 s tycznia drużyna została zare jes trowana  w 
Komendzie  Chorągwi Kiełecko-radomskiej,  należy więc do 
Związku  Harcers tw a  Polskiego.
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Drużyna brała udział we wszystkich uroczys tościach  
pańs tw owych  i narodowych.  W  styczniu urządziła drużyna 
„opłatek" dla wszystkich drużyn na terenie  zakładu, a na
s tępnie  u roczys tą  choinkę,  połączoną z przedstawieniem, 
śpiewami,  pląsami i monologami.  W  miesiącu czerwcu  d ru
żyna wzięła czynny udział  w tygodn iu  harcerskim,  poma
gając w urządzeniu loterji  fantowej  i. t. d.

Dnia 5 czerwca  odbyło się u roczyste  złożenie przy
rzeczenia  ha rce rsk iego  przez druchny; II i III zastępu w 
liczbie 22. Przyrzeczen ie  odebrała  komendantka hufca-, 
druchna T. Wojniakówna .  Drużyna urządziła parę wycie
czek w okolicę, a swoją zapobiegl iwością  i ręczną pracą 

zdobyła  przęsło 220 zł.Pfeniądże te przeznaczone są na wy
słanie drużynowej  i przybocznej na kurs  drużynowych ,  
oraz na wysłanie  zastępowych „Zuchów",  na kurs  dla 
zas tępowych  „Zuchów". Drużynową jest  Zofja Rejecka, 
przyboczną Danuta  P io trowska  (ucz. k 1.V .) Funkcje  zastę
powych  pełnią: Rejeck* Zofja, Marja Macejówna, Lucyna 
Kominkówna,  Gabrjela  Zawadzianka  i Barbara Mierzanowska.  
Drużyna  zyskała opiekę Kola Przyjaciół  Harcer s tw a ,  które 
znajduje się przy Hufcu męskim.  Drużyna pozostaje  pod 
opiekę nauczycielki  W a n d y  Lorentzówny-.

6. Koło przyjaciół Harcerstwa.
Istniejące na tutejszym terenie  od lat 5-ciu, Koło Przy

jaciół H arce r s tw a  liczyło w roku sprawozdawczym 110 człon
ków. Do Koła Przyjaciół  Harcer s tw a ,  oprócz prywatnych 
osób i rodziców uczniów, należą wszyscy członkowie gro
na nauczycielskiego z Dyrek to rem zakładu. (Obecnie dzięki 
zabigom zarządu liczba członków „Koła" powiększyła  się.
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Kolo ma na celu moralną i mater ja lną opiekę nad drużynami 
harcerskiemi,  oraz propagowanie  i szerzenie  idei harcerskiej  
wśród  m ie jscow ego spoleczeńtwa.  Zarząd Kola i n te r e s o 
wał się wszelkiemi przejawami życia drużyn, popierając 
całym swym funduszem obóz harcerski ,  urządzony w Ża
bnicy, w powiecie  żywieckim.  Fundusze  Kolo czerpie  ze 
sk ładek  członkowskich.

Działalność Kola w okres ie  sp rawozdawczym  pole 
gała na popieran iu imprez urządzanych przez, drużyny,  
zwłaszcza przy organizowaniu „Tygodnia  Harcer sk iego"  i 
loterji  fantowej  na cele obozu letniego.

Do zarządu Kola wchodzą  pp. Ziembiński  Wacław,  
przewodniczący ,  Ejgird K., zastępca  przewodniczącego,  
Czarnecki  W ładys ław,  skarbnik,  Mikrut  Br. sekretarz ,  Ks. 
Dr. Krasa Stanis ław, kapelan drużyn.

7. Kółka naukowe.

A) Kółko historyczne.

W  roku sp rawozdawczym kółko his toryczne liczyło 19 
członków. W  skład kółka wchodzili  uczniowie kl. V-YII. 
Na czele zarządu stał p rezes  Laskowski  (kl. Y1I.) Pos ie 
dzenia odbywały się raz w tygodniu.  Praca w kółku po lega
ła na opracowywaniu refera tów przez członków i wygłasza
niu ich na posiedzeniach.  Odczytano  następujące referaty,  
uzupełniane koreferatami i szeroko rozwin ię tą  dyskusją ,  w 
której brali udział prawie zawsze wszyscy  członkowie.  

Bismark a Powstanie  s tyczniowe (Szymański  kl.VII) 
Stosunki  po l sko - l i t ew s k ie  (Rubinówna kl. VII.)



—  8 8  —

Rozwój wojskowości ;  floty morskiej  w Polsce
(Chmielnicki kl. VII )

T w orz e n ie  się społeczeństwa  polskiego w wiekach średnich
(Marszałek kl. V.)

Powstanie  s tyczniowe w 68 rocznicę
(Laskowski kl. VII)

Polska a morze
(Sokalski  kl. VII)

Konstytucja  Trzec iego  Maja i jej znaczenie
(Wilk kl. VII)

Rywalizacja Francji  i Austrj i  na terenie  Polski od Zyg
munta I do Sob ie sk iego

(Gottl ieb Id. VII)

Celem kółka hi s to rycznego było pogłębianie  droga 
dyskusyjną  mater ja łu  naukowego  przez sys tematyczne  prze
rabianie  lektu r  i g łównych zagadnień his torycznych, oraz 
wyrabianie  krytycyzmu.

Kierowała kółkiem nauczycielka IIenryka  Buxbaumówna.

B.) Kółko polonis tyczne.

Członkami kółka byli uczniowie klas od IV-VIII .  
Zadaniem kółka było uzupełnienie,  rozszerzenie  i pogłębie 
nie wiedzy  o l i teraturze,  zdobyte j  w klasie. Pogłębianie  i 
rozszerzanie  widnokręgu  wiedzy  literackiej odbywało  się 
drogą  czytania  wspólnego dzieł, po łączonego z dyskusją  
nad zagadnieniami zawartemi w dziele,  re fe ra tów o chara
kterze wyłącznie l i terackim z dyskusją.

Wygłoszono referaty:

Echa „Iliady" w „Ogniem i mieczem"
(Gożdzikowski  IV a) 

(Nowak IV a)Grażyna" a „Iliada
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H enryk  Sienkiewicz  (Sznajfus IV-a)
Adam Mickiewicz (Słowiński  IY-a)
„Latarnik",  „Dym" „Babunia" (Olesińska V.)
Echa „Iliady" w „Panu Tadeuszu"  (Jurek V.)
Ty r teusz  (Smólczyński  V.)
Adam Mickiewicz (Smólczyński  V.)
Mowa ojczysta (Ju rek V.)
„Encida" II ks. (Ślusarczyk V.)
Eneida (Rudawski  V.)
„Kordjan" Słowackiego (Laskowski  VII.)
Zbrodnicze tvpv kobiet: Lady  Makbet , Balladyna, Gwinona 

(Wilk VII.)
„Pan Tadeusz"  A. Mickiewicza a „Herman i Doro tca  
G oe the go  (Oźdżyńska  VII )
Rozbiór  es te tyczny  „Lilii W e n e d y "  Słowackiego  
(Zmyslowska  \ r11) .

Dramaturg ja  polska (Małysiak VIII.)
Problem dobra  i zla w l i teraturze (W ydra  VIII.)
Pogląd na przeszłość i przys łośc  narodu polskiego 

(Krasowski VIII)
„O klasyczności  i rom an tyczności"  Brodz ińskiego  

(Rudnik VIII.)
Kura torem Kółka był nauczyciel ,  Ignacy Drąg.

C.) Kółko filologiczne.

Do Kolka f i lologicznego należeli uczniowie klasy VI, 
VII i VIII. Głownem zadaniem było czytanie i kom en tow a
nie p renum erow anego  przez członków czasopisma łacińskie
go Palaestra ,  oraz oświet lanie związków, zachodzących mię
dzy kulturami antyczną i współczesną.  Również członkowie 
kółka prenumerowali .  „Fi lomatę"  w liczbie 60 egzemplarzy.
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Na zebraniach czytano i dysku towano  nad artykułami w 
„Fi lomacie" zawartemi,  pogłębiając w ten sposób swoje 
wiadomośc i  z antycznej  kul tury.  Kółkiem kierował  nauczy
ciel, Karol  Muszyński .

D.) Kółko przyrodnicze

Praca w Kółku przyrodn iczem w roku obecnym była 
dalszym ciągiem prac, rozpoczę tych w ubiegłych latach. W  
miarę możności  członkowie wygłaszali  drobne referaty,  
wykonywali  p repa ra ty  suche i formalinowe, robili przekro je  
poprzeczne i podłużne drzew i k rzew ów,  zajmowali  się 
hodowlą roślin i zwierząt  w akwarjum i w ogrodzie .  Po 
wyższe prace wykonywała  młodzież klasy IV a, a częścio
wo 1, 11 i V. Na wyróżnienie  zasługują  uczniowie z kl. II, 
Józefowski  i Adamki,  za wzorowe prowadzen ie  hodowli 
ry b ek  w akwarjum.

O gród  szkolny zajmuje 730 m2 i j e s t  podzielony na 
cztery kwatery.  W  jednej  z kwate r  prowadzony j es t  dział 
roślin lekarskich,  w drugiej  szkółka d rzew owocowych  
i dzikorosnących,  w nas tępnych zaś hodowla roślin bądź 
w ujęciu sys tematycznem, bądź biologicznem.

W  tym roku skolnym został w ybudow any  w ogrodzie  
duży basen be łonowy do hodowli  roślin i wodnych  zwie
rząt. T ym  ostatnim młodzież in te resu je  się bardzo  i gorli 
wie współpracuje  nad jego  urządzeniem. Pracą  w ogródku  
zajmuje się mlodziż klasy I, II, IV-a, częściowo III i V. 
Opiekunem Kółka był nauczyciel,  T a d e u s z  Mierzanowski .

E.) Kółko geograf iczno-krajoznawcze

W  roku sprawozdawczym Kółko wykazało wielką ży
wotność, dzięki t roskliwej  opiece nauczyciela  Liśkiewicza
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i gor l iwemu poparciu Dyrektora .  W  pracy  Kolka położono 
nacisk na 1) pogłęb ienie  znajomości  środowiska ,  w k tó rem  
młodzież żyje, 2) dokładne zaznajomienie  się z r y sow a 
niem planów, szkiców te renowych ,  pomiarami geodezyj -  
nemi, in te rp re towaniem i or jentowaniem się podług  map, 
3) ])oznanie przyrody,  zrozumienie  jej i ukochanie  d a w 
nych zabytków, 4) wycieczki  krajoznawcze,  celem g ru n to 
wnego poznania  kraju w obszern ie jszym zakresie .  W  ten 
sposób  zapoznano się dokładnie  z okol icą Końskich w 
promieniu 10 km. Również  poznano okol ice Nieklania, 
gdzie  zwiedzono kopalnie rudy  żelaznej,  zakłady os t row ie 
ckie ,e lekt rownię ,  zbadano skały narzutowe.  Nadto zwiedzoro  
okol ice Opoczna z jej his torycznemi zabytkami, z zakłada
mi górniczo - przemys lowemi i okolice S tąporkowa.  Człon
kowie kółka pogłębiali  swoje wiadomości  przez sy s tem a
tyczną lekturę  podróżniczą, wygłaszan ie  referatów,  i lustro
wanych przeźroczami.  Rólko dzieli się na 4 sekcje:  wyciecz 
kową,  fotograficzną, naukową i muzealną. Posiada  zbiór 
widokó wek, fotografji ponad 20U0, oraz przeszło 150 p r ze ź ro 
czy. Kółko posiada swoją bibljotekę na k tó rą  składają  się 
książki i czasopisma o treści  geograf iczno - krajoznawczej . 
Kółko utrzymuje ścisły kontakt  z Komisją kół krajoznaw
czymi] młodzieży szkolnej w Krakowie,  oraz prowinćjonalne- 
mi kołami. Wypełn i ło  także wiele kwes t jonar juszy  na różne 
tematy.  Do koła należy młodzież klas od 1-VI włącznie,  w 
liczbie 55. Ogólne  zebranie  kola M. S. przyznało s rebrną  
odznakę  krajoznawczą Tadeuszowi Ignerowiczowi,  ucz. kl. 
VI za wybi tną pracę.

F.) Kółko arty-stymzne.

Minął już trzeci rok usilnej i owocnej  działalności  Kół-
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ka  a r tystycznego,  które  wykazało wiele żywotnej  siły, p rzy 
czyniając się do podniesien ia  życia l i teracko - ar tysty czne- 
go na te renie  zakładu. Z pow ie rzonego  sobie  zadania wy
wiązało się w całej pełni, urządzając bądżto p rzeds taw ie 
nia, bądź poranki  i obchody ,  oraz redagując pisemko. „Mło
dą Myśl", które  było z wielkiem zainteresowaniem rozko
pywane  i czytane przez młodzież. „Młodą Myśl" drukowano 
w tym roku własnemi środkami  na ręcznym powielaczu. 
Kierownik iem drukarni  był Sokalski ,  uczeń klasy VIl-mej, 
k tó ry  też komponował  okładki do wszystkich numerów 
„Młodej Myśli".

W obe c nym  roku,  prócz licznych poranków, wys ta 
wiono dwie sztuki: „Noc l is topadową" W yspiańsk iego  i „Mło
dy las" idertza, przy ję te  z wielkim entuzjazmem „Noc listo
padową “reżyserowali  nauczyciele: Mierzanowski ,  Drąg. i Lo- 
rentzówna,  cennemi uwagami służył, z których z wdzięcznoś
cią skorzystano,  Tadeusz  Lambert ,  s tuden t  Akademji  Górn i
czej. „Młody las" r eżyserował  nauczyciel  Mierzanowski .  W  

obu sztukach wys tępowali  również na scenie członkowie 
grona nauczycielskiego.

Obowiązki  prezesa  pełnił przez cały rok Bohdan Tw o-  
rzyański , uczeń klasy YH-mej. Kurato rem Kółka był na
uczyciel,  Ignacy Drąg.

G.) Kolo L. O P P.

Koło L. O. P. P. na teren ie  gimnazjum istnieje od roku 
1925. Obecnie  liczy 310 członków. P rezesem  Koła jes t]  
Sokalski,  uczeń kl VII mej, który ma do pomocy  skarbni  
ków klasowych.

Prace  Koła polega ją  na urządzaniu „Tygodnia  lotniczego"
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propagowaniu  idei L. O. P. P. i na współpracy z Kom i te 
tem pożarniczym, przy kole istnieje modelarn ia  lotnicza. 
Kolo prenumeru je  t rzy egzemplarze  skrzydlatej  Polski: 
Członkowie Kola brali udział w wyc ieczce  L. O. P. P. do 
Sandomierza  w liczbie 40 osób na poświęcenie  i otwarcie  
lądowiska.  Całością kieruje i opiekuje  się naucyciel  Mi
kołaj Zajączkowski .

8 ScdaSkja Marjańska
W  roku 1927, dzięki s taraniom Ks. prefekta  Dr. Krasy, 

powstała  w tutejszym zakładzie Sodal icja.  Spełnia  donio
słe zadania. Dąży do wyrobienia  w zakładzie zastępu wzo
rowych młodzieńców, k tórzy  z miłości dla Matki Najśw. 
swej  Pani i Patronki ,  obowiązują  się do sumiennego spe ł
niania obowiązków kato l ików dobrych  synów Ojczyzny 
i wzorowych kolegów.

Począ tkowe dwa lata, to lata Cichej pracy w zamknię- 
tem kółku sodalisów,  lata pracy  nad uświadomieniem soda- 
l isów w ważności  ich zadań. Praca t-a w krótkim czasie 
dała boga te  plony. W yszkol i ła  cale zastępy  dobrych  soda
l isów, z których starsi  poszli w świat, młodsi  pozostali  i 
pi o wadzą nadal to zbożne dzieło.

W  roku bieżącym życie sodalicyjne potoczyło się po 
linji swego  największego  dotychczas rozwoju. Sodal icja 
bowiem urabiała i kształciła młode charakte ry  przez wspól 
ne zbiórki,  referaty t reści  religijnej i świeckiej  i zaprawia
ła młode umysły do życia rel igi jno-społecznego. Sodal isi  
urządzili  poranek ku czci patrona zakładu św. Stanis ława 
Kostki,  k tó rego  całość wypadła  bez zarzutu;  wysiali  g ru 
pę sodal isów na II ogólno - polski zjazd sodal i sów szkół
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średnich w Częs tochowie.
Dnia 7 czerwca  przyjęto  do swego  grona 15 nowych 

członków.

Na zebraniach odczytano następujące referaty:  „Św. 
Augus tyn" ,  „Polska jako p rzedm urze  chrześćjaństwa" „Cud 
nad Wisłą"  Bogoslawiony Jan z „Dukli", św. „Kazimierz", 
Najświętsza „Marja Panna",  „Papież Pius  XI, O tem peram en
tach" (4 części). M odera to rem  sodalicji był Ks. Dr. Krasa, 
p r ez e se m  W y d r a  Stanisław,  uczeń ki. VIII, który położył 
wielkie zasługi około rozwoju sodalicji.  Opuszczającego za
kład sodalisi  se rdecznie  żegnali,  dziękując mu za owocną  
pracę i życząc mu „Sześć Boże" w dalszych j ego  studjach.

9. Koopss”a^w a szkoSnu.
S prz eda w ano  książki, p rzypory szkolne i galanteryjne 

i ar tykuły spożywcze.  Koope ra tywa powstała  z dawnego  
sk lepu szkolnego,  założonego za uzyskane pieniądze z 
różnych imprez szkolnych i ofiar. Ma ona za zadanie za
poznawać młodzież już na lawie szkolnej z celami i korzyś 
ciami koope ra tyw.  O bró t  wynosi ł 65,0'zł , przecię tny utarg 
dzienny 5 zł. Sk lepik iem kierują: Lekston z Id. V. 
i Pawłowski  z ki. lV-a, opiekunem zaś jest nauczyciel  T a 
deusz Mierzanowski .

10. Szkolna Kasa Oszczędności.
Szkolna Kasa Oszczędności  rozwinęła w roku sp raw o

zdawczym wydatną działalność. Przyczyni li  się do tego 
wychow aw cy  klas, którzy w l icznych pogadankach  zachę
cali młodzież do oszczędności ,  jak również p ropagandowa 
uroczystość „Dnia Oszczędności" .  To  też mimo ciężkich
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warunków w jakich żyjemy,  w ysokość  wkładek oszczę
dnościowych wzrosła  znacznie w s tosunku do ubiegłego ro 
ku i p rzeds taw ia  się następująco:
Klasa I liczba skladjących 5 złożyli 89 zł.

„  11 a l i ii 4 4 3  „ 9 / gr-
„  HI a  „ a 43 i i 328 „ 15 ii

„ III b „ „ 20 ii 189 „ 95 ii

„  IV-a „ ii 23 i i 162 zł. 45
„  iv-b „ ii 12 ii 126 i i

„  v a 10 ii 289 a

„  VI ii 14 „ 329 a

,  VII „ i i 8 i i 329 a

„  VIII „ 10 H 330 i i

R a z e  m ,, i i 149 a 2588 zł. 52 gr.

11. Iniraligatornia.
Przy gimnazjum istnieje introligatornia , w której pra

cują głównie uczniowie kl.III, a częściowo II. Praca w in- 
trol igatorni  rozwija się dobrze. Uczniowie s tosunkowa dość 
szybko doszli do dużej wprawy.  W  roku sprawozdawczym 
oprawiono 513 tomów książek do bibłjoteki  uczniowskiej i 
nauczycielskiej.  Prócz tego oprawiano dzienniki,  książki 
kancelaryjne,  katalogi,  napra wiano i podklejano mapy i obra 
zy Nadto uczniowie oprawiali  własne książki, jak rów 
n ic /  i kolegów. Pracownie  prowadz i  nauczyc iel  Mikołaj 
Zajączkowski.

12. Św ie cka .
Przy tute jszym zakładzie istnieje Świet lica  dla mło

dzieży. Była otwarta  cztery razy w tygodniu  od godz. 4-7
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wieczorem. W yposażona  bogato w czasopisma naukowe i 
i lustracje,  których część prenumerował:  zakład, część zaś 
Komitet  Rodzicielski ,  zaopatrzona w radjo,  liczne gry i 
rozrywki ,  ściągała bardzo licznie młodzież (przeciętnie 70 
uczniów). W  p ie rw szym  rzędzie  młodzież czytała pistna 
sportowe.  S ta rsza  młodz ież ,g łównie  interesowała się cza
sopismami, młodsza grami. Za in te rsowanie  Swit lcą  wśród  
młodzieży było znacznie większe  zimą, niż porą wiosenną.  
Regulamin  Św ie t l i cy  bj7l przez młodzież ściśle przestze-  
gany. Świet l ica  posiadała  autonomję. Na jej czele stal za
rząd wybrany  z uczniów kl. VII i VI. Zarząd spełniał bardzo 
sumiennie  swoje obowiązki,  znajdując posłuch wśród  czy
telników do tego stopnia,  że nie zaistniała ani razu po
trzeba interwencj i  dyżuru jącego nauczyciela Świet lica,  była 
j edyne m  ogniskiem kul turalnem dla młodzieży na tutej
szym terenie .  Ujemną  s t roną Świet l icy by! brak s ta łego 
pomieszczenia .

W  Świet l icy znajdowały sie następujące czasopisma:  
T y g o d n ik  i lustrowany, Światowid ,  Ziemia,  Harcerz ,  Har-  
mistrz,  Na t ropie,  Li terack ie  Wiadomości ,  P rzyroda  i tech
nika, Stadjon,  Radjo,  Młody lotnik, Morze,  Muzeum, Czaso
pismo geograf iczne. , Czasopismo przyrodnicze,  Kwartal
nik klasyczny,  J ęzyk  polski,  Kwartalnik historyczny.

13. Hufiec szkolny im. Marszałka Małachowskiego.
Istniejący od 9 lat na tereniu  tu te jszego  gimnazjum 

Hufiec szkolny liczył w roku sprawozdawczym 70 człon
ków. Z tych 6 posiadało już II s topień P. W. i odby ty  
5-cio tygodn io w y  obóz P. W., 36. posiadało ukończony I 
stopień P. W., a 28 było nowoprzyję tych.
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Hufiec był zorganizowany na wzór  woj skowy t, j. w dru 
żyny i plutony.  Do pi e rwszego  plutonu należeli  uczniowie 
posiadający ł s topień F\ W.,  do drugiego  uczniowie 
nowoprzyjęci  do hufca.

Do hufca należeli  uczniowie różnych klas, którzy 
ukończyli  16 lat i zostal iu uznani przez lekarza szkolnego 
za zdrowych i zdolnych do pracy w Przysposobieniu  
W ojskow em .

Ćwiczenia  i wykłady z zak resu  P. W. prowadzi ł  nau- 
uczyciei  tut. zakładu Bronisław Mikrut , ppor .  reze rwy ,  
przy pomocy uczniów z ukończonym II s topn iem P. W. i 
obozem: Ciasia Stanis ława (kl. VIII), pełniącego funkcję 
szefa Hufca, Re jeck iego  Jana (kl. VI) i Nowińskiego 
Ludwika  (kl. VII). Ćwiczenia  w Plufcu odbywały się nor 
malnie w soboty popołudniu,  Niezależnie  od normalnych 
zajęć odbyły się dwa jednodn iowe ćwiczenia.

Z mater ja lu  wyszkolen iowego przerabiano:  naukę o 
broni,  służbę połową,  terenoznas two,  organizację  arniji, ga- 
zoznastwo, walkę na bagne ty  i walkę granatami.  Pi lność,  
f rekwencja  i karność istniały bez zarzutu.  Wszysc}? człon
kowie Hufca  posiadają mundury P. W., zakupione częś- 
cwiowo za własne pieniądze,  częściowo dzięki zabiegom 
Dyrek to ra  zakładu przez Sejmik powiatu koneckiego.

Hufiec posiada swój sztandar.  Brał udział we w szys t 
kich uroczystościach pańs tw owych  i narodowych,  budząc 
zawsze zachwyt  swą dziarską pos taw ą  i dobrem wyszko
len iem.-Należy  tutaj podreśl ić ,  że zainteresowanie  się 
pracą w P. W. wzmogło się w roku sprawozdawczym, że 
uczniowie rozumieją  cel P. W ,  że oprócz pomnażania sił 
fizycznych i hartu ciała, praca ta wyrabia  w młodzieży czyn-
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ny, patr iotyzm, ha r t  woli, ka rność  i zrozumienie  pańs tw o
wości  polskiej.

W  Hufcu  prowadzi  się następujące książki: Ewidencję  
Członków, dziennik kontroli  zajęć, kronikę Hufca.

14 Bursa gimnazjalna Im. Juljusza hr. Tarnowskiego.
W  roku sprawozdawczym  t. j. od 1 / IX 1930 do 30/VI 

1931 r. znalazło pomieszczenie  w Bursie 36 uczniów tut. 
zakładu od kl. I-VIII. Z klasy 1—2, 11—-2, 111—7, IV-—9, 
V —4, V I —7 VII - 3 ,  VIII—2.

W y s o k o ś ć  opłaty za ut rzymanie w Bursie w roku 
sprawozdawczym  pozostała  bez zmiany w stosunku do po
przedn iego  roku t j. na jwyższa oplata wynosi ła  60 zł., naj
niższa 20 zł. Pełną opłatę uiszczało tyiko 7 uczniów. Prze 
ciętna opłata wynosi ła  43 zł. miesięcznie .  Bezpłatnie u trzy
mywano 2 uczniów.

Między uczniami, znajdującymi pomieszczenie  w Bursie,  
było 2 uczniów synów emigran tów polskich z Francj i u- 
t rzym ywanych  przez Se jmik  powiatu koneckiego.  Jeden  
w ychow anek  był ut rzymywany  ze s typendjum t. zw. „Ży
wy  Pomnik",  ufundowanego  przez młodzież tu te j szego  gi
mnazjum w celu uczczenia po wieczne czasy 10 letniej r o 
cznicy odzyskania  Niepodległości  Pańs twa Polskiego.

P o ds taw ą  utrzymania uczniów w Bursie  są opłaty 
wychowanków. Ponad to  Se jmik  konecki  udziela od sze re 
gu lat subwencj i  w wysokości  1200 zł. rocznie,  zaś W. Pan 
W ładys ław  hr. Ta rnow sk i  3000 zł. rocznie,  która  to kwota 
idzie na pokrycie  kosz tów najmu lokalu, ponieważ Bursa 
nie pos iada  własnego  budynku.  O becny  budynek  nie od
powiada wymaganiom stawianym budynkom na podobny  cel,



bo posiada małe pokoje,  nieodpowiednio  rozmieszczone,  brak 
j e s t  miejsca na uczelnie,  szatnie i t. d. T o  też Zarząd T o 
warzystwa  Bursy s tara się, by jak najprędzej  przystąp ić  
do budow y własnego budynku i w ten sposób  doprowadzić  
do końca podjętą  inicjatywę przez obecnego  Dyrek to ra  
gimnazjum, który gromadzi  na ten cel fundusze.

Z uznaniem należy podnieść,  że grono nauczycielskie  
tu te jszego zakładu, pomimo ciężkich warunków materjal- 
nych, idąc za przykładem D yre k to ra  zakładu, zobowiązało 
się dobrowoln ie  płacić miesięcznie znaczną kwotę  na bu 
dowę Bursy aż do jej ukończenia.

Prefek tem  Bursy  j e s t  nauczyciel  tut. g imnazjum Bro
nisław Mikrut,  zaś funkcje lekarza pełni bez in te resownie  
Dr. Adam Sarnecki ,  lekarz szkolny.

15. Stypendja.
Sejmik powiatu koneckiego udzielił  subwencji  kilku 

pi lnym a niezamożnym uczniom i uczenicom na zapłacenie 
opłat  szkolnych.  Nadto u trzymywał  w Bursie  własnym ko
sztem dwóch uczniów tu te jszego  gimnazjum, synów 
emigrantów Polaków.

16. Komitet Rodzicielski.
Prace swe w ub ieg łym roku szkolnym prowadzi ł  Ko

mitet  Rodzicielski pod p rzew odn ic tw em  p. Ludwika  So- 
kalskiego,  który już od kilku lat zajmuje to s tanowisko,  
ciesząc się pełnem zaufaniem tak rodziców jak i szkoły. 
Se k re t a rk ą  Komitetu była p. Janina Szymańska,  skarbikiem 
zaś p. A leksander  Zdonkiewicz  Prócz tego w skład Zarządu 
weszli  pp. Gołębiow ska  Stefanja, Kronenblum Rubin,  Pa 
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czyński  Maksymiljan, Piekarski  Antoni , Re jećka  Natalja, S y 
kulski  Antoni , T re low a  Karolina i Zasaeki.  Kazimierz.  R e 
prezentantami grona byli pp. D yrek to r  Lamber t  Józef, 
Ks. D-r. Krasa Stanisław, Mikrut  Bronisław,  Mierza- 
nowski  T adeusz  i Muszyński Karol. Komisję  R e w i 
zyjną tworzyl i  pp. Wale szyńsk i  Feliks , F rydman  Wolf 
i Laurman Antoni.

W  roku sprawozdawczym Komite t  Rodzicielski ze 
swym  p rezesem  p. Ludwikiem Sokalskim okazał wielką 
ruchl iwość  i i neresowal  się wszelkemi objawami życia szko
ły, niosąc materja lną pomoc i mora lną  uczącej się młodzie
ży. W  p ierwszym rzędzie  Komitet  Rodzicielski  współpra
cował  z D yrek to rem  w sprawie  rozbudowy gimnazjum. 
Kosztem Komitetu sporządzono plan i koszto rys  dobudowy 
skrzydła  do obecnego  budynku.  Kiedy jednak,  ze względu 
na ciężkie  położenie  f inansowe Państwa,  sprawa dobudo
wy  upadla,  wówczas  Dyrek to r  przy pomocy  Komitetu wy
najął dom, znajdujący się w pobl iżu gimnazjum i w ten 
sposób  rozwiązano przynajmniej  w części piekącą sprawę 
pomieszczenia  zakładu. Do w ykończen ia  wynaję tego  do
mu w dużej mierze przyczyni ł  się Komitet,  udzielając ma- 
terjalnej  pomocy właścicielowi w formie pożyczki.  Również 
Komite t  gorliwie zajął się sprawą budowy bursy  dla nie
zamożnych uczniów, popierając usilnie w tym względzie  
inicjatywę Dyrek to ra .  Tak  D y re k to r  jak i Komitet  groma
dzą skrzętnie  po trzebne  fundusze na ten cel i j e s t  nadzieja, 
że już w najbl iższym czasie zostanie z real izowana ta pię
kna myśl.

Prenum erowano  s ze reg  czasopism do świetl icy i zaku
piono sz e re g  komple tów gier  towarzyskich dla młodzieży.



—  101 —

Naby to  przeszło 100 szkolnych pod ręczn ików dla pilnej a 
niezamożnej młodzieży za kwotę 438 zł. 50 gr.

Pragnąc przyczynić  się do zwiększenia  zewnętrznego 
sp lendoru  przy publ icznych wystąp ien iach szkoły,  Komtet  
nabył  ki lkanaście instrumentów od S traży Ogniowej  za su
mę 930 zl. celem skomple towania  i powiększenia  orkiestry 
uczniowskiej ,  k tóra  przyczyniała  się do uświe tn ian ia  u ro 
czystości  szkolnych,  na rodow ych  i społecznych.Kontynuując 
piękną t radycję  lat ubiegłych i w roku  sprawozdawczym, 
pomimo poważnych wyda tków na inne cele, przyznano po
ważny zasi łek na u rządzen ie  w czasie głównych feryj har
ce rsk iego  obozu.

Zakupiono n iezbędne  inst rumenty  i lekars twa dla le
karza - dentys ty  na kwotę 51 zł. 50 gr. W  porze  zimowej 
nabyto kilka płaszczy i kilka par  butów,  ubrania  i bieliznę dla 
biednej młodzieży, umożl iwiając jej w ten sposób  uczęszcza
nie do szkoły. Na powyższy  cel Komitet  wydał  680 zł. P o 
ważną kwotę  wysygnował  Komitet  na zapłacenie opłat szkol
nych za tę młodzież,  której rodz ice  w dzis iejszych czasach 
ciężkich nie byli w stanie  uiścić tych dość wysokich opłat.

Wielki  p rzedm iot  t roski  dla Komite tu  s tanowiła  sp ra 
wa dożywiania  niezamożnych uczniów tu te jszego zakładu. 
Sprawę  tę f inansowano częściowo,  udzilając przeszło 200 zł. 
miesięcznie  zapomogi na ten cel.

Celem ożywienia życia t owarzyskiego  młodzieży,  urzą 
dzono 17 lutego zabawę towarzyską,  w której wzięli  udział  
i rodzice uczniów. Dochód z tej zabawy ofiarowano na bu 
dowę bursy.  Na ten cel również uchwalono przekazać 
wszystk ie  nadwyżki ,  mogące okazać się przy zamknięciu
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roku  budże towego .  T a k  się przeds tawiała  w krótkich, 
ogólnych zarysach praca Komitetu.

17. Dożywianie młodzieży.
Akcja  dożywiania  młodzieży je s t  niezmiernie  ważną, 

a lbowiem do tutejszego  zakładu uczęszcza bardzo wysoki  
procent  uczniów biednych,  lub synów włościan, których 
rodzice,  nawet  w tych wypadkach,  gdzie materja lne warun
ki im na to pozwalają,  umieszczają  swoje dzieci na tanieli 
i l ichych s tancjach,  na których nie ot rzymują niezbędnego  
posiłku dla normalnego  rozwoju f izycznego.  Takie  pełno
war tośc iowe pokarmy" jak mięso, masło, mleko, groch, ka
kao, cukier,  spożywa ta młodzież tak rzadko, iż dożywia
nie jej wysokow ar tośc iow em  pożywieniem było bezwzglę
dną koniecznością.  W yc hodzą c  z tego  założenia, Dyrekc ja  
zakładu w porozumieniu z Komite tem Rodzicielskim przy
stąpiła do zorgan izowania akcji dożywiania młodzieży na 
tak szeroką  skalę, abyr mogła objąć jak największą liczbę 
młodzieży.  W y d a tnyc h  subsyd jów dla akcji dożywiania 
udzielił, jak i w łatacli ubiegłych,  Komitet  Rodzicielski , k tó re 
go prezes  p. Ludwik  Sokałski  powyższem zagadnieniem żywo 
się interesu je  i całkowitego udziela  mu poparcia.  Po trawy 
dla uczniów przyrządzano w e d łu g  norm lat ubiegłych, to 
j e s t  młodzież o trzymywała 2 razy tygodniowo gorące se r 
delki, bulki i herba tę ,  2 razy kakao z bułkami,  1 raz g ro
chówkę na mięsie  z chlebem i 1 raz kawę mleczną i chleb 
z masłem.

Z rozporządzenia  Dyrekcji  w dożywianiu obowiązkowo 
uczestniczyła młodzież dojeżdżająca,  korzystając z bardzo 
znacznych ulg w opłatach w wypadkach  ciężkich warunków
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roku  budże towego .  T a k  się przeds tawiała  w krótkich, 
ogólnych zarysach praca Komitetu.

17. Dożywianie młodzieży.
Akcja  dożywiania  młodzieży je s t  niezmiernie  ważną, 

a lbowiem do tutejszego  zakładu uczęszcza bardzo wysoki  
procent  uczniów biednych,  lub synów włościan, których 
rodzice,  nawet  w tych wypadkach,  gdzie mater ja lne warun
ki im na to pozwalają,  umieszczają  swoje dzieci na tanieli 
i l ichych s tancjach,  na których nie ot rzymują niezbędnego  
posiłku dla normalnego  rozwoju f izycznego.  Takie  pełno
war tośc iowe pokarmy jak mięso, masło, mleko, groch, ka
kao, cukier , spożywa ta młodzież tak rzadko, iż dożywia
nie jej wysokow ar tośc iow em  pożywieniem było bezwzglę
dną koniecznością.  W yc hodzą c  z tego  założenia, Dyrekcja  
zakładu w porozumieniu z Komite tem Rodzicielskim przy
stąpiła do zorgan izowania akcji dożywiania młodzieży na 
tak szeroką  skalę, aby mogła objąć jak największą liczbę 
młodzieży.  W y d a tn y c h  subsyd jów dla akcji dożywiania 
udzielił, jak i w latach ubiegłych,  Komitet  Rodzicielski , k tó re 
go prezes  p. Ludwik  Sokalski  powyższem zagadnieniem żywo 
się interesu je  i całkowitego udziela  mu poparcia.  Pot rawy 
dla uczniów przyrządzano w e d łu g  norm lat ubiegłych, to 
j e s t  młodzież o trzymywała 2 razy tygodniowo gorące se r 
delki, bulki i herba tę ,  2 razy kakao z bułkami,  1 raz g ro
chówkę na mięsie  z chlebem i 1 raz kawę mleczną i chleb 
z masłem.

Z rozporządzenia  Dyrekcji  w dożywianiu obowiązkowo 
uczestniczyła młodzież dojeżdżająca,  korzystając z bardzo 
znacznych ulg w opłatach w wypadkach  ciężkich warunków
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szłym roku szkolnym rozpoczę te  dzieło będz ie  p rowadzo
ne dalej.

13. Czytelnictwo młodzieży.
Młodzież zakładu czyta wiele  i chętnie do czego przy

czynia się bibljoteka uczniowska  s tosunkowo dobrze  zao
patrzona  w książki dla młodzieży tak s tarszej,  jak i 
młodszej.

Bibl joteka liczy 1660 dzieł. Ilość książek wypoży
czonych przez młodzież z bibljoteki  w roku sp raw ozdaw
czym i lustruje nas tępu jąca  tabelka

Klasa Ilość młodzieży Ilość t om (3w

I 39 503

11 55 615

111 a 50 968

lłl b 20 467

IV a 31 304

IV b 22 222

V 34 390

VI 20 217

VII 21 312

VIII 17 272

Razem 309 4270
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19. Wycieczki.
Doceniając poważne znaczenie  wyc ieczek  krajoznaw

czych i naukowych,  zorganizowano w roku  s p ra w ozda w 
czym sze reg  wycieczek  przeważnie  o charak terze  naukowym.

Klasa 1 odbyła  w jesien i  wycieczki  w dniach: 6, 25, 
31 października i 8 l istopada. Celem tych wyc ieczek  były 
ogólne obserwac je  jes ienne  w ogrodach  i w polu. W y c ie 
czki wiosenne odbyły się w dniach: 2, 5, 23 maja i 13 c z e rw 
ca na pola  i łąki. Ce lem wycieczek  były obserwac je  
uprawy ziemi, s iewu,  obserwac je  nad kiełkowaniem, kwi
tnięciem, zapylaniem i zawiązywaniem się owoców.

W ycieczk i  klasy 11, podobnie  jak 1, dos to sowane  były 
do p rzerabianego  materja lu  w danym okresie .  Dnia 15 w rz e ś 
nia odbyła  się wyc ieczka do parku,  ce lem obserwacj i  pta
ków i zbioru mate r ja lu  (owoce i liście). P odobny  charakte r  
miała wyc ieczka do pa rku  w dniu 17 stycznia. Na wiosnę 
wycieczki  odbyte  w dniach 17 marca,  l i  kwietnia,  2, 9 i 23 
maja miały na celu obserwację  życia rośl innego. W  dniu 
6 czerwca  urządzono wycieczkę  nad staw, ce lem obse r 
wacji roślin i zwierząt  wodnych.

W  związku z prze rob ionym mater ja lem z p r o p e d e u 
tyki fizyki i chemji w kl. 111-ciej, urządzono z młodzieżą 
w dniu 7 maja wycieczkę do Nieklania, S tąporkow a  i Piekła. 
Zwiedzono  warsztaty  mechaniczne, od lewnię żelaza, ko t łow
nię, wielki  piec i kopalnię rudy  żelaznej.  Taka  sama w y 
cieczka odby ła  się dnia 28 maja do Opoczna,  w celu zwie
dzenia  huty szklanej,  pieców do wypalania  wapna, kopalni 
kamienia wapiennego ,  fabryki posadzek,  fabryki w yrobów  
szamotowych i cegielni.
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Klasa IV odbyła  dwie wycieczki ,  j e d n ą  w dniu 30 
maja, d rugą  11 czerwca.  P ie rwsza  odbyła się nad staw, 
celem obserwacj i  życia w wodzie,  d ruga  do lasu i na łąkę, 
gdzie  obse rw owano  zb iorowiska  roślin. Kierował  wy
cieczkami nauczyciel Mierzanowski .

W ycieczk i  geograf iczno-kra joznawcze .
T e  dzieliły się na dwie grupy.  Do pierwszej g rupy  

należały wycieczki  o charak terze  czysto naukowym i tych 
każda klasa 1-VI włącznie odbyła  około 20. W  drugiej  
g rupie  wyc ieczek przeważa ł  charak ter  krajoznawczy.  W  
tych wycieczkach brała udział przeważnie  młodzież,  należąca 
do kółka krajoznawczego.

W  dniu 21 maja udała  się wycieczka do Modliszewic,  
gdzie  zwiedzi ła  ruiny zamku, szczątki zwodzonego  mostu,  
resztki  rowu,  okalającego niegdyś  zamek. Uczestnicy za
poznali  się także z his tor ją  modli szewick iego zamku. 
Następnie  udano się do s iąsiedniej  wioski  Sieros ławice,  
gdzie  zwiedzono kamieniołomy, s tąd wyruszono do 
Kazanowa celem zwiedzenia  kościoła z podziemiami.  Tam 
poznano bogatą  his tor ję  kościoła, niegdyś be rna r 
dyńskiego klasztoru.

Dnia 3 czerwca  odbyła  się wycieczka krajoznawcza w 
okol ice  Niekłania i Piekła.  Tam  zapoznano się z narzuto- 
wemi skalami, zwiedzono kopalnię rudy  żelaznej,  e lek trow
nię, oraz zakłady ostrowieckie .

Dnia 18 czerwca  odbyła  się wyc ieczka krajoznawcza 
do Opoczna, gdzie zwiedziła fabrykę posadzek,  wyrobów 
szamotowych,  wapienniki ,  fabrykę octu, kamieniołomy i 
ruiny zamka Kazimierza Wie lk iego.  Oprócz  tego urządzono
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wycieczki do Czarnej , Sielpi  i Miedzierzy. W  ten sposób  
członkowie koła krajoznawczego zapoznali  się dokładnie  
z okolicą  Końskich i jej historją. Kierownik iem wycieczek  
był nauczyciel  Leopold  Liśkiewicz

Dnia 20 maja wyrusz}da na wycieczkę 4 dniową w góry 
Św ię tok rzysk ie  ki. III. W yc ieczka  z Końskich do Łącznej  
pojechała poćiągem. Z Łącznej  udała się p ieszo  do wioski 
św. Katarzyny leżącej tuż pod Łysicą.  Droga  z Łącznej  do 
św. Katarzyny,  była bardzo malownicza. Po drodze z doby
to p ie rwszy  szczyt  „Bukowa Góra". Po p rzybyciu  do św 
Katarzyny,  nastąpi ł 0 ‘dpoczynek,  połączony z posiłkiem. Po 
wypoczynku  młodzież udała  się na Łys icę  (szczyt 611 m.), 
zatrzymując się po d rodze celem podziwiania  pięknej  rośl in
ności,  jaką gęsto  są porośn ię te  s t rome zbocza tej najwyższej  z 
gór  Św ię to  krzyskich.  Następnego dnia zwiedzono kapliczkę,  
na której  ścianie Że romski ,  na pamiątkę swego  pobytu  w 
tych s tronach,  wyrył  swoje nazwisko,  i udano się szczy
tami na Łysą  Górę .  Po d rodze podziwiała  młodzież urocze za
kątki leśne.  Na Łysej  Górze  „wycieczkowicze" obejrzel i  ko
ściół św. Krzyża i zeszli do miasteczka Słupi,  leżącego na pod 
nóżu góry. Po drodze do Słupi zatrzymała się wyc ieczka przy 
kamiennej ,  klęczącej  postaci na s toku Łysej  Góry,  z któ
rą j es t  związanych dużo ‘legend.  Znający te legendy,  o p o 
wiedzieli  je  innym kolegom. Zw rócono  uwagę  na górę 
„Chelmową", pokry tą  modrzewiowym lasem. T rz ec iego  dni-a 
wycieczka  ruszyła  ze Słupi  do Bodzent jma.  Tutaj  zwiedzo
no zabytki przeszłości,  k tórych w tern mieście,  należącem 
niegdyś do bi skupów krakowskich ,  nie brakuje.  Wielk ie  
wrażenie  wywarły  na młodzież resztki  murów, potężnego 
niegdyś bi skupiego zamku, jak również kościół,  sięgający
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dawnych wieków. Nakoniec zanuciwszy górom pieśń po
żegnania,  poszli nasi turyści  do Łącznej ,  gdzie skończył  
się k res  ich pieszej  wędrówki .  S tąd  bowiem wrócili  już 
pociągiem do Końskich.

Celem wyc ieczk i  było zapoznanie się uczniów pod 
każdym względem, a zwłaszcza naukowym, z okol icą gór  
Świętokrzyskich ,  jak również  zwiedzen ie  znajdujących się 
tamie licznych pamiątek historycznych. Zabrany  na wy
cieczkę aparat  fotograficzny oddał  swoje usługi  i urwalił  
w pamięci  uczniów wspomnienie  tych gór.

W yc ieczką  kierował  nauczyciel  Bronisław Mikrut,  dz iewczę
tami zaś opieko wała się nauczycielka H enryka  Buxba umowna.

Koszta  wycieczki ,  t rwającej  cztery dni, dzięki umieję
tnemu kierownic twu były minimalne, wyniosły po 8 zł. od 
osoby,  a lbowiem młodzież sama przyrządzała  sobie po
żywienie  w kotłach, które  zabrała na wycieczkę.

Dnia 13 maja odbyła  się zd rowowo-zabawowa wyc ie 
czka całego zakładu na Czarniecką Górę. Dnia 3 czerwca  
odbyła  się wyc ieczka  uczniów i uczenie w liczbie 44 do 
Sandomierza.  W yc ieczka  wzięła  udział  w poświęceniu lą
dowiska  L. O. P. P. i w pokazach lotniczych. Następnie  
zwiedzała  miasto i j ego  zabytki.  Zwiedzono wszys tk ie  
kościoły,  dom Długosza,  wąwóz królowej  Jadwigi ,  bramę 
O pa tow ską  i muzeum. Koszt  wycieczki  wynosi ł  540 zł. 
W ycieczką  k ie rował  nauczyciel  Zajączkowski .

Dnia 3 Czerwca klasaVII odbyła  pod  p rzew odn ic tw em  
wychow aw cy  Karola  Muszyńskiego całodzienną, pieszą w y 
cieczkę przy jemnościową do tak zwanego Piekła-Babiej — 
Góry. W  pięknym lesie sosnowym, nad rzeką  i pod wiel
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ką samorodną  skalą, którą  lud zwie „Bramą do piekła", 
spędzono weso ło czas na zabawie,  śpiewach i grach rucho
wych.  W ieczo rem  wycieczka weso ło i zdrowo wróciła 
do miasta.

Dnia 18 czerwca  Ks. D-r. Krasa, jako m odera to r  so- 
dalicji, zorgan izował  dla uczniów - soda l isów wycieczkę do 
Papierni ,  w której wzięło udział 36 chłopców. Na grach 
i zabawacli  ruchowych spędzi l i  uczniowie cały dzień wesoło 
i przyjemnie.

W  roku bieżącym udziel iła subwencj i  na wycieczki  
krajoznwcze i naukowe tylko Kasa Komunalna w Końskich 
w kwocie 23 zł. Instytucji  tej Dyrekcja  gimnazjum na tern 
miejscu składa podziękowanie.

20. Sprawozdanie lekarza szkolnego.
Stan zdrowia i rozwoju f izycznego uczniów zbadany 

był dwukro tn ie  podczas  roku szkolnego.  Pomimo tego,  że 
młodzież przeważnie  pochodzi z biednych rodzin,  że dużo 
musi do szkoły dochodzić po parę ki lometrów,  dużo też 
dojeżdżało koleją, stan rozwoju f izycznego dał wyniki  za
dowalające.  Dużą rolę w ty cli wynikach odegra ło  dożywia
nie, łm więcej niż po łowa dzieci była dożywiana,  co nie
wątpl iwie dodatni  wpływ na stan zdrowia  dzieci  w yw rz e ć  
musiało. Również położenie samego  gmachu szkolnego 
wśród pól i w bliskości  lasu wpływało dodatnio na stan 
zdrowia dzieci, jak również ćwiczenia fizyczne, sporty gry 
i zawody.

Porad lekarskich udzielono 439, przeważnie  w porze j e s i en 
nej i zimowej  w chorobach d róg  odduchowych.  Oprócz  badań 
indy widualnych poddano szczegółowemu badaniu kandyda-



110 —

z tów hufca szkolnego,  do ork ie s try  i na dożywianie.  Z za
kaźnych chorób w l is topadzie i g rudn iu  bl isko połowa ucz
niów przechodziła  grypę.  Musiano nawet  uczniów z bursy  
rozpuścić  wcześniej  na ferje Bożego Narodzenia , ponioważ 
bursa niema izolacyjnego pokoju .Wygłoszono uczniom szereg  
pogadanek  o gruźlicy, alkohol izmie,  nikotynie,  zaś o przy
zwyczajaniu dzieci do czystości  ciała i odzienia na zebra
niach rodzicielskich.

21. Sprawozdanie lekarza - dentysty szkolnego.
W  roku  sprawozdawczym zorganizowano dla młodzie

ży pomoc lekarsko - dentystyczna.,  k tóra  polegała  na doraź
nym uspakajaniu bólu zęba podczas zajęć szkolnych, oraz 
na przeglądzie  zębów wszys tkich  uczniów i uczenie. Stan 
zdrowia zębów młodzieży zbadano dwukrotnie  w czasie 
roku szkolnego U młodzieży młodszych klas, z małemi w y 
jątkami,  stan zębów jes t  dobry.  W  klasach s tarszych mło
dzież więcej  zaniedbuje  zęby. Daje  się zauważyć, że 
dzieci rodziców, mieszkających poza ob rębem  miasta, mają 
zęby  naogół  zdrowsze,  niż dzieci rodziców, mieszkających 
w mieście.

Młodzież przyzwyczajano do pielęgnowania zębów 
przez codzienne ich oczyszczanie,  oraz do leczenia  i p lom
bowania,  co bardzo poprawiło stan zdrowotny zębów.

Oprócz  tego  udzielono w ciągu b ieżącego  roku szkol 
nego  28 porad  z dodatnim skutkiem, 70 pac jen tów sk ie ro 
wano do kasy chorych, innym zaś polecono leczyć zęby 
prywatn ie ,  ponieważ z braku n iezbędnych inst rumentów i 
mater ja łu  oraz lekars tw,  leczenie  w szkolnym lokalu jes t  
niemożliwe do uskutecznienia.
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Opiekę  den tys tyczną  sprawowała nad młodzieżą zupeł
nie bez in te re sownie  lekarz den tys ta  W. Pani Gąsiorowa.

Za ofiarną pracę i t rudy,  pon ies ione  dla dobra  mło
dzieży, Dyrekc ja  składa W. Pani  Gąs iorowej  imieniem 
swojem i młodzieży na tern miejscu podziękowanie.

22. Orkiestra dęta.

W  obecnym roku orkiestra  składała się z 30 uczniów 
O rk ies t ra  brała wybitny udział we wszystkich u ro cz y s to 
ściach tak szkolnych,  jak pa tr jotyćznych,  pańs tw owych  ko
ścielnych i innych. Jako  j edyna  o rk ies tra  o wysokim poz io
mie na tutejszym gruncie ,  pod t rzymywała  ofiarnie ideę 
umuzykalnienia  społeczeństwa,  a publ icznemi koncertami 
uprzyjemniała  chwile obywate lom tute jszego miasta.

Urządzono s z e re g  koncertów: szkolnych (7), publ icz
nych (3). Również znaczny by 1 udział orkies try  w państwo - 
wych uroczystościach (6), różnych organizacyj  o chara
k te rze  społeczno - obywatelskim (10)).

O rk ie s t r a  uświetniała  nabożeństwa  w kościele  (kolę
dy, kościelne pieśni przygodne ,  wielkanocne i inne). 
7 czerwca przy akompanjamencie  tejże orkiestry,  dzieci szkól 
powszechnych tutejszego powiatu w ilości 1000, wykonały 
bardzo udatnie sz e re g  pieśni.

Na specjalne zaproszenie  ork iestra  wyjeżdżała  na po 
pisy do Opoczna, Bliżyna, Przedborza ,  Czarnieckiej Góry.

O rk ie s t r a  otrzymała bardzo  pochlebne uznanie od p re 
zesa woje w. Związków Śp iewaczych  i Muzycznych p W i to l 
da Kamińskiego.  R e pe r tua r  ork ie s try  składa się z 60 
utworów.
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Zakupiono komplet  inst rumentów od Straży Ochotn i
czej w Końskich.  Obecnie  ogólna liczba inst rumentów wy
nosi 46. Lekcje odbywały  się 2 razy w tygodniu.

Ork ies t ra  smyczkowa.

Ork ies t ra  smyczkowa składała się z następujących 
inst rum entów :  7 skrzypiec,  1 wiolenczela,  1 kontrabos,  
1 puzon,  2 kornety ,  2 klarnety,  1 flet, 1 bęben  dużyr, 1 mały. 
W  reper tua rze  ma 12 muzycznych u tworów. Ork ies t ra  bra
ła udział  w szkolnych uroczystościach  i urządzanych przez 
uczniowskie  organizacje.  Lekcje  odbywały  się raz w ty
godniu po 2 godziny.

Chóry  szkolne.

Chór  szkolny składał się z 27 dziewcząt  i 16 chłopców. 
Chór uświetniał  nabożeństwa,  wys tępow a ł  na u roczys to 
ściach gimnazjalnych, urządzanych tak przez szkołę, jak i 
uczniowskie  organizacje.  Prócz chóru mieszanego w drugim 
półroczu zorganizowano chór męski  z 16 uczniów.  O rk ie 
s trami i chórami opiekował  się gorl iwie Dyrek to r ,  który 
pobudzi ł  uczniów i uczenice do pielęgnowania w zakła
dzie śp iewu i muzyki. Ork ies t rę  i chóry prowadzi ł  nauczy
ciel śp iewu Kazimierz  Kaca.

Świę to  sportowe  młodzieży 

gimnazjalnej odbyło s ię  w tym roku 24 czerwca,  po 
oddaniu niniejszego sprawozdania  do druku.  Dokładny 
p rzeb ieg  świę ta  spo r tow ego  przeds tawiony będzie  w 
sprawozdaniu w przysz łym roku szkolnym.
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W  roku sprawozdawczym  odbyły się trzy lekcje przy
kładowe. Z fizyki w kl. VIII, matematyki  w ki. 111 i z języka 
francuskiego w kl. V. W  lekcjach przyk ładowych  brało udział 
całe grono nauczycielskie

W  czasie od 27 do 30 kwietnia  włącznie hospi tował  za
k ład  J W P .  Wizy ta to r ,  Kons tan ty  Bzowski .

Młodzież obrządku katol ickiego przystąpi ła  w ciągu 
roku sp rawozdawczego  t rzy razy do spowiedzi  i Stołu Pań
skiego. W  czasie od 4 do 6 marca odbyły się dla młodzieży 
nauki reko lekcyjne,  wyg łoszone  przez Ks. W acława  Ośkę,  
prefek ta  Seminarjum naucz, z Solca.

Dnia 14 czerwca  młodzież obchodziła  „Dzień Współ-  
dzielczości."

Dnia 21 czerwca  wzięła udział młodzież t rzech naj
niższych klas w „.Święcie Dziecka",  urządzonego  na tutej
szym teren ie  przez Komitet  Obywatelski .
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7. Statystyka egzaminu dojrzałości.
W  terminie  letnim w roku  szk. 1930/31.

W  dniach 27, 28 i 29 maja 1931 r. pod p rzewodni 
c twem D yre k to r  zakładu, Józefa  Lamber ta ,  zdali egzamin 
dojrzałości następujący publiczni uczniowie i uczenice.

IMIĘ i N A Z W I S K O
Data i miejsce 

u rodze n ia Rel igja
Dzień zdania 

matury.

Arcab  Wacław
.. .

20/10 1913 
Kupimierz

rzym-
kat.

27 maja 
1931 r.

Białas Franc iszek 29/3 1909 
Dębie 11 >1

Ciaś Stanis ław 23/11 1911 
R ogów 11 W

Gzel  Eugenjusz 1/4 1911 
Stąporkó  w 11 »

Klubiński Władys ław 4/3 1910 
Koprzywnica 11 n

Krasowski  H e n r y k 13/7 1911 
Sarb inów 11 })

Krych Marjan 27/6 1909 
Tom aszów Maz 11 i)

Kubiszewski  Józef 1/8 1911 
Żarnów 11

28 maja 
1931

Matysiak Bronisław 2/3 1912 
Radzice ii 11

Pić Zdi s law 7/1 1912 
Borynia 11 11

Rudnik Michał 299  1909 
Druta rnia 11 11

Rybczyński  Anatol 30/4 1912 
Zdo łbunó  w ii

29 maja 
1931

Tworzyańsk i  Tomir 27/10 1912 
Końskie V 11

W ein t raubów na  Gitla 5/4 1913 
Radoszyce mojż. 11

W y d r a  Stanis ław 18/4 1911 
Nieklań Mały

rzym-
kat 11

Repor to w ano  2 uczniów i j edną  uczenicę.
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W ypracowan ia  piśmienne przy egzaminie dojrzałości 
w  terminie wiosennym były:

J Ę Z Y K  PO LSKI:

1. Którzy z au to rów i w jaki sposób  poruszal i  zagadnie
nie pańs twowośc i  polskiej ?

2. Ideały młodzieży w r. 1830 i 1930.
3. Z jak iem przygo towaniem idę w życie ?

(Rzut  oka na doświadczenie  minionych lat oraz na do
tychczasowy dorobek  moralny,  umysłowy i fizyczny,)

HISTORJA:

1. Praca  społeczeństwa  polsk iego po utracie n iepod le 
głości  na polu kul tury duchowej  i materjalnej aż do

wybuchu  wielkiej  wojny powszechnej ,

2. Emigracje  polskie,  ich przyczyny i skutki.
3. Rola  P rus  W s chodn ic h  w histor ji  państwa polskiego.

J Ę Z Y K  FRANCUSKI:

1. Es t  il ben d ‘oub l ier  les souffrances p a s s e ‘es  ?

2. La sociśtfe con tempora ine  et celle d l avant  la grandę 
Revolution.

3. Ra iontez une des  fables de L ’a Fontaine en rem plaęan t  
les pe rsonuages  de la fable par  des  pe rsonnes  hum a—
ines, tout en d6ve loppant  le reci t  par des  detai ls ca- 
rac te r i s t i ąues .

M A T E M A TY K A :

1. Pewien  służący otrzymał  za p ie rwszy  rok po wsta.pie- 
niu na służbę 360 zł. za każdy dalszy rok otrzymał  o 60 zł. 
więcej  niż za poprzedni .  Przez  ile lat pozos tawał  w
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służbie i ile otrzymał za ostatni  rok, gdy w sumie przez 
cały czas wypłacono mu 7260 zł. ?

2. T ró jką t  o boku c - 3, 7 dm. i o kątach przyległych 
a — 54° 36‘ i b =  32° 12‘ obraca  się dokoła  boku dane

go. Znaleźć powiezchnię  i objętość bryły powstałej  z obro tu

--------- ( D i ) -----—
WYKAZ UCZNIÓW I UCZENIC W R. 1930 31.

(TŁUSTY DRUK OZNACZA POSTĘP BARDZO DOBRY).

KI. 1. 

a.
Baliński  Edw ard  
Blumencwajg Se rka  
Boba Jadwiga  
Deja Bolesław  
Edeł is t  Izrael 
Grabiński  W ac ław  
Hajrych  Zdzis ław 
Józefowska  Irena 
Kaca Helena 
Kania Lucja  
Labentowicz  Janina 
L ew ens tad t  Ewi 
Łukow sk i  Jan 
Malanowicz Andrzej  
Pawłowska  Marja 
Rybiałek Mieczysław 
Śl iwak Stanis ław 
Sokałska Krys tyna

Szatkowski  Zdzis ław 

Szczygieł  Halina 
Szpindler  Szumi 
T re la  Rena ta  
Wandak iewicz  Eugenjusz 
W ojtkowsk i  Stefan 
W odz inow ska  Hal ina 
W ypió rk iewicz  Marja 
W ypió rk iew iez  Helena  
Zbrożek  Julja

b.
Białowąs Kazimierz zaetrz. z tran 

Durlik Adam  „ geogr.
Gołębiowska  T e r e s a  „ matę. 
Jaworsk i  Baran „ polsk.

Łuczyńska  Alicja „ franc. 
Niwiński Stanis ław „ matę.  

Walk iewicz  Zdzis ław „ franc. 

W ie rzbow sk i  Wł.
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C.

Krukurka  Kazimierz wyst. 25.1 31

Mikuła Jan „15/1230
Milczarz W ale r ja  „ 15/5 31
Pe jas  Piotr  „ 3/6 31
Pić A de la  „ 15/5 31

d.

Chojniarz Kazimierz 
Drabik Lucjan 
Fi lonowicz Aleksander  
Horens łu p  Rachela 
Masztalerz Rober t  
P rzyby lska  Danuta  
Skolasinski  Jan 
W ięckowsk i  Marceli

KI. II

a.
Adamski  Jan 
A ndra t sche  Józef  
Appel  Hejnoch 
Arczyński  Jan 
Bar toszewicz Ryszard  
D w orak  Wilhelm 
Dwurzyński Zygmunt  
Ga.sior Celina 
Golański  Stanis ław 
Got l ieb  Rubin 
H a m m e r  Abram

Józefowski  Stan.
Kohn Jerzy  
Kosmal W łodz imie rz  
Kronenblum Jadwiga  
Kronenblnm Aron 
Lew ens tad t  Menachem
Lewiński  Je rzy  
Lewinsohn  Per lą
Lewinsohn  Jen ta  
Lewin H en ryk  
L aw acz Marjan 
Ławacz  Tadeusz  
Makarczyk W anda  
Mijas Zofja 
Misiewicz W ładys ław  
Nazarów Ryma 
O lszew ska  Zofja 
Podkowińsk i  Władys ław 
Rurarz  Stefan 
Sl iwak Józef  
Stangierska Helena 
Tysia.ć Henryk  
W ajn berg ie r  W a c ła w  
Wie lgus  Stefan 
Wik torowicz  Zygmunt  
W i tkow ska  Marja 
Zdonkiewicz Ryszard

B
Bernaś Edw ard  zastrz. z franc 
Białecki Stan.
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F rydm an  Moszek zastrz z geog
Jedynak  Zygm . „
Kosierkiewicz Aure l ja  
Krych Ryszard  „
Kucharski  Stan „
Olesińska  Irmina „ 
Ow czarek  Janina „
Pęczek  Jan „
Rejecka  Halina „
Rubin Ania „
Sied lecka  Róża  „
W ieńczura  Anna „

£.
Milczarz Karola wyst. 1.4 31

Sałata Franciszek 3.4 31

d.
Eichel  Salomon 
Maciejewski  Stanis ław 
S ied lecka  Chana 
Szwarc  T e r e s a

K L A S A  lila.

a.
Baran Bogdan 
Bukowska Jadwiga  
Biel ikowska Zofja 
Bogacki  Mieczysław 
Borowiczówna  Irena 
Bruśnicki Stanis ław 
Cholewiński  Edw ard

Czupryk Kazimierz 
Dziuba Stanisław 
Jażwiecówna Janina
Kominkśwna Lucyna 
Kordowska  Janina 
Krzyżanowski  Hermin  
Maj Jan
Marczyński  Ignacy1' 
Matuszewska Marjanna 
Mierzanowska Barbara 
Misiowiec Jan 
Nowak Stanis ław 
Pawłowski Czesław  
Pencak Izrael 
Piekar ska  Zofja 
Piwowarczykówna Regina 
Popio łkiewiczówna Stefanja 

i Rafalski Zdzisi  a w 
Romanowiczówna Leokadja  
S lusarczykówna Stanis ława 
S tęp ień  Edw ard  
Sw ie rczyńska  Genowefa  
Szus takówna Janina 
Szym ańska  Janina 
Zdonkiewicz  Je rzy

b.
Białecka T e r e s a  z zastrz. geog. 
Cygankiewicz Pe trone la  z franc, 
Goszcz T adeusz  ,, „

1 Ignerowicz W ito ld  „ „

franc.

» P ° ]- 
franc.

W

geog.
hist.
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Najmrodzki Józef  z j zastrz. niem. 

Olszew ska  Krys tyna  z j. franc. 
Sapieja  Władys ław „ „
S iudek  Konstanty z j. niemiec.  
Stupnicki Stanis ław z geograf.  
Szafrański  Antoni z j. polskie. 
Szewczyk  Władys ław z geogr.  

C.
Kowalski  Jan 7/2 1931
Maciejewki  Józef  21/111930 
Wiśn iewsk i  Janusz  27/11 1930

d.
Edel is tówna  Balcia 
S ie ra r  Stefan 
Słowiński  Jan 
S tang ie rska  Jadwiga  
Szwarc Janina 
Tworzyańsk i  Bojomir

K L A S A  lllb.

a.
Borowicz Wincenty.
Bzikot  Ryszard.
Dzwonnik Józef  
Grundinan Pinkus 
Jabłoński  Bolesław 
Karkowski  Józef  
Laskowski  Se w e ry n  
Rozenblum Boruch 
Stanis ławski  H en ryk

Stanis ławski  Mikołaj 
Szustak Wito ld

b.
Brzeziński Jan zastrz.z j. franc. 
Dziubiński  J e rz y  „ „
Kozłowski  Antoni  „ M
Kurkiewicz Jan „ j. poi.
Nowakowski  Stanis ław j.franc.
Pacliolczyk Ryszard  z j .  poi. 
Walk iewicz  Józef  z j. franc. 
Wilusz  Wojc iech  ś  n

Witych  Juljan „ „
C.

Kosnial Ryszard  — 3.11 1931 

K L A S A  IVa. 

a.
Białek Tadeusz  
Boczek Stefan 
Chamczyk Mikołaj 
Chylak Józef  
Franaszczyk Stanis ław 
Gasynówna Józefa  
Górski  W łays ław  
Kac Ita
Kusiakówna Edmunda 
Lisak Czesław 
Miszewski  Je rz e  
N o w a k W ła  dysl  a w 
Olesińska Joanna
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Osóbka Zofja 
Reszkowski  W acław  
Sikorzanka  Irena 
Słowiński  Mieczysław 
Sznajfus  Antoni  
W ale szyńska  Krystyna 
Wielgosiński  Marjan 
W iśn iew ska  Zofja

b.
Banaszkiewicz Zofja z geogr.  
Gożdz ikowski  Józefa  z j. łac. 
Osóbka  Stefan z j. poi.
Paczyński  Marjan „ franc. 
Roszkowski  J e rzy  „ matę. 
Soboń  Katrzyna „ przyrod 
Stefanowski  Bolesław z matę. 
Teleck i  H e n ry k  z przyrody

C.
Dąbrowska  Zofja wys.  8/1 1931 
Dorosławski  Zygmunt  1 5/4

d.
Męcina Stanis ław 
Pawłowski  Edmund  
Szwarc  Rajmund 
W iśniewski  Włodzimierz  
Ziółek Helena 
Życiński  Jan

K L A S A  IVb.

a.
Boba Tadeusz  
Cukrowska  Teodoz ja

Czekańska Zofja 
Gerszonowicz  Frajndla  
Gołębiowski  Tadeusz  
Halbersztad t  Sara  
Kassyk Jan 
Kom inkówna Marja 
Pizło E lż b ie ta  
Pizlo T e o d o r  
Podkowińsk i  Stanisław 
Rafałowicz Chaja 
Rosen  Perlą  
Ślifierz Marjan 
Sl iwak Fel iks  
Uberm an  Karol

b.

Kania Jan  zastrz. z p rzy rody  
Płachta Jan „ z j. łacińsk. 
Prasał  Czesław „
S y d o r  W ła d y s ł  „ poi.
Sykulski  Piotr  „ z przyrody 
W itkowski  Tadeusz  „
W ypió rk iewicz  Jan  z mat.

C.
Wilk Jan wystąpi ł  dn. 1/1V 31

d.
Barański  Juljan Józef

K L A S A  V
a.

Białecka Janina
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Blumenćwajg  W o l f  
C e d e r  Mordka  
Dąbrowski  Włodzimie rz  
Kozłowski  Stefan 

L indenbaum  Dawid 
Marszałek Bolesław 
Nowak Fel iks  
Oles inska  Barbara 
Pacholczyk W ładys ław  
Piwowarczyk Zdzis ław 
P io trowska  Danuta  
Rafałowicz Ryw ka  
Rataj Jan 
Re jecka  Zofja 
Rudnik W acław  
Rudaw sk i  Kazimierz 
R u dow ska  I l inda  
Ślusarczyk Mikołaj 
Smól czyń ski Józef  
Szyłska Krystyna 
Wie łgos ińska  Marja 
W ie ń c z u ra  Józef  
W ik to rowicz  Kazimierz 
Zasacki  Stanis ław 
Zawada  Gabryela  
Zysman  Nuta

b.

Grochoc ińska Henr .  ,, z historii 
Gula H en ry k  „ „
Guzikowski  Władys ław zj.niem. 
Jędrze jczyk  Tadeusz  „ łać. 
Ju re k  Jan „
Kusiak Marja „ histor
Leks ton  Longin „ histor
Maceja Marja „ n

Matynia W ik to r  z jęz. franc. 
Olszew ska  Marja „ łać 
Patysiewicz Tadeusz  „ franc. 
P ię to w sk i  H e n r y k  „ łać. 
Rupniewski  A leksande r  frac. 
Siedlecki  Abraham „ poi 
Siedlecka  Rache la  „ liist 
Świtkowski  Leon „ franc. 
Sobański  Stefan „ matem. 

C.
Borowicz Jan w}’st. 15/5. 1931 
Cepryński  Leonard  31/1. 1931 
Jach S tanis ław „ 3/1. 1931
Kotwica Stanis ław 3/1. 1931

d.
Koryciński Tadeusz

K L A S A  VI. 

a.
Baran Zb igniew zastrz. z j. łać. 

Bar tkowski  Zygm unt  „ „

G o w o re k  Antoni  „ fracus.

Antecki  Kazimierz  Władysł .  
Bogacka  Marja Wiktor ja  
Broszk iewicz W acław



Cwajg Chana Rejla 
Czerwiński  Kazimierz Bolesł. 
Dajer Henryk 
Dobrowolsk i  Mieczysław 
F iu tkowski  Kazimierz Józef  
Fornal  J 'Del
Gawlicki T adedsz  Szymon 
Ignerowicz T adeusz  
Kusiak Czesław  Henryk
Laurman Czesław 
Laurmanówna Henryka  Izabel. 
Piekarski  Leopold I lu b e r  
Rejeeki  Jan Bernard 
S iuda  Jan Lucjan Roman 
S t rze leck i  Konstanty 
Suskiewicz  Wacław 
Wójcik W ito ld  
Zasacka Anna 
Zysman Pinchus

b.
Bajerkiewicz Jan Milos, zastrz. z j łacin, 
Firkowska Lucyna Sabina . „ francus 
Firkowski Zdzisław Marceli „ „
Kafka Oldrzych 
Postulaka Aleksandra „ List. 
Postula  Zbigniew „ matę. 
Rurarz  Mieczys Józef  „ pols. 
Szymczyk Władys ław „ „
Waleszyński  Zygm unt  „ fran. 
W e lp a  Stefan „ lać.

Witkowski Wilhelm Kazimierz „ pols. 
Życiński Tadeusz Antoni „ franc.

c.
Henke  Wincen ty  Jan Marjan 
W ie lgus  Stanis ław

K L A S A  VII.

a.
Baran Franciszek 
Chmielnicki Hersz  
Nowacki  Jan 
Nowiński  Ludwik 
Opara Je rzy 
O ż d ż y ń s k a Janina 
Rubinówna Cliaja 
Secem ska  Bajla 
Sokalski  Kazimierz 
T w o r z y a ń s k i Bogdan 
Wilk  Józef
Zmyslowska Stanista-wa

C.
Ow cza rek  Jan wyst . 16  1931.
Szaniawski  Zygm. 28/2 „

d.
Got l ieb Cliaskiel 
Laskowski  Tadeusz  
Mroczek Stefan 
Piekarski Zbigniew 
Sobolewski  Władys ław 
S tęp ie ń  W ładys ław
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Szymański  Mieczysław 

K L A S A  VIII. 

a.
Arcab W acław
Babiko Eugen ju sz  Marjan
Białas Franciszek
Ciaś Stanis ław
Gzel  Eugenjusz
Klubiński  W ładys ław
Krasowski  H en ryk

Kubiszewski  Józef  Tadeusz  
Krych Marjan W ła dys ław  
Matysiak Bronisław 
Milner Ryw ka  Dyna 
Misiowiec Jan 
Pić Zdzis ław Jakób 
Rudnik Michał 
Rybczyński  Anatol  
T w orzyańsk i  Tom ir  Andrzej  
W ajn t raub  Gitla 
W y d r a  Stanis ław
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Spis książek szkolnych na rok 193132. 
ki. i.

Religja Ks. Tom asz  Gunia. Zasady  wiary katolickiej.  Cz. I. 
Sta ry  zakon.

J  Polski Balicki J. i Maykowski  St. Kraj lat dziecinnych 
S z o b e r  St.: o Gramatyka  jęz.  po lsk iego  w ćwicze
niach. Zeszyt ,  drugi.

J. Franc. Szaro ta  J. P ie rw sza  książka do nauki jęz. f rancu
skiego. W yd.  dla chłopców.

Historja. G eber t  B. i G e b e r to w a  G. Opowiadania  z 
dziejów ojczystych dla niższych klas szkół  
średnich. Cześć 1 i II.

Geogra f .  Rom er  E. i Polaczkówna M. Pogadanki  krajo
znawcze.

Matemat* Sie rzpu towski  T. A ry tm e ty k a  wraz z g e o m e t r
ją. Cześć 11.

Przyrod. bez podręcznika.  Do dom ow ego  użytku  służyć 
może Domaniewski .  Pogadanki  p rzyrodnicze  
eześć I, II i 111

kl. !!.
Religja ' Gunia T. Zasady  wiary katolickiej.  Część II.
J. Polski: Balicki J. i Maykowski  St. Będz iem Polakami.

Gramatyka  S z obe r  zeszyt  trzeci.
J. Franc. Szaro ta  J. Pi e rw sza  Książka do nauki  jęz f ran

cuskiego.  W yda n ie  dla chłopców (ciąg dalszy.) 
Historja: G eber t  B. i G e b e r to w a  G. Opowiadania  z dzie

jów  ojczystych dla niższych klas szkół średnich.  
Część II i 111.

Geograf: Rom er  E. i Polaczkówna M. Geograf ja  dla 11 kl. 
szkół  średnich.

Matemat: Sierzpu towski  T. Ary tmetyka.  Cześć 111. 
Przyrod: jak  w kl. 1.



128 —

NI III.
Relłgja.: Ks. Gers tm an  A.  i ks. Szm yd  G. Czytania 

biblijne i katechizmowe Cz. III.

J. Polski.: Re i te r  M. Czytania polskie Tom. III. W ydan ie  X. 
Gramatjdca, S z obe r  zeszyt  IV.

J. Franc: Szaro ta  J. Druga książka do nauki j. f rancuskiego.
J.Niemiec;  Jakóbiec  J. i Leonhard  St. Druga  książka 

do nauki j. n iemieckiego.

Histor ja:  Bzowski  K, Nauka o Polsce współczesnej.  
Podręcznik dla szkół powszechnych.

Geograf . :  Sawicki  L. Geografja.  Wydanie .  IV.

M a t e m a t : S ie rzpu towski  T. Ary tmetyka.  Część IV.

Przyrodoz  D uchow iez -W iśn iow sk i .  W iadomości  z chemji 
i mineralogji .

KI. IV.
Religja: Ks. Baranowski  J. Służba Boża. Podręcznik na 

kl. IV gimnaz.
J .P o l s k i ; P r ó c h n i c k i  F. i Wojc iechowsk i  K., W y p is y  polskie 

lila szkół średnich. T o m  IV. Lektura  podstawowa:  
Mickiewicz A., Grażyna.  H. Sienkiewicz:  Ogniem 
i mieczem. Homer:  Iliada. Gramatyka  jak w niż- 
szem gimnazjum.

J.Łaciń. I .ewicki  T. W s tę p n a  nauka j. łac ińskiego.
Podręczn ik  dla kl. IV gimnaz. huni. Część 1 i II. 
W ydan ie  IV.

J.Franc: Szarota  J., T ro is i śnne  livre de franęais. W yd.  111
J . N i e m i e . J a k ó b i e c  J. i L eoba rd  St.  T rzec ia  książka do 

nauki  j. n iemieckiego dla szkół średnich. W yd .  IV.

H i s t o r j a . G e b e r t  i G e b e r to w a  G., Histor ja  s tarożytna 
Część I i II. Wyd.  IV
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Teks ty  źródłowe od 1-12.
Geogr: Radliński  T. Geografja  Rzeczypospol i te j  Pdlskiej 

i W o lne go  Miasta Gdańska,  W yd .  VIII.
Matemat: Mihulowicz J. Podręcznik arytmetyki  i a lgebry 

dla IV kl. gimn. Zyd le r  J. G eom et r ja  w zakre
sie szkoły śrdniej  Wyd.  XVI

Przyrod.' Kołodziejczyk i Sumiński.  Podręczn ik  do nauki 
przyrody.  (Botanika i zoologja).

kl V.
Religja: Ks. Archu towski  R. Plistorja kościoła katol ic

kiego w zarysie .  W y d  VI.
J. Polski: Wojciechowski  K. W y p is y  polskie dla szkól 

średnich.  Tom. V. Lek tu ra  pdstawowa;  F r e d ro  A. 
Zemsta  Mickiewicza.A Pan Tadeusz.  Homer:  Odys-  
seja. Łoś f a s a d y  ortografji  polskiej i słownik 
ortograficzny.

J. ŁaĆiń.rLewick i  T., W s tę p n a  nauka j. łacińskiego Cz. 11.
Wyd.  IV. Szczepański  J. W y p i s y  .łacińskie do 
użytku szkół średnich. W yd.  IV. Sinko T. G r a 
matyka łacińska W y d. 11.

J .F r a n C . ; S z a r o t a  J. Paryż. Czwarta  książka do nauki jęz.
f rancuskiego.  W yd.  111. Gramatyka:  Kwiatkowski  S. 
Deux ieme liwre de grammaire .

J .  N ie m .J a k ó b ie ć  J .M Leonhard  St. Deutschland und die 
Deutschen.  Cześć 1. W yd.  111. Gramatyka:  .Lorentz . 
Gramatyka niemiecka z ćwiczeniami i dyktandami.

His tor ja .KMnke.  Cz. I l is tor ja  średniowieczna.  Wyd.  IV, 
Lewicki A. Za rys  histor ji  Polski.  Tom  I O pra 
cował i uzupełni ł J. Fr iedberg .  W yd.  13.

Nanke Cz. W ypisy  do nauki historji  ś redniowiecznej .
Źródła  od 12—32.

Geograf.: Fuchs  F. i Radl iński  T., Geograf ja  Europy.
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J. Łacin. Wergil jusz.  W y b ó r  z dzieł. Oprać. Sinko. Szcze
pański J. W y b ó r  z pism filozoficznych Cycerona. 
W yd .  111. Terl ikowski  Fr. Życie  publiczne, p ry 
watne um ysłowe Starożytnych  Rzymian.

J. FrariC.Szaro ta  i Cieślinski.  Lec tu re s  sur  1’hitoire de la 
civil franęaise. I. Gramatyka.  Kwiatkowski .  La 
France  et les Francais.  1.

H i s t o r j a . N a n k e  Cz. Histo r ja  nowożytna.  Część 11. Lewicki.
Zarys  histor ji  Polski,  opracował  Fr iedberg.

• Część 11. Nanke: W y p is y  do nauki historji  nowo
żytnej.  Część 11. Źródła  od 48-60.

Matema: W ojtowicz  W ł . -T ry g o n o m e t r j a  płaska do użytku 
szkól średnich ,  Zydler ;  G eom etr ja  w zakresie 
szkoły średnie  j. Mdi u łowicz: Podręcznik ary tmetyki  
i a lgebry na kl. VII.

Chemja. Pleśniewicz.  Podr . chemji Cz. 1 i 11.
Fizyka. Sporzyński 1. 11.
J. Niem. Jakódiec  Deutschtum. I.

kl. VIII.
Religja. Ks. J. L u b e l sk i : -E tyka  katolicka. Ta rnów  1926.
J . P o l .  Kridl. His tor ja  l i teratu ry  polskiej.
J. Łacin.Sinko T. Poezja Horac jusza z doda tkiem horac- 

jan is tów po l sko—łacińskich. Wyd.  111 1927. 
Tacyt ,  W y b ó r  dzieł. Oprać. St. Pilch. T e r l ikow 
ski: Zycie  publ iczne.prywatne  i umysłowe s tarożyt

Rzymian
J. F r a n c . W ę c k o w s k i  i Szarota.  La France.  W ydan ie  111. 

Część 11.
P o l .  w s p ó ł .  Bzowski  Konst;  Nauka o Polsce współczesnej,  

wyd.  z r. 1930
Materna. Wojtowicz  Wł.  T rygonom et r i a  plaska do użytku 

szkół średnich.  W ydan ie  1Y. Zydle r  J. Zarys  
geomet r j i  analitycznej na płaszczyźnie. Warszawa,  
M. Arct.  (W ydanie  nowe.
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Matemat: Mihułowicz J. Podręcznik a ry tmetyk i  i a lge
bry dla kl. V. girne. Zyd łe r  ). Geometr ja  w za
kresie  szkoły średniej.  W yd.  XVI.

Przyrod. W yhowsk i  Wł. Człowiek. W yd.  111.

kl. VI
Relioja. Ks. Archu towski  R. Histor ja  Kościoła Katol ickie

go w zarysie.  Wyd.  VI.
J. Pol. Chrzanowski  J. i W ocichowsk i  K. W y p is y  pol

skie  dla wyższych  klas szkół średn ich Część I .W y
danie VI Łoś. Zasady ortografji  Polskiej i Słownik 
or tograficzny.

J. Łacin. Owidjusza  wiązanka wierszy,  oprać. T. Sinko.
Wyd .  Vl.-Liwjusz T, Dzieje rzymskie.  Do użytku 
w gimn. przystosował  Jędrze jowski .  Sinko T., 
Gramatyka  łacińska W yd .  11.

J .  F r a n c . S z a r o t a  J , F e s  provinces  francaises W yd.  11. G ra 
matyka. Kwiatkowski . Tro is iema  livre deg ra m a i r e

J. N i e m .  Jakób iec  J. i Leonhard  St. Deutsch land  und die 
Deutschen.  Część 11. Gramatyka  jak w kl. V.

Historja Nanke. Histor ja nowożytna 1 Lewicki  Zarys historji  
Polski, opracował  i uzupełni ł F r iedberg .

N a n k e  C z .  W yp isy  do nauki historji nowożytnej .  Cześć 1.
W yd.  11 Źródła  od 23—48.

Geogr. Pawłowski.  Kraje pozaeuropejskie .

Matemat Mihułowicz J. Podręcznik arytmetyki  i a lgebry 
dla VI. kl. gimn. W yd .  IV. Geometr ja :  Zydle r  
J. Geometr ja  w zakresie  szkoły średnej  Wyd.  16.

F i z y k a :  Sporzyński  K. 'Fizyka do użytku szkół średnich 
Wyd .  VII. Część 1. Oprać.  W ycza łkow sk i

kl. VII.
Religja: Ks. Sieniatycki  M. Dogmatyka  Katolicka, 

Wyd .  VI1.
J. Pol. Kridl: histor ja l i teta tury polskiej.
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Fizyka. Sporzyński .  Fizyka do użytku  szkół średnich  T. 111 

Proped. filozofji. Witwicki .  Zarys psychologji .  W a rsz a w a  
Lwów,  Książnica-atlas 1928 r. 
Sośnicki.  Za rys  logiki
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INFORMACJE NA ROK SZKOLNY 1931 32.

Wpisy na rok szkolny 1931/32 odbywać się bę
dą tylko do dnia 4 lipca. Po upływie powyższego 
terminu żaden uczeń ani uczenica nie będą przy
jęci do zakładu.

Egzaminy wstępne po wakacjach odbywać się 
nie będą z powodu braku miejsca w zakładzie.

Uczniom i uczenicom wolno mieszkać tylko na 
tych stancjach, które otrzymają na to zezwolenie 
Dyrekcji . Utrzymujący uczniów na stancjach, mu
szą dokładnie zapoznać się z regulaminem, który 
można otrzymać w kancelarji Dyrekcji.

Rok szkolny 1931/32 rozpocznie się uroczystem 
nabożeństwem dnia 1 września o godzinie 9-ej rano.
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